
HAWANA (PAP). Olbrzy­
mia machina konferencji sze­
fów państw i rządów krajów :

niezaangażowanyeh ruszyła
1 już w poniedziałek 27 bm..:

kiedy zainicjowane nastały
nieformalne posiedzenia grup
regionalnych. Ich zadaniem
jest wyłonienie przewodni­
czących i wiceprzewodniczą­
cych przed wstępnym .spo­
tkaniem ekspertów, a następ­
nie ministrów spraw zagra­
nicznych.

W poniedziałek decyzje za­
padły już w liczącej 28 kra­
jów grupie państw azjatyc­
kich. Stanowisko przewodni­
czącego przypadło Sri Laneę,

/wiceprzewodniczących zaś —

przedstawicielom Syrii, Ma­
lezji, OWP, Bangladeszu.
KRLD, Singapuru i Indii.

Przewodniczącym komisji po-
litycznej tej grupy będzie de­
legat Iraku.

Spotkanie ekspertów —

, zdaniem obserwatorów w Ha-1
wanie — ma charakter ściśle
organizacyjny i poświęcone

jest czterem zagadnieniom:
ustaleniu porządku obrad mi­
nisterialnych, a następnie są-

'

• mego szczytu, - organizącyj- .

nym formom konferencji, #-
’ mówieniu zaleceń organiza-
. cyjnych komitetu, przygoto-

; wawczego i sprawie przy­
szłego składu biura koordy-

- naeyjnego. Biuro przypu-
szczelnie zostanie rozszerzone

z. 25 do 35 członków.
Na konferencji rozpatrzone

zostaną wnioski o przyjęciu
j do ruchu, na prawach człon­

kowskich Boliwii, Grenady,
yIranu, Nikaragui, Pakistanu.

Santa Lucii, Surinamu i-Pa-
■fTiotycznego Frontu Zimba­

bwe.

słowackiego powstania narodowego

Uroczyste posiedzenie KC KPCz
Depesza od przywódców PRL

PRAGA (PAP). Z okazji 3$-
leeia słowackiego powstania
narodowego odbyło się w Pra­
dze uroczyste, wspólne posiedze­
nie Komitetu Centralnego
KPCz, Komitetu Praskiego
KPCz, oraz członków narodo­
wych frontów i rządów Czech i
Słowacji. Podczas posiedzenia
głos zabrał sekretarz KC KPCz
— Josef Kempny.

*

WARSZAWA (PAP). Z okazji
35. rocznicy słowackiego powsta­
nia narodowego I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek, przewod­
niczący Rad" Państwa Henryk
Jabłoński i prezes Rady Mini-.

. śtrów PRL, Piotr Jaroszewicz

przesłali na ręce sekretarza ge­
neralnego Komunistycznej Far-

tii • Czechosłowacji, prezydenta
Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej — Gusłara Rusaka
i przewodniczącego Rządu Cze­
chosłowackiej Republiki Socja­
listycznej — Lubomira Sztrou-

gala depeszę z serdecznymi po­
zdrowieniami i najlepszymi ży­
czeniami.

W depeszy, czytamy m. in.:;
Powstanie swym programem,
politycznym i społecznym ■zapo­
czątkowało proces, budowy; pod-

•staw’ socjalistycznej Czechosło­
wacji, wspólnego państwa Cze­
chów i Słowaków.

Realizując idee powstania dzi­
siejsza, socjalistyczna Słowacja
•stała się krajem dynamicznego
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go i kulturalnego.
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Fot. Z. Szremski

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 28 bna. zapoznało
się z oeeną wykorzystania zdolności produkcyj­
nych przemysłu mieszkaniowego i kierunkami
inwestowania, warunkującymi wybudowanie
zaplanowanej ilości mieszkań w’ pierwszych la­
tach pięciolecia 1981—1985.

Podkreślono, że dla zapewnienia realizacji
programu budownictwa mieszkaniowego okreś­
lonego uch wała V Plenum KC PZPR z 1972 r.

skierowano poważne nakłady inwestycyjne na

rozwój bazy wytwórczej elementów prefabry­
kowanych i przemysłów wytwarzających inne
materiały i wyroby. Obecnie należy położyć
większy nacisk na rozwój produkcji materia­

łów wykończeniowych i wyrobów dla wyposa­
żenia mieszkań takich, jak instalacje i wyposa­
żenie elektrotechniczne, sanitarne i ogrzewcze.

Biuro Polityczne podkreśliło, że równocześnie
ze wzrostem ilościowym powinna następować
poprawa jakości i standardu oddawanych do n-
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żytko mieszkań, a także modernizacja starych
zasobów mieszkaniowych.

Na tym samym posiedzeniu Biuro Polityczne
zapoznało się z informacją w sprawie programu
rozwoju ciepłownictwa w miastach wojewódz­
kich i wybranych regionach przemysłowych.

Intensywny rozwój budownictwa i przemy­
słu wymaga zabezpieczenia dla celów ogrzew­
czych i technologicznych ciepłej wody oraz

znacznej ilości energii cieplnej.
Zalecono podjęoie intensywnych prae nad

lepszym wykorzystaniem istniejącego potencja­
łu eiepłowniczego poprzez lepsze wykorzystanie
ciepła z elektrowni.

Zwrócono uwagę na

odpowiednich maszyn
teriałów i elementów'
szetila izolacji cieplnej

Biuro Polityczne zaleciło rządowi podjęcie
specjalnej uehwńły w sprawie rozwoju sćentra-
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konieczność zapewnienia
i urządzeń, a także ma-

budowlanych dla zwięk-
w budynkach.

KURDYSTAN: nieoficjalne
zawieszenie broni

TEHERAN, PARYt, LONDYN (PAP). Sytuacja w Kurdysta-
»ie komplikuje się i nie nie wskazuje, aby w najbliższych
dniach mogła się wyjaśnić. Negocjacje prowadzone w Teheranie
przez 5-osobową kurdyjską misję dobrej woli, których celem

było doprowadzenie w pierwszej fazie do przerwania ognia, a w

następnej fazie utorowanie drogi do rozwiązania problemów
spornych — nie dały rezultatów, gdyż ajatollah Chonteini odrzu­
cił pokojową ofertę kurdyjską i odmówił poparcia wynegocjo­
wanego zawieszenia broni. Jeden z członków Rady Rewolucyj­
nej Bani-Sadr powiedział korespondentowi agencji „Reutera”, że

„imam Chomeini nie poczynił żadnych ustępstw, gdyż nie rai

żadnego usprawiedliwienia dla systematycznej dywersji prowa­
dzonej przez mniejszości. To nie do nas należy inicjatywa za­
wieszeniabroni” — podkreślił przedstawiciel Rady Rewolucyj­
nej, którego wypowiedź niewątpliwie odzwierciedlała stanowi­
sko Chomciniego. Bani-Sadr oskarżył powstańczy kurdyjskich
o usiłowanie opanowania Kurdystanu W drodze działań zbroj­
nych i zapowiedział, że armia zamierza zdobyć miasto Mahabad,
gdzie znajduje się główny ośrodek oporu Kurdów, kierowany
przez Demokratyczną Partie Kurdystanu Irańskiego.

Tymczasem na wszystkich frontach Kurdystanu obowiązuje
nieoficjalne zawieszenie broni i obie strony oczekują wyników
rozmów misji kurdyjskiej w Teheranie. Nadchodzą jednak wia­
domości o dalszych egzekucjach w miastach kurdyjskich, które
znalazły się pod kontrolą rządu. W Sltkkez rozstrzelano 9 żołnie­
rzy za okazanie pomocy powstańcom kurdyjskim.

W wywiadzie dla dziennika „Teheran Times” członek delega­
cji kurdyjskiej, która prowadzi rokowania w Teheranie, Rahim
Kazi, oświadczył, że sytuacja w Mahabadzie jest niezwykle na­
pięta i jeśli regularne wojska otrzymają rozkaz wkroczenia do
miasta, może to doprowadzić do wielkiego rozlewu krwi.Giełda „JESIEŃ-79

(Inf. wł.). Oferta handlowa
Międzywojewódzkiej Giełdy
Rzemiosła „JESIEŃ-79”, wyno­
si blisko 250 min złotych. Od
wczoraj w hali sportowej „Wa­
wel” w Krakowie, rzemieślni­
cy,zrzeszeni w 23 spółdzielniach
województw: nowosądeckiego,
tarnowskiego i krakowskiego o-

ferują swoje, atrakcyjniejsze ,w
porównaniu do prezentowanych
na poprzednich giełdach, wyro­
by. Coraz częściej tik. stoiskach
w tym sezonie pojawiają się
artykuły , w dobrym, nie .tan­
detnym stylu. Nierzadko też
można spotkać wyroby rżemio-
sla artystycznego: świeczniki
rzeźbione, kufry dłubane w

drewnie, którymi handluje; SR

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przykładów marnotrawstwa nadal wiele

nakazem chwili
V. ■_• ;/. .

-

,

(Inf wł.) Sytuacja energetyczna w kraju jest
nadal bardzo trudna. Stąd też stałe apele w

prasie,; radio i teldwizji’kierowane do • wśzyst-
kićh odbiorców, wzywające do racjonalnego i

'

oszczędnego zużycia energii elektrycznej.
Wprawdzie najwięcej energii zużywa przemysł

i tu przede wszystkim szuka się rezerw, ale
także odbiorcy indywidualni mają wiele do zro­
bienia. Pragnąc bowiem zmniejszyć energetycz­
ne trudności oszczędzać musimy wszyscy. Nie
może to być jednorazowa czy też okresowa ak­
cja, ale codzienny nawyk. Konsekwencją trud­
nej sytuacji w jakiej znalazła się energetyka są
okresow'e ograniczenia poboru mocy spowodo-

, wane m. in. brakiem dyscypliny w wielu za­
kładach produkcyjnych. Liczyć się więc należy
z .faktem, że w przypadkach przeciążenia kra­
jowego systemu elektr.o-energetycznego będą-
stosowane wyłączenia prądu także w wojewódz­
twie miejskim krakowskim, kolejno ha poszcze­
gólnych czternastu, /wydzielonych obszarach.

Opracowany plan i program działania Zakładu

Energetycznego ma na cślu złagodzenie nega­
tywnych skutków tych-wyłączeń i możliwie naj­
bardziej sprawiedliwe dozowanie energii. Za­
kłada się, że czas trwania przerw: w dostawach

energii powinien wynosić każdorazowo około
1 godziny, z możliwością wystąpienia przerw
kilkakrotnie w ciągu doby, w czasie zbliżającego
się szczytu jesienno-zimowego. Największe
prawdopodobieństwo wyłączeń będzie miało

miejscewgodzinach:cd8do12iod17do21.W
okresie jesienno-zimowym zachodzi także koniecz­
ność ograniczenia o 50 proc, oświetlenia ulic, z

zachowaniem oświetlenia na skrzyżowaniach,
przejściach dla pieszych i, przystankach MPK
oraz ograniczenia do ., niezbędnego minimum
oświetlenia placów budów i. witryn sklepowych.
W Krakowie, w tym systemie planowanej osz­
czędności energii elektrycznej, wyłączenia nie
będą stosowane: na liniach tramwajowych MFK)

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

■■MHKEHHmBn
zasami ezlotoiek wzżetes zwariowany tydzień, ta-

ie traci trochę poczucie ezasu. Nie wiem jaki
t0 byt dzieli: czwartek, czy piątek. W gruncie

rzeczy to ja. wierzę w czarne koty, kominiarza, oraz w

to, ie nie należy się wracać, bo człowiekowi nic nie

wyjdzie. Pewny pech. Kominiarz to na szczęieie. Ale

tego dnia nie było' kominiarza, ani czarnego kota, ani
się nie wracałem, bo się zresztą nigdy nie wracam.

Paz szedłem na pocztę odebrać pieniądze, ale zapom­
niałem dowodu osobistego. Pomyślałem sobie: nic nie

załatwię, będę miał pecha. I nie wróciłem. Oczywiście
pieniędzy bez dowodu mi nie wypłacili, ale... nie zape­
szyłem sprawy. Musiałem wychodzić drugi raz.

Nie wracałem się. I zaczęło się od rana. Zbliża się
rok szkolny dla szkół średnich, trzeba było potomko­
wi kupić to i owo. Najpierw pojechałem do składnicy
harcerskiej na plac Kossaka. Inwentaryzacją. Prze­
praszają. Potem do księgarni naukowej na ulicę Pod­
wale. Też inwentaryzują. Potem miałem kupić obcęgi,
które jakiś pan rzemieślnik pożyczył na wieczne nie­
oddanie. Pojechałem do sklepu ita ulicę Szlak. Zmie­
nione godziny otwarcia s powodu choroby personelu,
zarazy, czy czegoś tam. A na dodatek ci ehorobeusze
przyjmują towar. Przepraszają.

. Usiłujemy coś załatwić dalej. Ale jak stę źle zaczęło
— to idzie fatalnie dalej. Gdy przybyłem do redakcji
— okazało się, że na poniedziałek mam stawić się w

TNarszawie. W samo południe. Więc należy .załatwić
bilet. Lotniczy. Oczywiście miejsc nie ma, a moja obe­
cność w Warszawie konieczna, można powiedzieć była
to wizyta najwyższej wagi. Telefonuję do dyrekto­
ra LOT-u. Nie ma. Zastępca? Na urlopie. A. więc tele­
fonuję do recepcji na lotnisko i proszę do telefonu zna­
jomą panią. Odbiera jakiś pan o nieprzyjemnym i dość

aroganckim głosie. Powiada, że ta pani jest, ale wyszła
do samolotu, żebym zatelefonował za pói godeiny. Jest

■ Sztandar dla WZSR w Nowym Sączu
krajowym

mistrzem gospodarności

■ GS w Starym Sączu

(Inf. wł.) Wojewódzki Zwią-
ssęk. Spółdzielni Rolniczych w

Nowym Sączu, to nie tylko naj­
większy dystrybutor handlowy
w regionie, obsługujący 7S proc,
jego mieszkańców — to także
nosiciel cywilizacyjnego postępu
na wsi nowosądeckiej, mecenas

kultury i sportu.' W dowód wy­
sokiego uznania za rolę jaką.

WZSR odgrywa w życiu spo­
łeczno-gospodarczym,

' wojewódz­
twa — otrzymał wczoraj sztan­
dar ufundowany przez Racę
Nadzorczą Spółdzielni.

Dumę, ,j satysfakcję z tego
faktu, wraz ze 150-tysięczną rze­
szą członków spółdzielni —dzie­
lili m. in. przybyli na uroczy-
stofó: I sekretarz KW . PZPR

| Henryk Kostecki, wojewoda no­
wosądecki Leeh Balia, sekretarz
KW Partii Antoni Rączka, pre­
zes WK ZSL Zbigniew Barylak,
wiceprezes Zarządu CZSR Józef
Jańczak, przewodnicząca WRZZ
Janina Kruczek, przewodniczą­
cy WK i/JN Kazimierz Węglar-
gki.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy sezon w Teatrze

im, Ludwika Solskiego

.10 premier
z odnowionym

zespołem
(Inf. wł.). Tarnowski Teatr

tm. Ludwika Solskiego rozpo­
czyna swój kolejny sezon w dość
specyficznej sytuacji. Przez kil­
ka lat zespół tej sceny był dość
stabilny — tylko pojedynczy a-

ktorzy odchodzili do innych
miast. Aż tu nagle z końcem ub.
sezonu Tarnów' opuściło aż. 12

artystów. Stąd też zaszła konie­
czność sformowania nowego ze­
społu. Dyrektor Smożewski za­
angażował 17 aktorów z Pozna­
nia, Krakowa, Grudziądza, Zie­
lonej Góry, i Rzeszowa.

Tak więc pierwszym zadaniem
będzie sprawdzenie nowego ze­
społu, jego możliwości i predy­
spozycji poszczególnych akto­
rów. Na początek Ryszard Smo­
żewski zaplanował trzy spekta­
kle. „Wesele” Wyspiańskiego
przygotowuje Józef Gruda. Pre­
miera w grudniu. W świat hi­
pnozy, telepatii itp. zjawisk
wprowadzi tarnowskich widzów
współczesna sztuka Antoniego
Cwojdzińskiego „Świat taje-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rozdrażniony, ie w ogóle się ośmielam prosić rzeczoną
panią do telefonu'i oświadcza: „Ona teraz pracuje!!!”.
Czekam przy telefonie i rozmouja za pół godzmy taką
sama. Nie m«. „Ja panu nie będę biegał za panią X.,
proszę zatelefonować jak będzie”. Zwracam uwagę, że
trochę grzeczniej może załatwiać klientów, na co odpo­
wiada mi, że następnym razem to „będzie mówił do
mnie miodem”.

Miałem nadzieję, że ten bardzo pew-ny siebie praco­
wnik LOT-u który tak arogancko mnie obsłustije —

następnym razem rzeczy wiście będzie z tym miodem.
Ale skądże. Za każdym razem gorzej. Dyspozytor Kół­
ka. Rolniczego w Bolechowicach jest aniołem uprzej­
mości i taktu w sposobie załatwiania klientów. Jeżeli
już w „Locie” zaczynają nas załatwiać gorzej jak przy
straganie z ogórkami — to należy się ząpytać, skąd
LOT rekrutuje swój perso-nel. Jeżeli telefon" odbierał

pan, który zajmuje s-ię transportem bagaży:— to ra­
czej winien LOT zadbać o to, aby tych pęnóza do za­
łatwiania telefonów nie dopuszczać.

Zirytowany pojechałem na stację imzę/ttewą. hturla-
Jbw ełołiśęie jechać na. letniske, tby **t<w«e sytuację,

Zboże na jesienne siewy już przygotowane

Buraki dla kraju
i na eksport

(Inf. wł.) W oczyszczalni zbóż i buraków w Niedźwiedziu na­
leżącej do przedsiębiorstwa Hodowla Buraka Pastewnego trwa

przyjmowanie i czyszczenie ziarna przeznaczonego na jesienne
siewy. Dotychczas przygotowano do wysyłki prawie 650 t zboża.
Część, kwalifikowanego ziarna otrzymały już. gminy: Krzeszowi­
ce, Gołcza, Nowe Brzesko, a wczoraj wysłano do Sieprawia 8 t.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozładowanie zboża w magazynie Hodowli Buraka Pastewnego’
.w Niedźwiedziu przy pomocy urządzenia pneumatycznego.

Fot. Otto l.ink

L, Włosowa powróciła do Moskwy
MOSKWA (PAP). Jak podała agencja TASS, we wtorek, po

długotrwałych rozmowach przedstawicieli radzieckich z przed­
stawicielami władz amerykańskich, odleciał z Nowego Jorku do
Moskwy samolot linii lotniczych „Aerofłot” ze wszystkimi pasa­
żerami — obywatelami radzieckimi, w tym z tance? ką Teatru

Wielkiego w' Moskwie, Ludmiłą Własową. W ten sposób —

stwierdza agencja — położono kres poważnej prowokacji zorga­
nizowanej przez służby specjalne USA w celu skinienia L. Wło­
sowej do pozostania w Stanach Zjednoczonych. Użyto wszelkich
niegodnych sposobów, w tym tekże namawiano artystkę do
zmiany obywatelstwa na amerykańskie, grożono jej nawet bro­
nią..

Mimo iż L. Wlasowa oświadczyła przedstawicielom władz,
a także dziennikarzom, że pragnie jak najszybciej wrócić do

ojczyzny, „nic zadowalało” to urzędników amerykańskich, któ­
rzy domagali się, aby pod ochroną policji opuściła on? samolot
i oddała się w ręce amerykańskich służb specjalnych Własowa
szybko zorientowała się o zamiarach przedstawicieli władz
USA., Nie chcąc znaleźć się w sytuacji swego męża, tancerza
Teatru Wielkiego, Aleksandra Godunowa, któiy przed tym wy­
darzeniem zniknął nagle w niewyjaśnionych dotychczas okoli­
cznościach, powtarzała ona Amerykanom, że ich postępowanie
uważa za „bezprawne i barbarzyńskie”, oraz domagała się bez­
zwłocznego uwolnienia samolotu, jego załogi i pasażerów.

Rozszerzenie kompetencji wywiadu USA
WASZYNGTON (PAP). Poniedziałkowy „Washington Star"

przyniósł sensacyjny materiał na temat projektów znacznego
rozszerzenia działalności amerykańskich agencji wywiadowczych
wobec obywateli Stanów Zjednoczonych. Przygotowuje się usta­
wę, upoważniającą wywiad do śledzenia obywateli Stanów Zje­
dnoczonych zarówno na terenie USA. jak i poza granicami krain.

śledztwo takie może być podejmowane nie tylko wobec osób,
co do których zachodzi podejrzenie, że popełniły jakiś czyn prze­
stępczy. Mogą nim zostać objęci wszyscy, co do których można
mieć przypuszczenie, że posiadają Informacje ważne dla gospo­
darki, polityki czy bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych.

Po Nikaragui
kolej na Salwador?

LONDYN (PAP). Niedawna oferta prezydenta Salwadoru, Car-
losa Humberto Romero, przewidująca amnestię silą wszystkich
emigrantów politycznych oraz zapowiedź uczciwych wyborów
powszechnych, które miałyby się odbyć w przyszłym roku, nie

przyczyniła się do załagodzenia bardzo napiętej sytuacji w Sal­
wadorze. Kraj ten nękany jest bardzo poważnymi niepokojami
społecznymi, a lewica i skrajna prawica dokonują całkowicie
bezkarnie licznych aktów przemocy. Ponadto regularnie docho­
dzi do zajmowania siłą kościołów i fabryk przez przeciwników
obecnego rządu. Sytuacja ta znacznie zaostrzyła się od czasu zwy­
cięstwa rewolucji w sąsiedniej Nikaragui. Zdaniem obserwato­
rów dyplomatycznych, Salwador, najmniejsza i najbardziej prze­
ludniona republika środkowoamerykańska, stanie się kolejnym
terenem konfrontacji między prawicą a lewicą.

nor talny?
a wskartiik paliwa zjechał do zera. Na stacji kolejka
d-.ugachńa, • wiadomo. Upał. Wysiadłem ż samochodu i

stoję, żeby się nie upiec w pudle. Podjeżdżają, pod­
jeżdżają. co chwilę, jak w kolejce do pompy. Wsiadam
i chcę podjechać, gdy samochód z tyłu, którego kie­

rowca nie wysiadł—Jaduje się. bezceremonialnie prze­
de mnie. Ma rejestrację EL, bardzo tłustą blondynę

•przy boku i rolkę papieru toaletowego z tyłu na okien­
ku. Podchodzę tedy spokojnie „otwieram" drzwi i powia­
dam:

— Chciałem pogratulować panu kurtuazji!
— Dziękuję — odpowiada.
Jak passa, to passa. Zęby było' szybciej, zapłaciłem

u> kasie za 40 litrów.:! oto obsługa leje bet opamięta­
nie., benzyna wylewa się z baku, cieknie po karoserii,
oblewa mi buty. Można mnie podpalić, jak pochodnię
Nerona..

— Co pan robi? — pytam blan&asa okularnika.
— Ja mam obowiązek nalać panu 40 litrów.' — od­

powiada, bezczelnie. .Tym razem popatrzyłem tylko u-

Wytąrł rpalaną ^.l«t siebie benzyny

Bałem się już jechać na lotnisko, że tu tej passie ne-

is spotka mnie jakaś następna przygoda. Widocznie jed­
nak w feralnym dniu działa także, genius loci. Duch

miejsca. Później zaczęło wszystko układać się dobrze. Na
lotnisku załatwiłem sprauię. Poleciałem do stolicy, wró­
ciłem wieczorem, wyspałem się i miałem dokończyć, ten

felieton. Chciałem bowiem zastanawiać się, na ile to

sprawa złej passy, a na ile normalność. Czyli w jakim
stopniu feralność stała się normalna, a normalność fe­
ralna. Wstałem i usiadłem do maszyny w pidżamie.
Wtem dzwonek do drzwi. Wychodzę, przed domem tak-
sóiuka. Z taksówki wysiada... delegacją.

— Chcieliśmy z panem mówić w sprawie omłotów
w Zabierzowie.

A więc passa przeniosła się i do gminy. Niedobrze.
Powiedzą mi, że znów atakuję moja, rodo.witą gminę
ukochaną. Nie przyjmę delegacji — powiedzą,'że zhar-
działem ■ostatnio. .4 że zawsze wołałem być dobrze z

ludźmi, musiałem wysłuchać. Potem sprawdzić po są­
siadach. No i zakończenie felietonu będzie inne, niż
p.'anotuano.

A sytuacja z omłotami wygląda w mojej gminie tak.
Ludzie wyjeżdżają wozami ze zbożem o 6 rano do ma­
szyny omłotoicej i czekają czasem przez cały dzień.
Wracają wieczorem z niczym. Nikt nikogo nie zapisuje-
na dany dzień, nie wiadomo czy będzie prąd, czy znaj­
dzie się trybik, albo coś tam jeszcze. Władze gminne
obiecują, poprawę. Dyrektorka Spółdzielni Kółek Rol­
niczych' chowa się przed ludźmi. Ludzie zrzucają snop­
ki z wozu koło, maszyny, maszyna nieczynna, kopy
zboża w Zabierzowie gniją. A każdy kłos na wagę zło­
ta. Tylko nie w moim Zabierzowte. Czy zaiste ten mój
Zabierzów jest ewenementem na. mapie kraju?!

Ciągle z umiarkowanym optymiżmem patrząc na spra­
wy — mam nadzieję, że natykam się na fakty wyjąt­
kowe i nietypowi.

(żdMżWtcnn^-
łćraków

Wpłaty dokonywane na odno­
wę zabytków Krakowa z dnia
na dzień, powiększają konto
(przypominamy konto: NBP, VII
Ó M nr 35073-6321-181-52). Fun­
dusz ostatnio powiększyli: Spół­
dzielnia Inwalidów z Przysłu-
chej (20 tys. zł), Huta „Szcze­
cin” (4 tys. zł), Spółdzielnia Pra­
cy Tkacko-Dziewiatska z Dłu­
towa (10 tys. zl). Zakład Meblar­
ski Sp-nia Pracy z Piotrkowa

Trybunalskiego (5 tys. zł), Zwią­
zek Zawodowy' Hutników HiL
(10 tys. zł). Spółdzielnia Inwali­
dów z Kozienic (65 tys, zł). Za­
kład Przetwórczy Tworzyw
Sztucznych — Sp-nia Pracy z

Kłaja (6.908 zł), Szkoła Podsta­
wowa nr 16 z Tarnowa (3 300
zł). Spółdzielnia Inwalidów z

Kędzierzyna-Koźla (2.641 zł),
Chrzanowskie Zakłady Materia-

(DOKOŃCZENIE NA »TR, »
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Belgijscy goście
w Krakowie

28 bm. wiceprezydent mia­
sta Krakowa Eugeniusz Jan­
czarski spotkał się z P. I.

Roggenem gubernatorem Ba-
rabantu Belgii i grupą człon­
ków rządu prowincji. W
trakcie spotkania omówiono

problemy rewaloryzacji Ze­
społów zabytkowych Krako­
wa. Belgijscy goście zwiedzi­
li również ul. Kanoniczą, o-

raz odnawiane aktualnie o-

biekty krakowskiej starówki.

Z dalekopisu
PROBLEMY rozwoju
WIELKIEGO' MIASTA

(h) We wtorek rozpoczęła
śię w stolicy Ukrainy nara­
da, poświęcona problemom
rozwoju wielkich miast.
Biorą w niej udział specjaliści

i naukowcy znaczniejszych O-
środków przemysłowych
ZSRR, a także przedstawi­
ciele miast bliźniaczych Kijo­
wa — Lipska, Krakowa, Bra­
tysławy, Florencji i Tampe-
re. Wymienią oni doświad­
czenia, jakie zdobyli przy o-

praCowywaniu j wprowadza­
niu zautomatyzowanych sy­
stemów zarządzania gospo­
darką miejską.

WYROK

NA ZAMACHOWCA

Sąd okręgowy w Tokio
skazał członka ultraprawlco-
wcgo ugrupowania „Stowa­
rzyszenia Patriotów' Wiel­
kiej Japonii”, Tomo Toyodę,
na karę czterech lat ciężkich
robót za próbę zamordowa­
nia przewodniczącego Prezy­
dium KC Komunistycznej
Partii Japonii, Kenji Miya-
moty. Próba zamachu zosta­
ła podjęta 31 marca br., gdy
K. Miyamoto przemawiał ni

masowym wiecu przedwy­
borczym w parku tokijskim.

UPROWADZENIE
NA SARDYNII

Znany włoski kompozytor
piosenek, Fabrizio Ghezzi de
Andre i jego towarzyszka ży­
cia, popularna piosenkarka
Dóri Ghezzi, zniknęli bez śla­
du ze swojego domku letni­
skowego położonego na Sar­
dynii w pobliżu miasta Tera­
pio. Policja włoska nie wy­
klucza, że zostali oni upro­
wadzeni. O zniknięciu obu

gwiazd włoskiej piosenki za­
meldowała policji ich pomoę
domowa. Policja Zastała w

domku wielki-,nieład.,l odcię-,
ty kabel telefoniczny. W cią­
gu minionego półtora miesią­
ca na Sardynii uprowadzono
łącznie 10 osób.

NEPAL CZEKA

NA REFERENDUM

Przywódca Komunistycznej
Partii Nepalu Tulsi Lal A-

matya oświadczył na konfe­
rencji prasowej w Katmandu
Że siły patriotyczne i demo­
kratyczne kraju powinny u-

tworżyć wspólny front, aby
w obiecanym przez króla
Birendrę referendum ńa te­
mat ustroju politycznego
państwa pokonać zwolenni­
ków status ąuo i utorować

drogę systemowi demokra­
tycznemu. Amatya powie­
dział, że wspólny program
frontu obejmowałby walkę
z feudalizmem, imperializ­
mem i „reformy o orientacji
socjalistycznej”.

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lizowanego ciepłownictwa w kraju w latach
1986—1985, a także ujęci* w NPSG nr. lata 1981—
1985 i W planie ha’ rok 1980 zadań wynikających
z przedstawionego programu.

Biura Polityczne zapoznało się z aktualną »y»
tuaeją W przygotowaniu energetyki cieplnej do
sezonu ogrzewczego; zaleciło rządowi podjęcie
niezbędnych kroków dla nadrobienia istnieją­
cych opóźnień.

Biuro Polityczne KC PZPR postanowiło ogło­
sić niedzielę, 23 września 1919 roku dniem ogól­
nopolskiego czynu partyjnego.

Powszechny udział w czynie partyjnym ponad
3 milionów członków i kandydatów PZPR bę­
dzie wyrazem poparcia dla Komitetu Central­
nego i jego polityki, świadectwem, iż VIII Zjazd

witać chcemy jak najlepszymi rezultatami pra­
cy. Biuro Polityczne KC wzywa wszystkich
członków . i kandydatów PZPR do udziału w

czynie.
Biuro Polityczne zaakceptowało pfogram ob­

chodów 100-lecia polskiego ruchu robotniczego
przypadających w 1982 r. — rocznicy powstania
„Wielkiego Proletariatu” — Socjalno-Rewolu­
cyjnej Partii „Proletariat”, pierwszej polskiej
partii marksistowskiej.

Biuro Polityczne stwierdziło, iż głównym ce­
lem działalności ideowo-wychowawczej i poli-
tyczno-orgnnizacyjnej, związanej ze stuleciem

polskiego ruchu robotniczego powinno być upo­
wszechnienie w szeregach partii i w całym spo­
łeczeństwie prawdy o historycznej roli klasy ro­
botniczej i jej awangardy — rewolucyjnej partii.

Po raz pierwszy w przemyśle maszynowym

Rachunek kosztów jakości

Ważne dla nauczycieli akademickich i pracowników nauki

Szansa na wyrównanie dysproporcji
w rozmieszczeniu kadr naukowych

WARSZAWA (PAP). Z dniem
1 października br. wchodzi w ży­
cie uchwała Rady Ministrów w

sprawie warunków przenoszenia
nauczycieli akademickich oraz

pracowników naukowo-badaw­
czych do placówek naukowych.

W szkołach wyższych i pla­
cówkach naukowo-badawczych
zatrudnionych jest ponad 65 tys.
osób. Są óne jednak skupione W
kilku większych ośrodkach, m.

iii. w Warszawie, Wrocławiu i
Krakowie. Tymczasem inne re­
giony odczuwają brak kadry dy­
daktycznej i naukowo-badaw­
czej. Dotychczasowe zasady
przewidywały wprawdzió prze­
noszenie pracowników, ale nie

było w zasadzie warunków do
podejmowania przez wysoko
kwalifikowanych specjalistów
pracy w mniejszych ośrodkach.

Uchwała stwarza wyraźną za­
chętę do podejmowania pracy w

mniejszych środowiskach nauko­
wo-badawczych; Przede wszyst­
kim przewiduje możliwość udzie­
lenia przez dotychczasową insty­
tucję pracownikowi podejmują­

cemu pracę w nowej placówce
3-letniego urlopu bezpłatnego.
Dzięki temu zachowuje On mo­
żliwość powrotu na swoje po­
przednie stanowisko. Ma on przy
tym dosyć czasu na podjęcie de­
cyzji ewentualnego pozostania
na stałe w nowym ośrodku. W

tym okresie otrzymuje też doda­
tek za rozłąkę, zwrot kosztów
przejazdu raz w miesiącu do

stałego miejsca pobytu oraz za­
kwaterowania, które ■zapewnia
nowy pracodawca. Trzeba dodać,
że okres urlopu bezpłatnego wli­
czany jest do okresu zatrudnie­
nia, tak więc utrzymane są
wszelkie uprawnienia.

Dokument przewiduje ponad­
to, że jeśli w okresie urlopu
bezpłatnego nauczyciel akademi­
cki lub pracownik naukowo-ba­
dawczy 1 postanowi pozostać na

stałe w nowej placówce czy tęż
od razu zdecyduje się na prze­
niesienie, musi mieć zapewnione
odpowiednie mieszkanie. Ponad­
to z tworzonego obecnie fundu­
szu planowego rozmieszczeni*
nauczycieli akademickich 1 pra­

cowników naukowo-badawczych
będącego w dyspozycji ministra
nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki, udzielana będzie pomoc
na zagospodarowanie w wysoko­
ści 60 tyś. zł w formie kredytu
bankowego na 7 lat, którego
spłata na ten okres ulega zawie­
szeniu. Jeśli korzystający z nie­
go przepracuje w placówce nau­
kowej, do której został przenie­
siony na stałe co najmniej 7 lat,
kredyt podlega umorzeniu.

W najbliższym czasie minister
nauki, szkolnictwa wyższego i
techniki w porozumieniu z mi­
nistrem pracy, płac i spraw so­
cjalnych na" wniosek zaintereso­
wanych resortów określi rodzaje
placówek,’ w których występuje
niedobór kadr naukowych. Lista
ta będzie uaktualniana każdego
roku.

Uchwała . w sprawie warun­
ków przenoszenia nauczycieli a-

kądemickich oraz pracowników
naukowo-badawczych do placó­
wek naukowych ukazała się w

Monitorze Polskim nr 20 z dnia
15 sierpnia bri

Oszczędność energii elektrycznej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w centrum miasta, w Zespole Klinik Szpitalnych
Akademii Medycznej przy ul. Kopernika, wy­
dzielonych zakładach przemysłowych o ruchu

ciągłym, oraz w centralach telefonicznych. Nie­
stety zasada ta nie może, ze względów technicz­
nych, objąć wielu innych ważnych społecznie
i gospodarczo jednostek, w tym także niektó­
rych szpitali. Przestrzeganie wprowadzonych o-

graniczeń w zakładach przemysłowych na tere­
nie’ ćałegb kraju jest jeszcze wciąż niewystar­
czające.

’ 'li - <;-■'■ :: .-/S

Oszczędzaniu energii elektrycznej W zbliża-
'‘•■JćśihWńO-zimowym pośwlę--5

eona była Wćźdrajsża nańada", w której uczesthi-'

czyli dyrektorzy jednostek gospodarki miejskiej
oraz naczelnicy dzielnic i miast województwa

miejskiego krakowskiego. Obradom, w których
wziął udział kierownik Wydziału Ekonomicznego
KK PZPR — Tadeusz Nowicki, przewodniczył
wiceprezydent miasta Krakowa — Andrzej
Zmuda.

,W czasie narady przedstawiono wytyczne ma­
jące na celu przygotowanie się odbiorców do

ograniczeń w dostawach energii elektrycznej i
zminimalizowania negatywnych skutków, jakie
W sposób oczywisty niesie każde wyłączenie prą­
du,. Y/sjysęy, .uczestnicy- jpOsjpd^ęjiijj,„zobowiążąni
zostali przez pełnomocnik'?,.' Wojewódzkiego d/ś
Oszczędzania 'Energii ńeWtr/cznej

" i ' Paliw ’
—

A-tidrżeją Żipiidę'prdędśtawjenią /w najbliż­
szych dniacł), , szczegółowego programu

' oszczę­
dzania energii w podległych im jednostkach.

fen)

WARSZAWA (PAP). Minister
przemysłu maszynowego podjął
W tych dniach decyzję o wpro­
wadzeniu W zakładach tego re­
sortu — po odpowiednim ięh
przygotowaniu — tzW. rachune
ku kosztów jakości. Zasady ta­
kiego rachunku, który przemysł
maszynowy zaczyna stosować
jako pierwszy W krajowym
przemyśle, zostały ekspery­
mentalnie wprowadzone w mi­
nionym roku w 7 Zakładach

różnych branż tego resortu i w

pełni zdały egzamin. W tym
roku ma on zostać zastosowany
W 35 fabrykach, a W 1980 r. —

już We wszystkich zakładach
przemysłu maszynowego.

Rachunek kosztów ma dać

kierownictwu zakładu odpo­
wiedź na pytanie, jakie są stra­
ty.. Wskutek produkcji złej ja­
kości i jakie środki trzeba
przeznaczyć na to, aby jakość
poprawić (ftp. ha badania nad
nowym Wyrobem, zakup urzą­
dzeń testujących itp.).

Rachunek kosztów jakości
stanowić będzie podstawę do

podejmowania przez kierownic­
two żśkładu Właściwych decy­
zji i działań dla poprawy ja­
kości. Jego Wpfowadż6ńie jest
jednym z ważniejszych ele­
mentów realizowanego w prze­
myśle maszynowym programu
poprawy jakości produkcji ha
lata 1976—80.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

i nuh mistrzów śńta

Referendum w sprawie
autonomii baskijskiej

MADRYT (PAP). Baskijska
Rada Generalna (tymczasowy
regionalny rząd) zatwierdziła 27
bm. datę referendum w sprawie
autonomii dla prowincji baskij­
skich. Mieszkańcy prowincji
Alava, Guipuzcoa i Vizcaya gło­
sować będą w tej sprawie 25
października br. Nawarra, któ­
ra uważana jest przez nacjona­
listów ża prowincję baskijską.
Wypowie się o swym ewentual­
nym późniejszym przyłączeniu
do kraju Basków. Tekst statutu

autonomicznego Baskonii wy­
negocjowany został w Madrycie
w lipcu br. Określany jako „Sta­
tut Guerniki” akceptowany jest
on przez wszystkie ugrupowania
polityczne kraju Basków’, z Wy­
jątkiem „Herri Batasuna”, zbli­
żonego do odłamu wojskowego
ETA. Ugrupowanie to zapowie­
działo wstrzymanie się od głosu,
udzielając poparcia moralnego
zwolennikom „nie”.

ETA stwierdziła, że status
autonomii baskijskiej nie u-

wżględńia w najmniejszym stop- |
niu separatystycznych żądań tej S
organizacji i .zapowiedziała kon- |

tynuówanie działalności zbrojnej |

przeciwko rządowi centralnemu.
ETA domaga się całkowitej nie­
zależności dla kraju Basków,
podczas gdy opracowany statut,
przewiduje autonomię jeśli cho­
dzi o policję, wymiar sprawie­
dliwości, szkolnictwo i wykorzy­
stanie własnych bogactw go­
spodarczych.

Madrycki dziennik „Diaró 16”
podał 26 bm., że ETA przygoto­
wuje zakrojoną na szeroką ska­
lę falę zamachów na wysokich
funkcjonariuszy policji i ofice­
rów wojska. Powołując się na

poufny raport władz wojsko­
wych dziennik pisze, że akcja
ma nosić nazwę „Operacja wrze- |
sień” i byłaby najpoważniejszą
zorganizowaną dotychczas przez
ETA. Hiszpańskie władzę bez-

piećzeństWa podjęły nadzwyczaj­
ne środki, mające na celu ochro­
nę zagrożonych osób.

Tegoroczny sierpień jak ża­
den . inny miesiąc obfituje W

rozgrywki ó mistrzostwo świa­
ta. Niektóre już się zakończy­
ły, niektóre trwają, ą nieba­
wem rozpoczynają się kolejne
imprezy.

KOLARSTWO
Jan Jankiewicz nadal w wy­

sokiej formie. Startując tym
razem na torze w eliminacjach
wyścigu na 4 km uzyskał naj­
lepszy spośród 36 zawodników
czas 4.57,05 i zakwalifikował
się do następnej rundy. Popra­
wił swój czas w 1/8 finału na

4.54,58 ustępując tylko Francu­
zowi Bondue 4.53,81 i zakwali­
fikował się do ćwierćfinału.
Drugi nasz. reprezentant —

Wożnićki odpad! W elimina­
cjach.

Janowi Jankiewiczowi'’ nie
udało się jednak zakwalifiko­
wać do półfinału wyścigu na

dystansie 4 km. W ćwierćfina­
le, w trzeciej sećii Jankiewicz
przegrał z Holendrem Josem

Lammertingiem. Kólarz holen­
derski uzyskał czas 4.52,25, a

Jankiewicz — 4.5g,91. Sensacją
jest wyeliminowanie z roz­
grywki o medale wszystkich
trzech torowców ŃRD. Jako os­
tatni z kolarzy NRD W wyścigu
indywidualnym na 4 km od­
pad! Harald Wolf — 4.52,42,
który w drugiej serii ćwierć­
finałowej przegrał z Włochem
Maurizio Bidinstem — 4.51,72
Pierwszy wyścig ćwierćfinałowy
wygrał Nikołaj Makarów
(ZSRR) — 4.51,31 z SzWaic.’>-
rem Robertem Dillrm-Bundim
— 4.54,62. W półfinale rywalem
Makatowa będzie Francuz

Alain Bondue, który w czwar­
tym ćwierćfinale (4 54,59) wy­
grał ż Amerykaninem Barę
Gryllistm — 4.53,53. W drugim
półfinale Spotkają śię BidińSt i

Lammetring.

SZERMIERKA
W tej dyscyplinie fnistrzo-

śtwa' Świata rótegryWane w

Melbourne już się zakońćżyły.
Turniej drużynowy w szpadzie
Wygrała ekipa ZSRR przed RFN
i szwajcarami; Poiacy za jęli o-

statećżnie 7 miejsce. W klasyfi­
kacji medalowej 35 szćrtaier-
ćżyc' mistrzostw Świata trium­
fowała ekipa ZSRR Zdobywa­
jąc 6 złotych, 2 srebrne' i 1 brą­
zowy. Polska z dwoma medala­
mi brążóWymi zajęła 6 miej­
sce. RóWftież ńa 6 miejscu U-
plasowała się nasza ekipa w

klasyfikacji punktowej groma­
dząc 21' pkt; wygrał ZSRR —

-163 pkt.

ZAPASY STYL WOLNY
Z Sań DiegO dohószą, że Po­

lak Jan Falandyg; aktualny Wi-
Cemiśtfż Europy na mistrzo­
stwach świata W Zapasach w

stylu wolnym zdobył brązowy
medal W kategorii 48 kg. Nie

powiódł Się natomiast występ
w Stylu Wólr.ym Kazimierzowi
Lipieniowi z dębickiej Wisłoki,
jednemu z najlepszych zawod­
ników świata, ale W stylu kla­
sycznym. K. Lipień lósówał nie­
zbyt pomyślnie i przegrał dwie
walki 4:13 z Metzgerem (USA)
i t Girayem (RFN). Inny „kla­
syk” — Henryk 'Tomanek, pią­
ty W MS w Stylu klasycznym,
W stylu wolnym uplasował się
na 6 miejscu-W swej kategorii.

Buraki dla kraju
i na eksport

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W tym roku placówka ta uszlachetni 1 dostarczy rolnikom po­
nad 1500 t zbóż-i 5,5 tys. t buraków pastewnych. Aktualnie
w czasie naszego tam pobytu odbierano do czyszczenia i podsu­
szania owies z Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego,
a przygotowano do wysyłki 300 t jęczmienia jarego.

— Podstawowym naszym zadaniem — stwierdza dyrektor Od­
działu w Niedźwiedziu — Władysława Łasoń — jest kontraktacja
i skup nasion buraka pastewnego. Uprawą tą zajmują Się rolnicy
w sześciu województwach. Pierwsze nasiona spodziewamy Się
odebrać pod koniec września. Po podsuszeniu, czyszczeniu, wy­
odrębnieniu najlepszych ziaren, rózpoczną się ich dostawy dla
producentów w ćałyrn kraju. Buraki .nasze cieszą się teł duiym
uznaniem za granicą. Dowodem mółe być fakt, te 40 proc, całe­
go przerobu wysyłamy na eksport. Odbierają je rolnicy m. iń.
z Meksyku, Portugalii, Hiszpanii', włotn.

’ "

(cm)

Juniorzy w ćwierćfinale

MŚ
W drugim meczu eliminacyj­

nym piłkarskich MS juniorów
w grupie „B”, reprezentacja
Polski wygrała z Indonezją aż
6:0 (5:0) i awansowała do ćwierć­
finałów. Bramki dla naszej dru­
żyny zdobyli: Andrzej Pałasz
— 2, Krzysztof Baran — 2, Jan

Górszczak najlepszym
tenisistą ZS Start

W Krakowie zakończyły się
międzynarodowe mistrzostwa te­
nisowe Zrzeszenia Sportowego
Start. Dobrze Wypad! W nich
tenisista krakowskiego Nadwi-
ślanu Zbigniew Górszczak, któ­
ry w finale pokonał Węgra La-
szło 6:3, 6:1, a W parze z kolegą

Janiec i Krzysztof Buda po jed­
nej. W innym meczu tej grupy
Argentyna pokonała Jugosławię
1:0 (0:0).

Znamy już pięciu spośród
ośmiu ćwierćfinalistów; Polska,
Argentyna, ZSRR," Urugwaj i

Hiszpania, lecz o układzie spot­
kań w 1/4 finału zadecyduje
Ostatnia runda. Polska gra s

Argentyną.

klubowym Nowakiem zdobył
drugi tytuł mistrzowski pokonu­
jąc debla węgierskiego Laszlo
— Tarjan. W grze kobiet Sie­
rocka (Wisła Toruń) pokonała
Sieczek (Nadwiślan) 6:2, 6:4, Zaś
.W grze podwójnej polska para
Sieracka — Slęćzek przegrała s

parą węgierską Becsi — Balogk
6:4, 4:6, 5:7.

W

Jak zaoszczędzić
benzynę i czas?

Każdy samochód ciężaro­
wy czy autobus, któremu ze­
psuł się licznik kilometrów
lub który przeszedł remont,
musi — dla sprawdzenia
działania tego urządzenia —

odbyć 10-kilometrową jazdę
próbną, w której kierowcy
towarzyszy 2 kontrolerów.
Wraz ż niezbędnymi formal­
nościami trwa to około dwu
godzin. Pracownik krakow­
skiego oddziału PKS, Ta­
deusz Kikał wpadł jednak
na pomysł, iż równie dok­
ładny pomiar można uzy­
skać nie wyjeżdżając z bazy,
ńa stanowisku diagnostycz­
nym do badania hamulców.
Drogomierz podłączony do

urządzenia rolkowego mie­
rzy „przebieg” pojazdu sto­
jącego na tzw. „luzie" z wy­
łączonym silnikiem, ale z o-

bracającymi się na rolkach
kołami. Nowa metoda będzie
w najbliższym czasie upo­
wszechniona. Zastosowanie
„drogomierza stacyjnego” da
miesięczne oszczędności 60 1
benzyny i oleju napędowe­
go. W skali kraju efekty bę­
dą wielokrotnie wyższe.

POGODA
PROGNOZA POGODY DLA

POLSKI POŁUDNIOWEJ: W

ciągu dnia zachmurzenie u-

miarkowanc i duże, nocą za­
chmurzenie małe. Tempera­
tura maksymalna dniem od
15 do 18 st., minimalna nocą
od6do11st.WysokowTa­
trach od 4 St. w dzień do ók.
zera w noćy. Wiatry słabe i
umiarkowane z kierunków
zachodnich.

1.2,3.4.5.6

10 premier z odnowionym zespołem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

maić”, a na małej scenie reżyser
Antoni Banikiewićz Wystawi
„Małą Ankę” Teresy Lubkie-
wicż-UrbanOWićz. Wśród dzie­
sięciu premier jakie zaplanował
tarnowski teatr tnajdą się rów­
nież: „Myszy i ludzie’* Johna
Stoiubecka. „Bal manekinów"
Bruno Jasieńskiego W reżyserii
Henryka Dudy, „Emigranci1*
Mrożka aa małej sdeftle oraz o-

tygińalny inontaż trzech tema­
tycznie związanych przedsta­
wień. Najpierw „Śluby panień­
skie” Fredry, w przerwie kaba­
ret oparty na tekstach Boya o-

raz „Białe małżeństwo” Tadeu­
sza Różewicza.

Oprócz Ryszarda Smożewśkie-

go w tym sezonie reżyserować
będą w Tarnowie in. in. Feliks

Falk, Henryk Duda, Lech Terpi-
łowski i Jan Sycz.

Tradycyjnie już Teatr ifft. Lu­
dwika Solskiego prowadzi Scenę
objazdową. W tym roku doćie-
raĆ będzie do li województw.
We Wrześniu zespół Wyjedżie dó
żaprżyjaźńiótiegó z Tarnowem

Żytomierza w ZSRR, gdzie po-
każe sztukę „Tor”.

Aktualnie Tarnów Ogląda trzy
spektakle. Komedię Jordana
Radicżkówa „Śtycżeń”, reżysero­
waną przez Ryszarda Smożew-

skiego, przedstawienie dla dzieci
L. J. Kerna „Baw się razem z

nami” W reż. Jerzego Wasiu-

czyńskiego, a w pięknej scenerii
zamku w Dębnie z udziałem
Marka Grechuty można ogląd­
nąć „Niebezpieczne związki”
Choderlosa de Laclosa w reży­
serii Andrzeja Maja, (sad)

Zamach na

orkiestrę brytyjską
BRUKSELA (PAP). We wto­

rek W ramach obchodów jubile­
uszu tysiąclecia Brukseli, w hi­
storycznym miejscu miasta, na

Grand-Plaee miał odbyć się kon­
cert orkiestry brytyjskiego puł­
ku „Duke of Edinburgh”, stacjo­
nującego W RFN. Orkiestra
przybyła do Brukseli z Duessel-

dorfu samochodem. Muzycy mie­
li rozstawiać instrumenty na e-

stradzie, kiedy na 10 minut przed
rozpoczęciem koncertu, powie­
trzem wstrząsnęła eksplozja.

W kilka godzin po eksplozji
na Grand-Place nieznany osob­
nik zatelefonował do burmistrza
miasta i poinformował go, że
zamachu na członków brytyj­
skiej orkiestry wojskowej doko­
nała Irlandzka Armia Republi­
kańska. Równocześnie podano,
że w Wyniku zamachu-rany od­
niosło 10 osób w tym 4 żołnierzy.

Sukces
'

polskiego filmu
na festiwalu

w Moskwie
MOSKWA (PAP). Wielkim

sukcesem polskiej kinematogra­
fii zakończył Się 28 bm. XI Mię­
dzynarodowy Festiwal Filmowy
w Moskwie/ który odbywał się
pod tradycyjnym hasłem: „O
humanizm sztuki filmowej, o

pokój i przyjaźń między naro­
dami”. Jedną z trzech równo­
rzędnych głównych nagród —

złoty medal zdobył w konkursie
filmów fabularnych — obok
filmu hiszpańskiego „Siedem dni
w styczniu” (w reż. Juan Anto­
nio Bardem) i włoskiego „Chry­
stus zatrzymał się w Eboli” (reż.
Francesco Rosi), polski film
„Amator” w reżyserii Krzysztofa
Kieślowskiego, zaś honorowy
przewodniczący Stowarzyszenia
Filmowców Polskich Jerzy Ka­
walerowicz otrzymał nagrodę
Komitetu Organizacyjnego mo­
skiewskiego festiwalu prżyznańą
w związku z 60-lecieńi kinema­
tografii radzieckiej tym filmow­
com zagranicznym, którży wnie­
śli wybitny wkład w światowi
sztukę filmową.

Giełda „JESlE>-79“
(DOKOŃCZENIE ZE STB l)
„Dunajec” z Nowego Targu,
fżeźby W drewnie SR Wielo­
branżowej ż Limanowej, nóWy
rodzaj galanterii drzewnej ar­
tystycznej w formie tac SR
„Sądeczanka” w Nowym Są­
czu, zegar drewniany stylizo­
wany Wykonany bez użycia jed­
nej śrubki przez rzemieślnika
„Tećhńoplaśtyki” W KrńkóWie
itd.

Tylko W dniu Wczorajszym,
Obroty handlówe giełdy osiąg­
nęły 90 mlii złotych.

Zatrżymując Się dalej prży
stoiskach Spółdzielni: „Krakus”
Świątniki Górne, „Metalow­
ców” z Krakowa, „Karpaty” z

Sieprawia, Wielobranżowej z

Myślenie, Introligatorów z Kra­
kowa, można zaopatrzyć się w

artykuły z branży metalowej,
artykuły poszukiwane na tyn­
ku do użytku domowego

’ (kłód­
ki, grzejniki, czarne narzędzia,

zawory bezpieczeństwa, siatki
ogrodzeniowe, ślimakowe, „1001
drobiazgów”, szczotki...). Bran­
ża metalowa jest największą z

branż Krakowskiej Izby Rze­
mieślniczej. Drugą po metalo­
wej jest branża drzewna, któ­
rej największymi potentatami
są spółdzielnie rzemieślnicze:
„Drzewiarz” z Krakowa, „Du­
najec” Nowy Targ. Wielobran­
żowa z Bochni, „Stolarze” z

Krakowa, „Sądeczanka” z No­
wego Sącza.

Stoiskiem, które powinno być
najatrakcyjniejsze, jest stoisz
ko „Nowości” Choć brak na

nim rewelacji, to jednak jest
kilka ciekawych pomysłów.

Na uwagę handlu powinny
zasługiwać prezentowane na

giełdzie zabawki dla dzieci, tak
poszukiwane no naszym rynku
a produkowane przez „Duna­
jec” ż Nowego Targu i „Prże-
łęcz” z Zakopanego. (B.M.)

Piłkarze Rumunii i Polski

gotowi do meczu

Piłkarze Rumunii ‘i ' Polski/.
którzy spotkają' się dżlśiaj

"

w

meczu międzypaństwowym r.a

Stadionie X-lecia w Warszawie,
Odbyli we wtorek ostatnie tre­
ningi. Dla gości, drużyny ru­
muńskiej, był to trening pierw­
szy i zarazem ostatni, jako, że

dopiero w poniedziałek póź­
nym wieczorem zameldowali się
oni w stolicy. Po ostatnim me­
czu kontrolnym rozegranym z

włoskim klubem Juveńiuś Tu­
ryn (przegranym przez Rurńu-

ńów 1:3), przeciwnicy polskich
piłkarzy treńóyłali fńniej inteh-

^syWnie. Głównie Chodziło im ®
zapoznanie się z płytą-boiska,
która się -dobrze ■prezentuje, jfeśt

"■■tÓWna; -a- pó doszćzu nabrała

miękkości. Trenerzy obu drużyn
ustalą składy dopiero na kilka

godzin przed meczem, który róz-

pocznie się o godz. 17.
Polski zespół chće przerwać

wreszcie niekorzystną’ passę
spotkań z Rumunią, z którą na­
szym piłkarzom nie udało śię
wygrać od roku 1932, a 1 ta

zwycięstwo było nie tylko o-

statnim, ale i jedynym dla na­
szych piłkarzy.

Sztandar dla WZSR w Nowym Sączu

Pożary niszczą
tegoroczne zbiory

WARSZAWA (PAP). Okres
nasilonych prac onalotowych na

Wsi, kończące się żniwa
inne prace połowę, łączą
ze szczególnym
stwem pożarów
stwach rolnych,
osób dorosłych
nych bez opieki
Wie instalowane
ne maszyny i urządzenia elek­
tryczne — są najczęstszym po­
wodem groźnych pożarów. Nie­
pokojący jest zwłaszcza fakt,
żć ogień niszczy zbiory zbóż 1

pasz tak potrzebnych rolnictwu
i całemu krajowi.

Jak wynika z meldunków Ko­
mendy Głównej Straży Pożar­
nych w ostatnich dniach ponad
69 proc, ogólnej liczby pożarów
ma miejsce na wsi i w gospo­
darstwach rolnych.

Straty wynoszące ok. 8

oraz

się
nlebezpieczeń-
w gospodar-

Nieostrożność
i pozostawio-
dzieci, wadli-

i eksploatowa-

Wszyscy, odnawiamy Kraków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lów Ogniotrwałych (8 tys. Zł),
mieszkańcy wsi Stanisławice za

zebrany złom (8.920 zł), Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Tury­
styczne „Wawcl-Tóurist” (58.149
zł), Okręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu Zbóżowo-Młynarskie-
gó (10 tys. żł), Wadowickie Za­
kłady Meblarskie (3 tys. zł),
Kombinat Budownictwa Miesz­
kaniowego w Krakowie (11.974
Zł), Okręgowe Przedsiębiorstwo
Geodezyjno-Kartograficzne (18
tys. 136 zł), Oddział Zakładowy
PTTK przy Kopalni Soli w Wie­
liczce (51.587 żł), Bank Spół­
dzielczy (5 tys zł). (tb)

tl spowodował pożar młyna
Państwowych Zakładów Zbożo­
wo-Młynarskich w Raciążu,
woj. ciechanowskie. Ogień stra­
wił młyn, zniszczył urządzenia
oraz 190 ton pszenicy l 15 tóń
śruty. Przyczyną pożaru były
wady urządzeń elektrycznych.

We wsi Strzeczońa, woj. słup­
skie w wyniku samozapalenia
się siana spłonęła stodoła nale­
żąca do rolnika indywidualne­
go, a w niej blisko 3 tony nić

młóconego jeszcze zboża. Straty
oszacowano ma 300 tyś. żł.

W Krajewicach, woj. lesz­
czyńskie spłonęły w poniedzia­
łek 3 budynki
wraz że zgromadzonym zbożem
i maszynami rolnieżymi. Pożar,
który powstał z nie ustalonych
jeszcze przyczyń, śpowodov/al śSl. Do najbardziej znanych pć-
straty Oszacowane aa ok. 506 ' wieści należą „Dni i noce” oraz

tys. zł. 1 trylowa „Żywi 1 martwi”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W uznaniu zasług i aktywne­

go zaangażowania w dzieło roz­
woju spółdzielczości rolniczej i
wsi nowosądeckiej 54 pracowni­
ków i działaczy WZSR udekoro­
wano odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzyma­
li: Franciszka Keller z Rabki,
Józef Danowski z Limanowej,
Stanisław Jawor z Zakopanego,
Aleksander Swoboda i Włady­
sław Piekarz z Nowego Sącza. 27
osób na czele ż prezesem Żarzą-
du WZSR Henrykiem Miziantym
uhonorowano Złotymi i Srebrny­
mi Odznakami „Za Zasługi dla

Województwa Nowosądeckiego”,
16 osób odznakami resortowymi.

*

(Inf. wl.) Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” w Sta­

rym Sączu w 1976 roku zajęła
trzecie miejsce w konkursie o

tytuł „Krajowego mistrza go­
spodarności i kultury” pionu
spółdzielczości żolnicżej. W rek
później zdobyła tytuł mistrzow­
ski. Rok 1978 przyniósł kolej­
ne Zwycięstwo. Wczoraj pod­
czas uroczystości Józef Jań-
czak przekazał spółdzielni na

własność, ufundowany przez
GZSR, ZG ZZPHIS oraz ZG
ZSMP — sztandar. Spółdziel­
nia otrzymała też dyplom
pamiątkowy i dwa miliony zł
na cele inwestycyjne. Podczas

uroczystości zasłużeni pracowni­
cy starosądeckiej GS uhonoro­
wani zestali odznaczeniami pań­
stwowymi, regionalnymi i re-

śórtóWymi.

(sś)

Zmarł

K. Simonow
MOSKWA (PAP). We wtorek

w wieku 64 lat zmarł zdany
pisarz radziecki, Konstantin Si'

gospodarskie moiiow. Jego twórczość literac­
ka — powieści, opowiadania,
dramaty, reportaże i wiersze —

tłumaczone były na język pol-

Bolesław

Szabelski

nie żyje
W Katowicach zmarł w wie­

ko 83 lit nestor kompozytorów
polskich, wybitny twórca i pe­
dagog — Bolesław Szabelski.

Był autorem wielu utworów
orkiestrowych i fortepianowych,
wykónywinych na estradach w

kraju i za granicą. Jako profe­
sor katowickiej PWSM, związa­
ny fc tą uctelnlą od początku
jej działalności, był wychowaw­
cą kilku pokoleń kompozyto­
rów.

150 rannych
w wyniku
zderzenia

pociągów
LIZBONA (PAP). Nie prze­

brzmiały jeszcze echa tragiczne­
go zderzenia pociągów ńa przed­
mieściu Stolicy Tajlandii, Bang­
koku, a tymczasem w podobnej
katastrofie w Lizbonie rany od­
nosi ponad 150 osób. Podobnie

jak W Bangkoku, doszło tutaj do
zderzenia pociągu pasażerskiego
i tewatowjrm na linii Lizbona —

Casćaiz.

Kartingowe MP

W sobotę i w niedzielę odbył
się w Koźlu finał kartingowych
mistrzostw Polski w kategorii
popularnej organizowany przez
Harcerski Klub Kartingowy
przy ZSZ ZA Kędzierzyn. Star­
towało 47 zawodników, w tym
tylko jeden reprezentant Krako­
wa — Jacek Gędzior z AP
Transbud Kraków. Zajął on os­
tatecznie 17 miejsce; mistrzem
został Mirosław Bąk (Transbud
Radom) przed Mirosławem Jaz*
drzewskim (AP Bydgoszcz) i

Henrykiem Długoszem (MPK
LOK Częstochowa). Zespołowym

mistrzem Polski Został MPK
LOK Częstochowa. Prżypomfiij-
my, że przed dwoma laty tytuł
mistrza Polski w tej kategorii
zdobył sąaeczaniń Lech Pasz­
kiewicz. Młodsi koledzy nie mo­
gą jednak iść w jego ślady, ja­
ko, że brakuje w Polsce połud­
niowej toru kartingowego a

prawdziwego zdarzenia. Tym­
czasem ta dyscyplina sportu mo­
torowego ma ogromne szanto

rozwoju zwłaszcza wśród mło­
dzieży. Ale rozwój ten ograni­
czają na razie 1 braki sprzętu, i

odpowiednich warunków dó roz­
grywania zawodów.

(W)

Wł. Klimczak wyróżniony
Trwa akcja Autostóp-79. Os­

tatnio odbył się w Sępolinie
Krajeńskim zlot autostopowi­
czów i kieróweóW, na którym
m. in. wręczono wyróżnienia
zasłużonym w akcji autostopu.
Wśród wyróżnionych złotą od­
znaką „Zasłużony w pracy
wśród młodzieży” znalazł śię
również prezes Krakowskiego
Towarzystwa Fotograficznego
Władysław Klimczak, który od
20 lat przewozi autostopowiczów
swym samochodem. W obecnoś­
ci Władz Społecznego Komitetu
Autostop Wł. Klimczak zade­
klarował, iż' każdy posiadacz
ważnej książeczki autostopu ma

prawo bezpłatnego w stę­
pił do Galerii RTF na wystawę
„Venus” i do Muzeum Historii
Fotografii. Złotą odznakę „Za­
służony w pracy ż młodzieżą”
otrzymał również Roman Bu­
dek z Krakowa 6d lat przewo­
żący autostopowiczów. (w)

Lajkonik płaci
KGL „Lajkonik” z gry 1157

losowanej dnia 26. VIII. 1979 r.

za wygrane płaci:
DUŻY LAJKONIK — I los.:

za 4 trafienia z dodatk. po zł.
11.530, za 4 trafienia po zł.
1.853, za 3 trafienia po zł, 112,
za 2 trafienia po zł. 9.

DUŻY LAJKONIK — TT los.:
za 4 trafienia po zł. 2.125, zą 3
trafienia po zł. 60, za 2 trafie­
nia po zł. 5.

MAŁY LAJKONIK: za 5 tra­
fień po 1.794, za 4 trafienia p*
zł. 109. Za końfi. band.: 5 cyfr,
po zł. 1.50Ó, za końc. band.: 4

cyfr, po zł 800. za kóńc. band.
3 eyfr. pó ił. 100.

Końcówka banderoli: 751*4.

Międzynarodowy turniej

piłki ręcznej
Od dzisiaj do niedzieli Kra­

ków będzie miejscem rozgrywek
międzynarodowego turnieju pił­
ki ręcznej mężczyzn o Puchar
ZG AZS. Udział w imprezie bió-
rą drużyny: Burewiestnik Ża-
poróże, AZS AWF Warszaw*,
AZS AWF Gorzów Wielkopolski,
AZS Poznań, MKS AZS FW
Wrocław, AZS AWF Kraków.
Mecze rozgrywane będą w hali

sportowej AZS AGH w Krako­
wie prży ul. Piastowskiej S6
codziennie od godż. 15, zaś w

Ostatnim dniu turnieju w nie­
dzielę od godz 9.30.

W kilku wierszach

9 w drugim dniu rozgrywa­
nego w Innsbrucku finałowego
turnieju o Puchar Europy w

hokeju na lodzie, drużyna Poldi
Kladno (CSRS) zremisowała z
AIK Skleftea (Szwecja) 4:4 (1:6,
2:2, 1:2), a zespół OSKA Mos­
kwa zwyciężył Pori Assat
(Finlandia) 12:3 (3:1, 5:0, 4:2).
Po dwóch dniach prowadzi
CSKA Moskwa.

Pó czterech konkurencjach
kobiecego Pucharu Świata w

pięcioboju nowoczesnym roz­
grywanego w Drzonkowie pró-
Wadżi K. Dunlop (USA) przed
Siostrami V. i A Rutkowski­
mi. W klasyfikacji drużynowej
źaś USA przed-RFN i Polską I.

0 Zwycięzcą 52 otwartych te­
nisowych mistrzostw USA za­
wodowców w Brooklynie zóstał

rozstawiony z nr 1 Jose Higue-
ras. W finale Higueraś bez tru­
du pokonał Hansa Gildemelstr*
6:3, 6:1.

Ó Tenisowy turniej ATP W

Mason wygrał Amerykanin Pe­
ter Fleming.



rtw* niewinnych łudzi, wysadzanie mostów I dworców pr«Y
formalnym stanie pokoju i „nieagresji” między Niemcami *

Polska”.

W dwa dni po wspomnianej odprawie w Obersalzberg kil­
kunastoosobowa grupa uzbrojonych Niemców zaatakowała
stację kolejową i posterunek celny w Makoszowach i Gierał­
towicach. W obu przypadkach rannych i zabitych strażnL
ków polskich napastnicy przenieśli na stronę nierniecką, co

miało stanowić dowód .naruszenia” granicy Przez uzbrojo­
nych Polaków. Równie perfidną prowokacja było upozoro­
wanie działań zaczepnych Wojska Polskiego, przeprowadzo­
ne w miejscowości Hohenlinden. Oddział SS przebrany w

polskie mundury i przeszkolony w oparciu o obowiązujące w

armii polskiej regulaminy uderzył tu na budynek niemiec­
kiej straży celnej. Zakładano wcześniej że w pobliżu .za­
atakowanego” budynku zostana podrzucone zwłoki w mun­
durze Wehrmachtu i kilka zwłok w polskich mundurach, na

dowód, rzekomego wtargnięcia oddziałów polskich na teryto­
rium Niemiec.

Równolegle z działaniami, które miały świadczyć o agre­
sywności Polski wobec, Rzeszy nasilały się akty dywersji 1
sabotażu, obliczone na sianie niepokoju 1 zamętu r h?,r m.

26 sierpnia przyniósł próbę opanowania tunelu jabłonkow­
skiego i stacji Mosty. Cztery dni przed napaścią na Polskę
grupa kolonistów niemieckich z nów. Nowy Sącz, posługując
się niemieckimi materiałami wybuchowymi zniszczyła pod
Jamną most na Kamienicy. 29 sierpnia dywersanci ostrzelali

pociąg osobowy do Krynicy. Tego samego dnia wybuchły
bomby na stacji kolejowej w Tarnowie, podłożone przez in­
na grupę. 7

Wszystko to jednak nie było jeszcze zapowiedzianym przez
Hitlera „powodem dla propagandy”. Miała go dostarczyć ope­
racja, oznaczona kryptonimem ..Operacja Tannenberg”. Ca­
ły plan znał tylko człowiek, który wszystko obmyślił i wpro-
wadził w czyn- Reinhard Heydrich — twierdzi prokurator
Dusseldorfu Alfred W. Spiess. który przez wiele lat badał
sprawę owej operacji. Do przeprowadzenia planu Heydrich

Adolf Hitler: Przed rocznicą Września (4)
Bojówka „Frelkorpru”w Michałkowtcach na Górnym Śląsku. Wrzesień 1939 rok Fot. CAF

„Dam propagandzie powód
do rozpoczęcia wojny...“

22 sierpnia 1939 r. Hitler podczas narady wyższych dowód­
ców, zwołanej w jego rezydencji w Obersalzberg, zakomuni­
kował swą decyzję o podjęciu napaści na Polskę w dniu 26

sierpnia, o godz. 4.45;
„Na pierwszym planie — zniszczenie Polski. Celem jest po­

konanie iywych sił, nie dotarcie do określonej linii. Nawet
gdy wybuchnie wojna na zachodzie, celem zasadniczym po­
zostanie zniszczenie Polski. Ze względu na porę roku, ko­
nieczne jest szybkie rozstrzygnięcie.

Dam. propagandzie powód do rozpoczęcia wojny, Obojętne
czy wiarygodny. Zwycięzcy nikt nie będzie potem pytał czy
mówił prawdę, czy nie. Na początku i w czasie prowadzenia
wojny nie chodzi o prawo, ale o zwycięstwo..."

7<amysłv fiihrera niemal natychmiast zostały wprowadzone
w czyn. Ostatnia dekada sierpnia upłynęła pod znakiem oży­
wione] działalności dywersyjnej przeciwko Polsce. Prowa­
dziły je bojówki hitlerowskie i specjalne oddziały dywer­
syjne w rejonach przygranicznych oraz niemieccy faszyści,
ob'-wate1e polscy narodowości niemieckiej, stanowiący pra­
wdziwa Piątą ko*1umne hitleryzmu w głębi kraju Celem było
stworzenie propagandowego pretekstu do wvbuchu worny
oraz pokazanie światu, a szczególnie Anglii i Francji, że Pol­
ska dopuszcza się naruszania Pranie^ niemiecko-polskiej, co

ostatecznie miało uzasadnić zbrojne wvstapienie hitlerow­
skich Niemiec- Trzecia Rzesza jedynie odpowiada gwałtem
na gwałt jakiego ponadto doznaie od Pniaków mniejszość

^niemiecka. Rolę V.kolumny upatrywano w stworzeniu wa­
runków, korzystnych dla wkraczającego na tereny polskie
Wehrmachtu.

drużyny. Ostatnio dwie dziewczyny musiały o-

dejść.
Nerwy

Taka chińska róża, proszę sobie wyobrazić,
bardzo jest wrażliwa. A kwitnie ślicznie, tylko
trzeba uważać, bo gałązki ma bardzo kruche. A
filodendron to już jest najwrażliwszy. Jeden
człowiek kocha kwiaty i cieszy się, że duże ro­
sną, A inny kwiatów nie lubi. I filodendron to

: odczuwa. Nie będzie rósł.
Człowiek ma swoją indywidualną receptę na

rśląkś. Przed ważnym meczem jedna chciąła
koncentrować się raczej w większym towarzy­
stwie, albo na odwrót — w zupełnej samotności.
Jeszcze inne chciały iść do kina.

W Jugosławii, w siedemdziesiątym siódmym
roku'trener Andrzej Niemczyk postawił na po­
czątek dwa cele: reprezentacja powinna zająć
miejsce w medalowej trójce i przypadkiem nie
wylosować zespołu Czechosłowacji na pierwsze
spotkanie, A tu pech: losujemy Czeszki.

To nic, damy sobie z nimi radę—■powie­
dział; trener.
I pierwszy set był ich.

To są mistrzostwa Europy, trzeba się skon­
centrować — powiedział trener w przerwie.

Przegrałyśmy po pięciu setach.
— Jeszcze nic straconego — powiedział tre­

ner, kiedy już były w szatni.
Przegrały cały turniej.

Dyplom
Pan Stanisław Dorosz, matematyk, bardzo je]

szedł na rękę, inni nauczyciele także. Codzien­
nie trening, w sobotę rano trening, po południu

A ponieważ naruszenia granicy ze strony polskiej się nie
zdarzały a mniejszość niemiecka w Polsce,nie doś.wiadczała

- w Polsce szykan ni prześladowań potrzebne fakty trzeba by­
ło sfabrykować. Zajmował się tym sam Reinhard Heydrich,
szef Głównego Urzędu Policji Bezpieczeństwa oraz Główne­
go Urzędu Służby Bezpieczeństwa. -Jego podkomendni (czy­
taj: agenci niemieccy! napadali na niemieckie budynki, bez­
cześcili niemieckie groby w Polsce, podkładali bomby i
wzniecali pożary w niemieckich Gospodarstwach. „ILUSTRO­
WANY KUFTER CODZIENNY” pisał o tym, że mnożą się
„prowokacje niemieckie w Polsce, zamachy, terror, morder- Fot. CAFPlakaty wojenne na ulicach Warszawy

wybrał jednego z najbardziej wyrafinowanych specjalistów
do spraw sabotażu s Głównego Urzędu Służby Bezpieczeń­
stwa — strumbann-fOhrera SS, Alfreda Helmuta Naujocksa.
Na procesie norymberskim w 1945 r. zeznał on:

JMą 10 sierpnia 1939 r. lub około tej daty szef Sipo i SD

Heydrich osobiście rozkazał mi zorganizować sfingowany
atak na radiostację w pobliżu Gliwic niedaleko polskiej gra­
nicy, tak, by wywołać wrażenie, że atakujący oddział składał
się z Polaków. Heudrtch powiedział mi, te dla prasy zagra­
nicznej oraz dla celów' wropagandy niemieckiej potrzebny
jest taki namacalny dowód ataków polskich. Zostałem wraz

z 5-ma lub f>-ma ludźmi z SD skierowany do Gliwic z pole­
ceniem czekania na hasło Heydricha, zarządzającego atak”.

Wcześniej niż padło hasło Naujocks wezwany został do
Opola na spotkanie z szefem Gestano Mtillerem. podczas któ­
rego dowiedział się, że w akcji będzie wykorzystany więzień
z obozu koncentracyjnego, zaszyfrowany pod kryptonimem
„konserwa." Hasło wywoławcze dla Nautocksa do rozpoczę­
cia napadu i opanowania radiostacji brzmiało „Babcia uma­
rła”.

Ludzi, którzy wraz z nimi mieli pozorować atak Naujocks
dobierał sam. Znalazł się wśród nich człowiek, mówiący po
polsku 1 technik, znający się na wszystkich tajnikach radio­
stacji. Po uformowaniu srana udała się dwoma samochodami
z Berlina do Gliwic, gdzie zakwaterować się w dwóch hote­
lach i prowadziła normalne, „cywilne” życie.

31 sierpnia z radiostacji wycofani zostali wartowrćy. wy­
stawieni przez policję Schupo od 28 siernnia. Wcześniej ra­
diostacji strzegło dwóch własnych strażników. Wartowników
policyjnych zastąpiło SS. Tego dnia o godz. 13.30 Hitler pod­
pisał „Dyrektywę nr I do działań wojennych przeciwko Pol­
sce”, w której ustalono termin najazdu na 1 września godz.
4.45. Tego też dnia Naujocks i jego ludzie doczekali się ha­
sła: „Babcia umarła".

Krótko przed godz. 20 napastnicy, „nie dostrzeżeni” przez
wartowników z SS, bez przeszkód przedostali się na teren

radiostacji, ogrodzony 2-metrową siatką. Przebrani w polskie
mundury dywersanci sterroryzowali pracowników radiostacji
i zamknęli ich w piwnicy. Zabrali ze sobą jedynie telegra­
fistę Nawrótha, członka SS i przy jego pomocy nadali ode­
zwę. Odczytana łamanym polskim językiem głosiła, że ra­
diostacja znajduje się w polskich rękach i wzywała do walki
z Niemcami. Po zdemolowaniu wnętrza radiostacji i oddaniu
kilku wystrzałów napastnicy wycofali się. Cała akcja trwała
ok. 20 minut. Na miejscu pozostała tylko jedna niezidentyfi­
kowana ofiara śmiertelna. Zeznając w Norymberdze Nau­
jocks mówił, iż była to zapowiedziana „konserwa”, czyli wię­
zień przywieziony z obozu koncentracyjnego. Kilkanaście lat

później w wywiadzie prasowym utrzymywał, te zwłoki zo­
baczył dopiero opuszczając radiostację i nie wie kim był za­
bity.

Za napastnikami nie ruszył pościg, nie przesłuchiwano ni­
kogo spoza personelu, za sprawą Gestapo do radiostacji nie
dopuszczono policji kryminalnej — słowem uczyniono wszys­
tko, by zatrzeć ślady i ułatwić ucieczkę dywersantom. Zresz­
tą z wyjątkiem Naujocksa niedługo po prowokacji zginęli;
bjęl! zbyt, niewygodnymi świadkami.

Późnym wieczorem tego dnia, 31 sierpnia radio Berlin ob­
wieściło światu o tym, że o godz. 20 grupa polskich żołnie­
rzy opanowała radiostację w Gliwicach. Bezpośrednio po
komunikacie przedstawione zostały agresywne żądania wo­
bec Polski, sformułowane w 16 punktach.

W odpowiedzi o godz. 23.00 Polskie Radio nadało komuni­
kat, następującej treści:

„Ogłoszenie dzisiejszego oficjalnego komunikatu niemiec­
kiego ujawniło w całej pełni cele i zamierzenia polityki Nie­
miec, Komunikat dowodzi jawnych zamiarów agresywnych
Niemiec przeciwko Polsce. „.Niemcy daża do zapanowania
nad Europa i z nie spotykanym dotychczas cynizmem depczą
prawa narodów-.”

Prowokację gliwicką natychmiast wykorzystał Hitler skła­
dając na Polskę winę za niemożność pokojowego rozstrzyg­
nięcia zatargu oraz oskarżając Polaków o podjęcie ataku na

Niemcy, co zmusiło Rzeszę do orzeciwdziałania. 1 września
o godz. 10 wykrzykiwał przed Reićhstagiem: „...Gdańsk był i
jest niemieckim miastem Niemieckim, był f jest, korytarz...
Oddzielono od nas Gdańsk, Polska zaanektowała Korytarz
obok innych obszarów niemieckich na wschodzie, a co naj-
ważniejsze maltretowała w sposób jak naibardziei dotkliwy
zamieszkujące tam niemieckie mniejszości... Ostatnio w

ciągu jednej nocy miało miejsce 21 incydentów arańicznych,
tej nocy buła ich 14, z tego trzu — bardzo ciężkie. Dlatego,
zdecydowałem się rozmawiać z Polską tum samym językiem,
jakim od miesięcy przemawia do nas Polska!...

Nasze cele: Jestem niezłomnie zdecydowany: po pierwsze
— rozwiązać problem Gdańska; po drugie — rozwiązać pro­
blem Korytarza; i po trzecie — zatroszczyć się o to, by w

stosunku. Niemiec do. Polski nastąpił zwrot; zmidna, która za­
pewni pokojowe współżycie. Jestem przy tym zdecydowany
walczyć dopóty, dopóki obecny rząd polski będzie skłonny
stworzyć te przesłanki, lub też skłoni się do tego inny rząd
polski... Te? nocy na naszym terytorium po raz pierwszy
strzelali Polacy i to regularni żołnierze. Od godziny 4.45 od­

powiada się teraz ogniem!"
ZBIGNIEW GUZOWSKI

OD ŚRODY
DO ŚRODY

TYGODNIA 23 - 29 VIII 1979 r.

• Człowiek powinien mleć! Jakąś przyjemność z tego, ie slg zmienia, fe go wy­
chowują, źe staje się lepszy I sprawiedliwszy, jeśli tej przyjemności brak, obstaje
przy starych wadach. (M. Radgowski — POLITYKA)

• Na agencyjną formą handlu powinniśmy patrzeć trzeźwo I bez uprzedzeń. To

prawda ie zdarzają się wypadki niesolidności bądź przekraczania ustalonych reguł,
dostrzegajmy jednak, to co dominuje, generalną tendencję, 'a jest ona pozytywna.

(minister A. Kowalik - POLITYKA)

• Nauka ma wysoki prestiż społeczny, ale nie jest uważana za jednoznaczne i

bezwarunkowe dobro. To jest nowe zjawisko. 50 lat temu nikomu nie przyszłoby do

głowy kwestionować wartości nauki samej w sobie.

(prof. J. Zimon - POLITYKA)

Radość pod siatką

Obowiązuje dziewiętnasty stopień zasilania,
chociaż to wolna sobota i każdy, naprawdę,
chciałby sobie obejrzeć w telewizji mistrzostwa
Europy w lekkiej atletyce. No, trudno.

Ona bardzo przeprasza ale będzie leżeć dalej.
Ten żołądek nie przestaje boleć. Można usiąść
o tutaj, na fotelu, będzie najwygodniej. A mama

zaraz zaparzy świeżą herbatę. Jeśli włączą prąd,
mama zabiorze dziewczynki na spacer i będzie­
my miały trochę spokoju. Tak — niestety, muszą
siedzieć w domu. Jakby nie było z dziesiątego
piętra nie jest łatwo zejść z wózkiem.

Do mnie: — Proszę nie patrzeć na bałagan,
jak zwykle przy dzieciach.

Do psa: — Czakuniu, nie szczekaj!
Do dziewczynek: — Monlczko, zajmij się Kin­

gą, daj jej tę grę, no wiesz.
Do mnie: — I właśnie mam za tydzień jechać

do Francji, bo tam Henio już gra w klubie.

Mięśnie
Należy obliczyć dokładnie przekrój fesMege

mięśnia. I wtedy dobiera się obciążenia. Nie aa

dużo, na granicy, normy. Siląf 1 wytrzymałość.;
„robiło się” na Obozie kondycyjnym w Zakopa­
nem. Praktycznie zawodniczka z kadry mogła
przez cały sezon grać z tym zapasem. Każdy
mięsień musiał być jak stal.,

A w nocy proszą-sobie wyobrazić,; choćby'na­
wet było .trzydzieści stopni trzeba wkładać na,
siebie coś ciepłego. Tak boli w barkach. A no­
gi! Nogi muszą być jak sprężyny. Może śmie­
szne, ale '

to wstyd, kiedy w towarzystwie na

przykład człowiek wstaje z krzesła, a tu w ko­
lanach gruchot ód. tego upadania na boisko. Cho­
dzi ostrożnie. Siedem skręceń w lewej kostce..
Pierwsze skręcenie leczyła miesiąc, zakładali
jej' gips. Później już' wystarczyło osiem dni, śtaw
zrobił się taki miękki.

Gdyby tak zaczęła od razu trening siatkarski,
powiedzmy w dwunastym roku życia, to może—

— Może byteoym jeszcze lepsza!
Początek był zwyczajny, przyszli do Szkoły

Podstawowej nr 34 przy ul. Urzędniczej trene­
rzy, wybietali młodzież o sportowej sylwetce.
Skierowali do sfekcji gimnastycznej. Brat ma

metr siedemdziesiąt dwa wzrostu, siostra metr

pięćdziesiąt siedem, ona metr osiemdziesiąt. Sio­
stra babci, babcia Janka też była taka wysoka.
Dziwne; prawda?

Zrobiła wynik. Wystawiali ją na' zawodach.
Wszystko najlepiej. Trener, powiedział do niej po
trzech latach:

— Mioduszewska, nie dotykaj nogami podło­
gi kiedy ćwiczysz na poręczach.

Ale to było niemożliwe.

Przy siatkówce trening gimnastyczny uszty­
wnia. A tu trzeba zgrać te mięśnie jak w zegar­
ku. Po treningu masować, aby nie porobiły się
zakwasy. Jeśli powstanie choćby nieduża różni­
ca, między tym, co Zostało obliczone, a rzeczy­
wistą wytrzymałością mięśni— czasaińi koniec.
Zawodnik przestaje być przydatny. Wypada a

ELŻBIETA DZIWISZ
męcz, w niedzielę mecz tutaj, albo na wyjeź-
dzie. Wracając czytała w autobtisie podręcznik
do historii literatury. W poniedziałek o siódmej
dwadzieścia pięć zaczynała się lekcja języka pol­
skiego..

— Czy sportowiec musi mieć maturę i dyplom
technika-ogrodnika?

Takie pytanie zadawała nauczycielka i wywo­
ływała do odpowiedzi Krystynę Mioduszewską.
Język polski na maturze zdała ledwo, ledwo.

Wybrała sobie meliorację na Akademii Rolni­
czej. Po dwóch miesiącach wyszło na jaw, że
nie da rady. Od siedemdziesiątego drugiego roku
w kadrze narodowej. Razem z nią były jeszcze:
Ledwigowa, Wiecha i Porzec, same filary „Wi­
sły”. Trening dwa razy dziennie, obozy, Przenio­
sła się na studia wieczorowe, na Akademię Gór­
niczo-Hutniczą.

Ze studiów przeciętna taka sobie, trzy osiem.
— Czy sportowiec musi skończyć studia i to

akurat z dyplomem inżyniera-metalurga?
Takie pytanie postawił... no mniejsza o nazwi­

ska. A profesor Mamro. promotr, zachęcał, aby
r.ie załamywała się w żądnym wypadku i po raz

drugi przepisała całą pracę. Chociaż praca była
dobra. A później profesor zachęcał, aby nie
martwiła się tymi zmianami w terminach obro­
ny pracy magisterskiej. I po ustaleniu trzecie­
go z kolei terminu obroniła.

— Kiedy Henio bronił było zupełnie inaczej,
była prasa, piłka nożna jest bardziej popularna!

Heniek

Ona w kadrze, on — gdzie tam! — dopiero
w rezerwie. To jak się mieli znać? We wspólnym
towarzystwie grali w kierki i on powiedział, że

jeśli przegra to odprowadza ją do domu. Prze­
grał.

(DOKOŃCZENIE NA STU.



35. Rocznica Słowackiego Powstania Narodowego

Mówi rozgłośnia
w Bańskiej Bystrzycy

30 sierpnia o godz. 11.05 po rai pierwsiy
odezwała się „Wolna słowacka rozgłośnia” w

Bańskiej Bystrzycy, nadając wiadmość o wy­
buchu Słowackiego Powstania Narodowego.
Opublikowano także apel ■wojskowego rewolu­
cyjnego dowództwa. Głosił on m. in.: Zdra­
dziecki rząd bratysławski wezwał wojsko nie­
mieckie, aby ukarało naród słowacki za to, iż
żołnierze słowaccy nie chcą walczyć przeciwko
bratniemu narodowi rosyjskiemu i innym na­
rodom sojuszniczym... Chcieliby zmusić żoł­
nierza słowackiego do walki przeciwko naszym
i rosyjskim spadochroniarzom i partyzantom,
którzy przybyli do Słowacji, by pomóc nam

bronić naszą Ojczyznę przed niemieckimi na­
jeźdźcami, mordercami i bandytami. My tego
nie uczynimy. Wprost przeciwnie, przeciwsta­
wimy im naszą broń. Wzywamy cały naród
do tej walki”.

Powstanie, które wybuchło 29 sierpnia po­
przedził szereg znaczących dla Słowacji wy­
darzeń.

Kiedy w 1939 r. Hitler dokonał ostatecznej
likwidacji czechosłowackiego państwa —

Czechy i Morawy zostały przyłączone do Rze­
szy w charakterze protektoratu. Ukraina Za-
karpacka i przygraniczne, południowe tereny
Słowacji przypadły Węgrom. Natomiast z

pozostałej części Słowacji utworzono „samo­
dzielne państwo”, całkowicie kontrolowane
przez Niemców, z faszystowskim rządem
zdrajcy Tiso.

W słowackim „państwie” rozpanoszył się
terror i ucisk policyjny. Narastające stopnio­
wo niezadowolenie przejawiało się w straj­
kach i demonstracjach. Gdy rząd Tiso powo­
łał do życia armię z zamiarem wykorzystania
jej przeciwko ZSRR — u boku Niemców, sło­
waccy oficerowie i żołnierze nie chcieli ginąć
za Hitlera.

W takiej sytuacji na podatny grunt padały
hasła narodowego i społecznego wyzwolenia,
głoszone przez Komunistyczną Partię Słowa­
cji, która stała się siłą jednoczącą wszystkich
antyfaszystów. To właśnie komuniści już w

1941 r. przystąpili do organizowania party­
zantki.

Od początku roku 1944 na Słowacji grupy
antyfaszystowskie nasiliły swoją działalność,
a w miarę zbliżania się Armii Czerwonej do
granic ęzechosłowacji, pod wpływem Sukce­
sów walki narodowo-wyzwoleńczej w innych
krajach, coraz, bardziej dojrzewał plan an­
tyfaszystowskiego powstania na Słowacji. Wa­
runki po temu były dogodne. Kraju nie o-

kupowały wojska niemieckie. Słowacja Do­
siadała własna armie, której część moż^a by­
ło pozyskać do walki z hitlerowcami. Sprzy­
jającą okoliczność stanowiło nasilanie się ru­
chu oporu — strajki robotnicze i coraz wię­
ksza aktywność oddziałów partyzanckich. La­
tem na prośbę tutejszych przywódców oraz

zgodnie z porozumieniem o pomocy Związku
Radzieckiego rozpoczęły się przerzuty party­
zantów radzieckich i czechosłowackich w li­
czbie ok. 1200, którzy stali się organizatorami
dużych formacji partyzanckich, złożonych
głównie ze Słowaków. Istniały już kontakty
z licznymi wyższymi oficerami armii słowac­
kiej.

W pierwszych dniach sierpnia kiedy 4 Front
Ukraiński osiągnął oółnocne oodnóże Karpat
do Moskwy udała się misia Słowackiej Rady
Narodowej z Karolem Szmidke, jednym z

przywódców Komunistycznej Partii Słowacji
abv z dowództwem radzieckim 1 kierowmr-
twem KPCz (Klement Gottwald) uzgodnić
szczegóły nowstania. ,

Tymczasem wynadki potoczyły się dość
nieoczekiwanie. Jedna z licznych akcji nar-

tyzanckich, zaminowanie nocą z 23/24 sierp­

nia torów w tunelu pod Królewianami na li­
nii Żylina — Koszyce, w wyniku czego pier­
wszy pociąg wyleciał w powietrze, tarasując
przejazd, zatrwożyły prezydenta „słowackiego
państwa” do tego stopnia, że po konsulta­
cjach z posłem niemieckim w Bratysławie za

jego pośrednictwem zwrócono się o skierowa­
nie na teren Słowacji wojsk hitlerowskich,
które niebawem zaczęły się koncentrować na

granicy. Reakcja dowództwa partyzanckiego
była natychmiastowa.

Wcześniej zanim padł rozkaz do ogólego po­
wstania, 25 sierpnia we władaniu partyzan­
tów znalazł się Turczański Sw. Martin, w

dniach 26 — 28 zajęli Liptowski Sw. Miku-
lasz, Rużomberok, Vrutky, Poprad, Brezno,
nocą 29/30 sierpnia — Bańską Bystrzycę, któ­
ra stała się politycznym centrum powstania,
siedzibą jego organów kierowniczych. Pow­
stanie ogarnęło środkową Słowację (ok. 20
tys. km kw z liczbą 1,7 min mieszkańców).

1 września radiostacja powstańcza w Bań­
skiej Bystrzycy ogłosiła historyczny doku­
ment — Deklarację Słowackiej Rady Narodo­
wej o powstaniu 1 proklamowaniu Republi­
ki Czechosłowackiej, o przejęciu na Słowach
władzy -ustawodawczej i wykohawczej. W
miastach i wsiach środkowej Słowacji wła­
dzę objął lud — rewolucyjne rady narodowe.
Partia Komunistyczna, której przewodzili
Karol Szmidke, Gustav Husak i Laco Novo-
mesky wyszła z konspiracji, podejmując ja­
wną działalność.

Hitlerowcy skierowali przeciwko powstaniu
8 doborowych dywizji. Siłę zbrojną powsta­
nia stanowiło 60 tys. żołnierzy armii słowa­
ckiej i 20 tys. partyzantów, wspieranych
czynnie przez ludność cywilną. W szeregach
walczących znaleźli się także nrzedstawicie-
le 27 innych narodów. Ok. 3000 obywateli
ZSRR, ponad 2000 Czechów, 800 Węgrów, 400
Francuzów, Jugosłowianie, Amerykanie, Ru­
muni i in Nie zabrakło też Polaków.

Walka toczyła się blisko dwa miesiące —

58 dni. Było to możliwe dzięki pomocy Zwią­
zku Radzieckiego, który zaopatrywał po­
wstańców w broń i medykamentv drogą lot­
niczą, skierował do Słowacji IT Czechosłowa­
cką Brygadę Powietrzno-Desantową. Było to
możliwe dzięki rozpoczętej oneracii karpacko-
dukielskiej. Na tyłach cofaiących się wojsk
hitlerowskich powstał nowy front włażący no-

ważne siły ludzkie i materialne. Powstańcy
wykluczyli z walki ok. 40 tys. żołnierzy wro­
ga j zniszczyli ponad 200 transportów woj­
skowych.

Zbrojny opór oddziałów powstańczych
trwał do końca października. Decvduiacy a-

tak Niemcy przypuścili między 18 a 22 paź­
dziernika. Stopniowo zdobywali .poszczególne
miejscowości. Hitlerowski Wehrmacht i SS
zgotowały Słowacji okrutny odwet. Nie licząc
poległych w walce powstańców, w grobach
masowych spoczęło 4000 ofiar, całkowicie spa­
lonych zostało 60 a częściowo 142 wsfe. 30
tys. ludzi zesłano do obozów koncentracyj­
nych.

Powstańcy ulegli Drzewa żalą cym, doboro­
wym . siłom wroga. Po .upadku, „wyspy., wol­
ności”, jak nazwano Bańską Bystrzycę (27
października) pozostało im jedyne wyjście —

wycofać się w góry, ptwarta. bitwa na po­
wstańczym froncie została przegrana, ale nie
przegrali walki w sensie moralnym, rod
względem ooliłwc-znym. Bo jak napisał Gu­
staw Husak: „Wolność przyniesiona jest cen-,
na. Ale wolność wywalczona jest o wiele
droższa. Słowacki lud przyczynił się do swei
8 nasze i wolności w mierze przynoszącej mu

zaszczyt”. (ZG)

S5 rterpnia, ehoełal w wteta re­
jonach żniwa były dopiero na pół­
metku, dziecińce aostały zamknięte.
Dlaczego? Po prostu nadchodził rok
szkolny, a większość dziecińców zor­
ganizowano właśnie w szkołach. W
dodatku opiekunami dzieci byli prze­
ważnie nauczyciele. Usunięto więc z

sal lekcyjnych zabawki, leżaki, sto­
liki, przywracając im właści-wą
funkcję, a pedagodzy pożegnali mal­
ców i poczynili ostatnie przygoto­
wania do nauczania starszych dzieci.

W tym roku miało być więcej
dziecińców niż w latach poprzed­
nich — wszak jest to Międzynaro­
dowy Rok Dziecka. W miejskim wo­
jewództwie krakowskim planowano
zorganizować 82, a udało się zało­
żyć 92. W województwie nowosądec­
kim tylko TPD było organizatorem
125-ciu dla ok. 3700 dzieci. Na
wsiach województwa tarnowskiego
w 88 dziecińcach znalazło opiekę
2500 malców.

Potrzeby tworzenia wiejskich dzie­
cińców nie trzeba uzasadniać. Wy­
starczy tylko przytoczyć cyfry
śmiertelnych wypadków wśród dzie-

Zęby było jak w przedszkolu
cl wiejskich w okresie lata, a nie­
przypadkowo większość z- nich ma

miejsce w czasie prae w polu. Czę­
sto w tej porze roku prasa donosi
o zaginięciu pozostawionych bez o-

pieki malców. Myśl powierzenia
dzieci opiece jednej starszej osoby,
dla zapewnienia im bezpieczeństwa
i odciążenia matek zrodziła się w

społeczeństwie wiejskim wiele lat
temu. Były tzw. zielone dziecińce
prowadzone przez młodzież ZMW,
bez kuchni, gorących posiłków, w

warunkach nrymitywnych. Ot, t?o
prostu matki przyprowadzały swoje
pociechy do jednego domu, przyno­
sząc z sobą drugie śniadanie, a

młode dziewczęta zajmowały się ni­
mi, jak potrafiły. Jeszcze kilka lat
temu widziałam bardzo skromne
dziecince, w niewielkich pomiesz­
czeniach, bez właściwych warunków
sanitarnych, w których brakowało
zabawek, a opiekunka nie miała
żadnego przygotowania pedagogicz­
nego. Na krytyczne uwagi przyta­
czano niezbity argument •—

lepsza jakakolwiek opieka, niż żad­
na.

7. roku na rok dziecińce zdoby­
wają fangę placówki nie tylko opie­
kuńczej. ale i wychowawczej. Prze­
stały być prywatna sprawą matek, a

stałv się obowiązkiem władz gmin­
nych, organizacji społecznych, wiej-'
skich instytucji wobec mieszkańców
wsi. Właśnie tem, gdzie potrakto­
wano go poważnie, na przykład w

gminach: Zabierzów, Skawina, Wie­
liczka, Nawojówa, Limanowa, Bo­
bowa, Brzostek jest wiele dzieciń­
ców, ale są przecież nadal gminy,
gdzie nie założono ani jednego. Ca­
ła akcję opieki nad dziećmi wiejski­
mi w ncszczezólnych wojewódz­
twach koordynują kuratoria oświa­
ty i wychowania, a głównrmi orga­
nizatorami są TPD i Wojewódzkie
Związki Kółek Rolniczych.

Prawie, w każdej eminie trzeba
pokonać wiele przeszkód, by założyć
dzieciniec. Przede wszystkim brak
na ten cel lokali. W budynkach
szkolnych, zwłaszcza w tych ładniej­
szych, położonych w atrakcyjnych
miejscowościach, goszczą zwykle ko­
lonie, lub obozy młodzieżowe.- Po-
zostają renrzy, świetlice, domy kul­
tury, oczywiście, jeśl’■istnieją w da­
ne’ wsi. A nawet jeśli ich r.ie ma, a

dążenie do założenia dnecińca jest
duże, znajdzie się na niego miejsce

w domu prywatnym, Jest przede*
we wsiach wiele pięknych, dużych
domów.

Drugi problem, to brak kadry.
Nauczyciele zmęczeni pracą w szko­
le nie palą się do prowadzenia dzie­
cińców. Wspomagają ich studenci, a

w województwie krakowskim —

uczennice Studium Wychowania
Przedszkolnego, które od kilku lat
świetnie spisują się w roli wycho­
wawczyń w dziecińcach, łącząc swój
młodzieńczy zapał z przygotowaniem
teoretycznym. Wizytator krakowskie­
go Kuratorium Stanisława Żelazna
utrzymuje jednak, że kierować dzie-
cińcem powinien nauczyciel, gdyż
ma on większe doświadczenie i zna

środowisko, łatwiej mu więc posta­
rać się o właściwe zaopatrzenie pla­
cówki, o autobus ńa Wycieczkę itp.
Szybciej też i umiejętniej nawiązu­
je kontakty z rodzicami. ’

Najtrudniej podobno znaleźć chęt­
nych do pracy w kuchni, tym bar­
dziej, że są to często kuchnie prowi­
zoryczne, niezbyt dobrze wyposażo­
ne. W tej sprawie organizatorzy dzie­
cińców odwołują się zwykle do kół
gospodyń wiejskich, które jako pier­
wsze podejmowały trud zakładania

dziecińców i wiele potrafią zrobić
dla swoich dzieci. A sztuka kulinar­
na nie jest im obca, organizacją
KGW od lat prowadzi kursy gotowań
nia, pieczenia. Stawki żywieniowe
zależą zwykle od tego ile pieniędzy
wpłynie na konto dziecińca do urzę­
du gminy — bo odpłatność rodziców
bywa niewielka — 180—200 zł — a

więc od hojności finansujących tę
placówkę zakładów pracy, spóldriel-

Dziecince wiejskie prowadzili także harcerze. Na zdjęciu: dzieciniec w Bieszczadach. Bot. CAT

nt kółek rolniczych, dotacji TPD itd.
Najwyższe stawki dzienne z jakimi
się spotykałam wynosiły 20—22 zł.
Lecz jadłospis nie tylko zależy od
ich wysokości, ale i od przychylno­
ści GS oraz od samych matek, które
warzywami i owocami wspomagają
często kuchnie dziecińca.

Absolutnie nie chcę twierdzić, że
Ilość dziecińców jest już wystarcza­
jąca — w miejskim województwie
krakowskim w przedszkolach i dzie­
cińcach przebywało w ciągu lata za­
ledwie ok. 25—30 proc, wiejskich
dzieci — ale jest to dostatecznie du­
żo, by zastanowić się nad tym, jak
te dzieci spędzają czas: Zatem, nie
tylko chodzi o ilość, ale i o Jakość
tych placówek. Tym bardziej, że no­
woczesny system wychowawczy
u znaje okres przedszkolny w życiu
dziecka, za szczególnie ważny.

Oczywiście, są placówki dobre i
złe, potwierdził to trwający już
czwarty rok konkurs na najlepszy
dzieciniec. Są takie, w których dzie­
ci przebywają w jednej tylko sali,
śpią na siennikach, a te niezbyt ele­
gancko się prezentują, jedzą f przy
zbyt wysokich stoliczkach, siedząc
na nieprzystosowanych do ich wzro­

stu krzesłach, a ilość zgromadzonych
zabawek jest bardzo skromna. W
kuchniach brakuje lodówek, dużych
garnków i rondli, a nawet półek na

naczynia i wody bieżącej. Lecz by­
wają też dziecińce wygodnie zlokali­
zowane np. w szkole, z której prowa­
dzący je nauczyciel bierze potrzeb­
ny sprzęt, korzysta z sali gimnasty­
cznej, instrumentów muzycznych, po­
mocy zgromadzonych dla sześciolat­

ków ! uczniów pierwszych klas, *

stołówka szkolna z powodzeniem
spełnia rolę wakacyjnej.

Co wyniosą dzieci z miesięcznego
pobytu w dziecińcu? — to zależy
głównie od wychowawcy. Fakt, te
okres to krótki, w dodatku pracą
wychowawczą utrudnia duża rozpię­
tość wieku dzieci w jednej grupie,
zwykle 3—10 lat, a czasem przyjmu­
je się także dzieci starsze. Lecz wię­
kszość to malcy w wieku przedszkol­
nym, dla nich jest to zwykle pier­
wszy kontakt z grupą, z nauczycie­
lem. Od tego, jak przebiegnie — za­
leży w pewnym stopniu start dziecka
w szkole.

Pobyt w dziecińcu jest też okazją
do zapoznania dziecka z podstawo­
wymi zasadami na przykład zacho­
wania się przy stole, higieny, z ty­
ciem w zespole. Bezwzględnie na ka­
żdy dzieciniec powinien dotrzeć le­
karz dla sprawdzenia stanu zdrowia
dzieci i ich rozwoju. Niestety, ni*
wszędzie lekarze zainteresowali s‘ę
tymi placówkami i skorzystali s

okazji przebadania dzieci.
Jakie powinny być dziecińce? Wi­

zytator krakowskiego Kuratorium
Stanisława Żelazna odpowiedziała r.a

to pytanie krótko: Chciałabym, żeby
w dziecińcach było tak jak w przed­
szkolach. I dodać jeszcze trzeba
żeby organizowano je wtedy, kiedy
są najbardziej potrzebne, to znaczy
istotnie w czasie trwania żpiw, aż do
ich zakończenia. A to już jest następ­
ny problem dla organizatorów dzie­
cińców. s

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Radość pod siatką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Trener Gmoch postąpił bardzo ładnie, że ze­
zwolił na tydzień przed odlotem' do Argentyny,
aby żony przyjechały do mężów. Było bardzo mi­
ło. Cztery miały wkrótce urodzić: ona, Iwanowa,
Kasperczakowa i Tomaszewska. Kingunia uro­
dziła się zaraz po odlocie Henia, 27 maja.

Za te siedem lat byli razem jeden raz w tea­
trze, i może cztery razy w kinie. Trudno pogo­
dzić — dzieci, nauka, treningi, wyjazdy.

A w „Piłce Nożnej” napisali teraz: pan Macu-
lewicz nie znalazł czasu, aby się pożegnać z dru­
żyną. Pan Gonet co innego, pan Gonet przyjechał
do kolegów na obóz i razem z nimi siedział wie­
czorem przy ognisku. A było inaczej. Henio
przed wyjazdem miał tyle załatwiania w War­
szawie, to paszport, to znowu zgoda z PZPN-u.
I Kingunia chorowała, w ogóle...

A z klubu też nikt słowa mu nie powiedział,
chociaż przez tyle lat grał. Zresztą co tam! Nie­
ważne.

Widoki

Krystynko, — pisze mama, która stale mieszka
teraz na "Wybrzeżu — ja chętnie przyjadę ci po­
móc przy dzieciach, 'ty niczym się nie martw.

Zabiorę do Krakowa moje krople i pastylki.
Mama źle znosi krakowski klimat Ale co zro­

bić innego, oddać dzieci komuś obcemu? Och nie,
wszystko, tylko nie to.

Nie jest już gwiazdą, to mówiła. Odeszła.
— Od początku panią o tym uprzedzałam.
Pytam, czemu to takie istotne, skoro jako re­

prezentantka kraju, i to przez siedem lat, wiele
może o sporcie powiedzieć.

— W gazetach pisze się wyłącznie o gwiaz­
dach, bo tylko nimi interesują się kibice.

Pisze się na przykład tak: gwiazda wczoraj
grała jak szatan. Albo: coś z gwiazdą źle, spadek
formy. Gwiazda jest w centrum uwagi i telefony
od działaczy klubowych są uprzejme, tyle w gło­
sie troskliwości. Gwiazda jest, potrzebna druży­
nie.

— A jak przestoje być potrzebna?
Trudno, wtedy klub musi troszczyć się o tona

zawodniczki. Swoje wszystkie sprawy należało,
niestety, załatwić wcześniej. A więc teraz na pe­
wno klub nie pomoże już w zamianie mieszka­
nia. (trzy małe pokoje) na większe. Inne udo­
godnienia także się skończyły, zwłaszcza to sta­
nie w kolejkach jest uciążliwe.

Można powiedzieć, że widoki się skończyły.
We Francji, kiedy wyjedzie tam z dziećmi do

Henia, postara się załatwić kontakty z miejsco­
wą drużyną siatkarek. Niechby dziewczyny
przyjechały na mecz.

Chyba tylko tyle może zrobić. W życiu, nie­
stety, nic nie może się już powtórzyć, choćby
człowiek chciał nie wiem jak bardzo. Nie po­
wtórzą się wydarzenia drobne, mało znaczące,

*

co dopiero dobry wynik! I stale okazuje się, że
na coś tam jest za późno.

Za późno na widoki.

Radość

Kolejarz, pan Leon Witkowski z Łodzi przyjeż­
dża na każdy mecz piłkarzy, gdziekolwiek by ten
mecz był rozgrywany. I bardzo lubi „Wisłę”. Pan
Kowalski emeryt z Krakowa przychodził na ka­
żdy męcz siatkarek. Jesteście najładniejszą dru­
żyną w Polsce — mówi pan Kowalski.

Razu jednego pan-Kowalski zaprosił całą dru­
żynę na pączki. W karnawale, na ostatki. Jesz­
cze trener prosił aby nie zrobiły zawodu. Posz­
ły. Taka boczna uliczka od ul. Prądnickiej. Sto­
ły zastawione jak na wesele. Pani Kowalska ca­
ła uradowana. Ach, miłe wspomnienie!

A czasami przychodzili na mecze tacy, którzy
„Wisły” nie lubili. Leciały z góry zgniłe pomi­
dory, razu jednego ktoś rzucił na boisko czar­
nego kota.

Rok temu, jesienią, na turnieju w NRD zła­
pała zapalenie opłucnej. Grała z tym. Gorączka,
ból w płucach. Trener powiedział, że 7,Wiśle”
grozi spadek z pierwszej ligi, lekarz kazał' leżeć.
Grała. Była kapitanem zespołu, to zobowiązuje.

Przy każdym wyskoku w płucach, jakby ktoś
dźgał nożem. I do tego bardzo głupie uczucie.
Bo człowiek wie dokładnie, jak ma zrobić ten

wyrzut, ale nie daie rady. Stop. Nie może.
— Sport to zdrowie? Proszę nie mówić

głupstw!
Albo z tymi prusakami. Od tylu lat to w „Wi­

śle” po prostu plaga. W szatni co się tylko zo­
stawi wszędzie wlezą. Tyle razy robili dezynfe­
kcję i nic. Gdzieś w przewodach siedzą, albo co?
Wchodzi jednego dnia wieczorem do kuchni, za­
pala światło, a dwa prusaki siedzą na stole! Za­
raz odkażanie i na szczęście w porę. Odtąd wszy­
stkie rzeczy wynosi na balkon, trzepie. U piłka­
rzy nawet tych prusaków jest więcej.

Ale co tam prusaki!' Zrosty w płucach bolą
nadal, nawet Kingi nie może podnosić do góry,
a poza tym ten ból w barkach i w ścięgnach
Achillesa. A radości było, niestety, jak na le­
karstwo: ani medalu olimpijskiego, ani mi­
strzostwa Europy, ani zwycięstwa w dużym, pre­
stiżowym turnieju. Nic.

Tylko proszę zauważyć, że z radością bywa w

ten sposób: przychodzi radość nieduża — czło­
wiek pragnie więcej, przychodzi radość większa,
to człowiek pragnie wtedy radości gigantycznej.

— Jednak patrząc obiektywnie: Tde miałam
szczęścia.

A o kwiatach, które rosną lepiej, jeślb właści­
ciel kocha kwiaty pisano nie tak dawno w

„Problemach”, całkiem na serio.
Do córki: — Moniczko, poszukaj u siebie w

pokoju, to pokazemy pani ten artykuł.
—-------- EltBIETĄ DZIWISZ

Fojesienialo jakby. I my tei. Okrągła liczba
„Kronik” powinna zostać okągłą liczbą. Tak też

się stanie. Uzbierało nam się sporo przyjaciół, uda­
ło nam się wylansować kilka dziesiątków młodych
twórców i inicjatyw, spopularyzować wiele intere­
sujących! zjawisk w życiu kulturalnym młodych
ludzi. I to mamy sobie z Wieśkiem Kolarzem za

nasz wspólny sukces. Unikaliśmy spotkań z hoch­
sztaplerami, z maniakami i nieautentycznymi po­
ciotkami MeJyceuszów. Interesowały nas sprawy
kultury powszechnej. Wg niektórych domorosłych
specjalistów — marginesowej i powszedniej. Jak
mąka żytnia, z której chleb. Chociaż wciąż niespo­
kojni o losy codzienności kulturowej, tej powsze­
dniej i powszechniej — pozostajemy w nadziei w

oczekiwaniu na spotkania i Wami już nie na la­
mach „kroniki”...

- POEZJA

Tę jedną z ostatnich „Kronik” chciałem w ca­
łości zredagować na. podstawie korespondencji
tych naszych przyjaciół, którzy od pierwszych

Sprawie numerów współpracowali z naszym skro­
mnym „organem” Andrzej Grabowski debiuto­
wał na łamach „Kromki”. Aktualnie jest dyre­
ktorem GOK-ii w Ciężkowicach i przewodniczą­
cym Klubu Młodych Twórców w Tarnowie. Oto
jeden z jego ostatnich wierszy, który zgodnie z

życzeniem autora jest dedykowany „autentycz­
nym twórcom i animatorom kultury z Cięż­
kowic” — Janinie Gałek i Mieczysławowi Kró­
lowi.

BEZ ODPOWIEDZI

Naszych listów
jeszcze dzieci nit czytają
dziwiąc się naszej miłości
do pióra
pytają czemu na papierze
nie ma domu t słońca
t jak można opowiadać
o S wiecie
w jednobarwny sposób

Stajemy wówczas
jak starcy na chmielu
niczym eksponaty
za pancerną szybą
t coś w nas się chwiejć
przypiera do muru

a znajdując oparcie
siadamy w milczeniu

10-LECIE „RYTMÓW”
Dziesięć lat „stuknęło” zespołowi „Rytmy 70”

działającemu przy Zespole Placówek Kultural­
no-Oświatowych FOS „Ponar-Tarnów”. W skład
zespołu wchodzą: Ryszard Gonet, Wiesław Ku-
bifc, Włodzimierz Kubis. Janusz Grodziński, Ro­
man Kncik i Henryk Wilk-

„Rytmy 70” powstały w 1969 r. w popularnym
niegdyś w Tarnowie „Mariensztacie” i już po
pierwszych koncertach zdobyły wśród załogi tar­
nowskiego „Ponaru” dużą popularność. Człon­
kowie zespołu opowiadają, iż właśnie na te ich
pierwsze koncerty publiczność — dosłownie —

pchała się oknami. Jak to było rzeczywiście —

dziś trudno autorytatywnie stwierdzać. Nato­
miast niepodważalnymi faktami są: zdobycie
przez „Rytmy” w 1973 r. trzeciego miejsca na

III Ogólnopolskim Festiwalu Zespołów Wokalno-
Muzycznych ZZM, a także — pierwszego miej­
sca w krakowskich eliminacjach do Ogólnopol­
skiego'Festiwalu Piosenki Polskiej w Opolu w

1974 r. Ba, do sukcesów też trzeba zaliczyć kon­
certy w miastach NRD (Zitau, Zwickau, Greiz
i Gera) podczas trwania Światowego Festiwalu
Młodzieży Demokratycznej w Berlinie w 1974 r.

— Gramy to, co się przede wszystkim podoba
ludziom — twierdzą członkowie zesnołu. — W
tamych latach ogromnym powodzeniem cieszył
się ,,Różowy słoń”. Dziś — piosenki Boney M.,
Africa Simona czy Abby. Są przystępne dla u-

ćha i nietrudno je zanucić...
Obecny skład zespołu nie jest taki sam, jak

przed laty. Wielu muzyków odeszło. — Dobrze
grać — mówi Ryszard Gonet, kierownik muzy­
czny „Rytmów” — to przede wszystkim ogromna
ilość czasu, który poświęcamy na próby. Nię
zawsze młodzi zapaleńcy mają na to ochotę, nie
zawsze wystarcza im, cierpliwości...

Gwoli sprawiedliwości warto wymienić kilka
nazwisk, które tworzyły chlubną kronikę „Ryt­
mów”. Są to: Zofia Skrzypek, Leopold Kozłowski
1 Marian Książkiewicz. A że kronika ta nadal
będzie rosnąć w sukcesy dowodzi nie tylko po­
ziom artystyczny „Rytmów’, ale i starania me­
cenasów, którzy ostatnio zafundowali zespołowi
bardzo dobry sprzęt muzyczny i nagłaśniający,
Oby te sukcesy obrodziły...

Józer Kotnarewicz

GALERIA W MYŚLENICACH
Gdy jeszcze z jesienią zdarzy Wam się pocią­

gnąć na południe, nie zapomnijcie zatrzymać się
w Myślenicach. Przcwek Jach zaprasza do uro­

kliwego Domu Greckiego w pobliżu myślenic­
kiego rynku, gdzie można zobaczyć wystawę, o

której nasz korespondent pisze m. in.: „Jest'to
wystawa wnętrz mieszczańskich, ekspozycja
sztuki ludowej oraz malarstwa („Polskie malar­
stwo krajobrazowe XIX. i XX w:”). Na dole
eksponowane są obrazy wybitnych .polskich ma­
larzy: Siemiradzkiego, Pankiewicza, Ruszczyca,
Fedkowicza i in., ■zaś w salach sąsiednich —

stare mieszczańskie meble, sprzęty, naczynia. Jest
tu także wnętrze gabinetu Andrzeja Marka,
burmistrza Myślenic w latach 1873—1878. W po­
mieszczeniach na piętrze zgromadzono stroje . i
przedmioty sztuki ludowej z tego interesującego
regionu pogranicza etnicznego — ziemi myślenic­
kiej zamykającej tradycje kulturalne Krako­
wskiego, a otwierającego bogactwa sztuki góral­
skiej...”.

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW

Aby utrzymać się w tradycyjnym formącie
,/Kroniki”, pozostaje mi tylko jeszcze najpiękniej
podziękować za prawie cztery lata naszych wza­
jemnych kontaktów, za listy, serdeczności kry­
tyczne uwagi, zaproszenia, spotkania... no, krót­
ko mówiąc — za całą czteroletnią przygodę z

„Kroniką”. Była fascynująca. Była... — tak, to
czas. Ale Wy nie zostawcie tego coście zaczęli,
zanim nie zobaczycie swojego zwycięstwa. Nie
muszę chyba przypominać, jak kiedyś tłumaczy­
liśmy sobie pojęcie o be c noś ci... Wszędzie, w

każdej sytuacji...
HENRYK CYGANIK
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LITERATURA W SZKOLE
Inauguracja nowego roku szkolnego w szkołach średnich wydała nam się

dobrym terminem do zaprezentowania kilku uwag na temat programu nau­
czania literatury polskiej w szkole i sposobów jego realizacji. Poniżej drukuje­
my fragmenty wypowiedzi samych uczniów, zebrane w anonimowej ankiecie
w kilku szkołach oraz stenogram dyskusji, do udziału w której zaprosiliśmy
dr Alinę Prudnicką s Kuratorium Oświaty i Wychowania, Annę Smoleń, peda­
goga z X LO im. KEN w Krakowie, publicystę „Życia Literackiego" Stani­
sława Bortnowskiego i doc. Włodzimierza Maciąga z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Z ramienia redakcji dyskusję prowadzili i opracowali. Grażyna Nowak
i Marian Szulc. Mamy nadzieję, że ten ważki temat — literatura w szkole bo­
wiem to nie tylko znajomość tych kilkudziesięciu zawartych w programie
utworów — spotka się z zainteresowaniem uczniów, rodziców i nauczycieli.
Będziemy wdzięczni za wszelkie uwagi i opinie i chętnie je opublikujemy.

i

Dom dzieciństwa
„Takwięc Niechcicowie zamieszkali teraz wśród

gładkich jak powierzchnia wody równin i czystych
pól, w których największą gęstwiną był stary ogród
przy dworze. Wzrok biegł bez przeszkód aż po kraj
horyzontu,, którego nieskazitelną, prostą linię garbi­
ły tylko nieznacznie tu i ówdzie kępki płowej zieleni
osłaniającej wsie”.

Tak, to „Noce i dnie” Marii Dąbrowskiej, opis ro-
• dzmnego Russowa pod Kaliszem, czyli w powieści

Serbinowa niedaleko gubernialnego Kalińca. Aby
dotrzeć do Russowa, wystarczy 10 kilometrów za

Kaliszem, z drogi wiodącej do Konina skręcić w le­
wo i po przebyciu kilometra znajdujemy się przed
dworkiem, w którym, po odnowieniu, w kilku po­
mieszczeniach urządzono muzeum pisarki. „Aleja
wiodąca od bramy była mroczna niby tunel pod­
ziemny’'. Teraz też tak jest, choć drzewa przetrze­
biono, a przed jaśniejącym pastelowymi barwami
dworkiem wyszykowano obszerny trawnik i placyk.

Są i stawy, obsesja .pani Barbary: „Jak tu żyć
wśród takiego niezdr.owia — myślała przecież tu

wszystko wygnije, a my pomrzemy z febry". Chodzę
po parku i liczę — jeden, dwa, trzy, cztery... A prze­
cież Dąbrowska pisała o sześciu stawach „Zęby je­
den, żeby rzeka, żeby jezioro, ale nie! — sześć wy­
raźnie sześć, stawów dookoła domu... Jeden ogromny
staw leżał zaraz za domem, szło się do niego ścieżką
zaraz wprost do werandy, no, ten był przynajmniej
malowniczy, aleja nad nim, wysadzana drzewami i
krzewami ozdobnymi, wyglądała prawdziwie ro­
mantycznie. Na nim też znajdowała się owa wyspa,
gdzie pani Mioduska przyjmowała ongi to altanie
gości herbatą i muzyką. Ż resztek mostu wiodącego

.na wyspę, nim zima minęła, zostały tylko pale ster­
czące z wody. ale mniejsza z tym — wyspa wyglą­
dała wciąż łacinie”.

Ten staw jest jak był, wysepka takoż, mostku
jednak żadnego ni altanki, tr^in ani śladu, z dna
idą pęcherzyki powietrza, staw trzeba by pewnie
oaszlamować. Od czasu do czasu piuśnie karp i
ogonem odsłoni w zielonej rzęsie zrąbek czarnej wo-

dy, dookoła zaś wyspy, tuż nad wodą, śmigają ja­
skółki, wyłapując komary.

Z czasem wiecznie zatroskana i przewidująca
tylko najgorsze pani Barbara polubiła stawy. „My­
ślała, że może one są źródłem bujńości roślin, któ­
rych takie bogactwo rozwijało się na jej oczach z

dnia na dzień. Zachwycona blaskiem wód. odbijają­
cych słońce, księżyc, błękity, chmury, zorze, poru­
szona uroczystymi chórami żab, co noc całą nie u-

stawały, zaczynała uznawać te stawy nie za prze­
szkodę, a za ozdobę ich tutejszego życia”.

a!Ł,.Wejdźmj' jednak do dornu pisarki, nie od froptu
"'

wprawdzie, bo tamtędy wchodzą stali mieszkańcy■domu, opiekunowie muzeum, a od ogrodu. Zdjęcia,
plansze, pamiątki rodzinne, maszyna do pisania
marki „Piana”, mosiężna tabliczka z drzwi war­
szawskiego mieszkania, ubiory z epoki „Nocy i dni”,
ranne pantofle pisarki, trochę listów, trochę maszy­
nopisów, trochę akwarel. Nie wiadomo, gdzie kto
mieszkał, gospodarze zapewne na parterze, a mu­
zeum urządzono trochę kątem, w przedpokoju, na

schodach i w dwu pomieszczeniach obszernego stry­
chu. A chciałoby się zobaczyć choćby pokój ojca
pisarki, w którym „leżały zawsze na oknie garstki
zboża. I coś płowego było w tym pokoju, niby wie­
czny kurz tętniącej bez miary pracy. Zdaje mi się,
że szumia.ło tam zawsze trochę — jakby ojciec przy­
nosił z sobą pogłos zboża, słomy i młockarni”.

Zza mansardowych okien widać dość nijakie bu­
dynki wsi, zaniedbane jakoś, opuszczone. Jeden,
bardzo stary, zapewne z czasów dzieciństwa Dąbro­
wskiej, kryty strzechą, choć w opłakanym już sta­
nie. Nie tak tu było ongiś: „Sama wieś miała jakąś
harmonijną linię... Chałupy mocno zbudowane —

twardo i solidnie szyte strzechy z wyciętym czasem
w słomie krzyżem. Żadnej innej ozdoby tam nie by­
ło. Drewno szare — białe wapno układało sie z szarą
zielenią winorośli... Krzewiły się gęsto przed domem
malwy, georginie i nagietki”.

Na jednej ze ścian wisi wzruszające wyznanie:
„Jestem dzieckiem ziemi kaliskiej. Z jej okolic, i
samego Kalisza czerpałam natchnienie do moich
książek. Ta ziemia ukształtowała moje poczucie ar­
tystyczne, styl i język całej mojej twórczości”.

Opuszczając dom pisarki, patrząc na dąb, który
malowała, na tuje, dzikie róże, jaśminy, bzy, tawuły,
trzmieliny które utrwaliła nie tylko słowem, ale i
na licznych akwarelach, trudno nie przytoczyć je­
szcze innych, ostatnich już słów pisarki: „Teraz je­
steśmy tu i'gdzieindziej i także jesteśmy szczęś'iwi.
Jest tak i tok i różnie. Ale cokolwiek j°st, któżby
zapomniał ciebie, domu dzieciństwa? Urodziliśmy
się tam wszyscy, a nikt z nas tam nie umrze”.

KONRAD STRZELEWICZ

szukał np. tyl-
Wtedy wszelka
grzechem...

A polska literatur* współczesna? Druga
przyczyna. W procesie wychowawczym szko­
ły. ujętym w sztywne formy organizacyjne,
lekcji wychowawczych, apeli okolicznościo­
wych, akademii, z takiej lub innej okazji,
nawiązuje się przede wszystkim do proble­
matyki wojny i okupacji. I tu można doszu­
kiwać się uwarunkowań przesytu, o którym
mówimy.

Włodzimierz Maciąg: Wydaje mi s'ię, te
uczniowie protestują nie przeciwko proble­
matyce wojny i okupacji — bo jest to boga­
ta i fascynująca wiedza, i o tym dobrze wie­
my. Ale protestują przeciwko sposobowi jej
podawania. Protestują przeciwko wprowa­
dzaniu wiedzy w schematyczne szufladki
interpretacyjne, które sprawiają, że odbiera
się jej całą wymowę prawdy...

Anna Smoleń: To prawda, że wojna w

świadomości uczniów... „wiecznie trwa”. To. dzają ten fakt Mówią, że atrakcyjną formę
prawda, że uczniowie szukają pewnego goto­
wego schematu interpretacyjnego. Często py­
tają nauczyciela: Po co my to interpretuje­
my, skoro nie jest to jednoznaczne i można

pod to podłożyć wszystko? Dlatego warto
znaleźć uzasadnienie dla tego typu postaw.

Stanisław Bortnowski: Może mamy do czy­
nienia z niechęcią uczniów do wysiłku umy­
słowego, a może z jednoznacznym żądaniem
wyczerpującej i gotowej odpowiedzi w każ­
dej sprawie. Może przyzwyczailiśmy młode
pokolenie do odpowiedzi jednoznacznych.
Ideałem dla nich jest odpowiedź gotowa, a

nie postawa dyskusyjna. Z tego należy ko­
niecznie wyciągnąć wnioski. Musimy bowiem
uczyć i pokazywać, że świąt literacki, świat
bogaty i piękny, jest światem dla człowieka
otwartym, a nie zamkniętym. Jeżeli jednak
w życiu społecznym młodzież spotyka się z

jednoznacznością ocen, to chce tych samych
jednoznacznych ocen w literaturze.

niało to uczeń zawsze będzie
ko literatury realistycznej,
kreacyjność będzie dla niego _

REDAKCJA: Znamienny jest „nowy” sto­
sunek ucznia do nauczyciela. Uczeń coraz

częściej żąda gotowych wniosków, żąda rela­
cji i wykładu, a nie osobistej percepcji. Nau­
czyciel obecnie to przede wszystkim wykła­
dowca. Dawniej o nauczycielu mówiło się
także osobowość. Nauczyciel pomaga „przy­
swajać” gotowe wzory interpretacyjne, fak­
ty... To wszystko nic jest podbudowane głęb­
szym przeżyciem, samówiedzą i indywidual­
ną świadomością literacką.

Współczesną szkołę obudowaliśmy bardzo

efektywną, mądrą i potrzebną teorią. Ale
dlaczego w parze z nią nie idzie życie?
W naszej współczesnej szkole, tak naprawdę
nic się nie zmieniło. Sami uczniowie potwier-

Alina Brudnicka: — Program nauczania
literatury w szkołach średnich jest w zasa­
dzie programem dobrym. Można by wpraw­
dzie dyskutować, nad jego niektórymi sformu­
łowaniami ukierunkowującymi pracę nauczy­
ciela nad lekturą, czasami bardzo jedno­
stronnie. Ale są to szczegóły, które jak są­
dzę, zawsze będą powodem do dyskusji.

Natomiast wiele moich zastrzeżeń budzi li­
sta i dobór lektur współczesnych w szkołach
średnich. Na przykład obecność Iwaszkiewi­
cza tylko w lekturze uzupełniającej i tylko
poprzez wybór opowiadań i nowel — to rze­
czywiście niepokoi. Lektury wybrane z lite­
ratury współczesnej nie reprezentują wszys­
tkich kierunków, w jakich ta literatura się
rozwija. Nasuwa się tu jednak pytanie, na

które nie umiałabym od razu odpowiedzieć...
Czy program szkolny musi natychmiast rea­
gować na wszystko nowe, co niesie ze sobą
literatura i nauka o niej? Czy nie trzeba
trochę poczekać, aż się pewne wartości
utrwalą i sprawdzą? Pamiętajmy, że język
polski w szkole średniej adresowany jest nie
tylko do młodzieży o zainteresowaniach hu­
manistycznych, ale w ogóle do młodzieży...

Stanisław Bortnowski: Musimy wziąć pod
uwagę przede wszystkim listę lektur obowiąz­
kowych, bo ta obowiązuje w całej Polsce.
Trzeba powiedzieć, że kończy się ona w dra­
macie na „Dwóch teatrach” (rok 1946—47), w

po-wieści na „Popiole i diamencie” (rok 1947),
w opowiadaniach „Na wsi wesele” (rok 1955).
Zatem w dramacie i w powieści obowiązuje,
cenny zresztą, archiwizm, nie ma natomiast
współczesności.

Inaczej z poezją: hasła programowe umoż­
liwiają wprowadzenie wierszy każdego pet y
współczesnego, wielu z nich znalazło się w

bardzo cennej — niestety niedostępnej nh

rynku — szkolnej antologii Ryszarda Matu­
szewskiego pt. „Wiersze
współczesnych”. Czyli w poezji praktyka
najbliższa jest temu, co moglibyśmy nazwać
dniem dzisiejszym..

Ale moje zdanie na temat funkcjonowania
programu, szkolnego jest następujące: nie ma

jednego programu, jest tyle programóty, ilu
nauczycieli! Rzeczywistym twórcą programu
(o tym musimy pamiętać) jest przede wszys­
tkim polonista. Niestety to, co jest najnie­
bezpieczniejsze dla języka polskiego w szko­
le średniej,. szkodliwe i złe, to tradycja nau­
czania. Uściślijmy: tradycja nauczania, któ­
ra ustawia nauczyciela, już od pierwszej kla­
sy licealnej jako drobiazgowego miłośnika
historii literatury, z pisarzami czwartorzęd-
nyrui włącznie.

Co ponadto przeszkadza nauczycielowi w

realizowaniu literatury współczesnej?
Na pewnó' przeszkadza mu matura. Myślę

o obowiązkowym egzaminie, którego skreślić
nie można, ale który zmusza nauczyciela w

klasie IV, do systematycznej powtórki ma­
teriału, już przerobionego, ale słabo utrwa­
lonego w pamięci, która jest zawodna. I wte­
dy, w okresie intensywnych powtórek
ma już czasu na literaturę współczesną,
lonista staje wówczas przed dylematem:
powtarzać jeden z tematów do matury,
zdecydować sie na Szymborską, Herberta,
Grochowiaka, Harasymowicza?

Włodzimierz Maciąg: Mówimy tu o pew­
nych niebezpieczeństwach, które sami wy­
wołaliśmy. W rezultacie błąkania się — za-

daiemy w końcu pytanie o kształt polonistyki
szkolnej samym uczniom. Dyskusja wokół
programu ciągnie się tak długo, że w braku
rozstrzygnięcia rady szukamy u kilkunasto­
letnich chłopców i dziewcząt: czego chcą i
do się im
niesłuszne
wiadczońy i niedojrzały jest złym doradcą.
Ale mimo wszystko jest w wypowiedziach
ankietowanych uczniów jakieś zdrowe
i kilka z tych wypowiedzi chciałbym
rzystać.

Czym się oni niepokoją i dlaczego
tak radykalnych zmian? To zdrowe ziarno —

to instynktowne wyczucie, że literatura ma

ich uczyć czegoś ważnego, ważniejszego »d
znajomości samych tekstów. Tego mianowi­
cie. ,i"k poznać i zrozumieć współczesno".,,
człowieka i współczesną świadomość? Jak
się ta świadomość znrenia i co na te zmiany
wpływa? Co o nich dęcydu5e? Jakie są Py­
tania 1 niepokoje Polaka? Uczniowie czuja,
że w spisie lektur, jakie >m sie pronon";e,
tego nie ma. Że się ich odsyła do utrwalo­
nych, powtarzających się schematów i' stereo-

»j* polskich poetów

nie
Po-

Czjfc
czy

typów. Nie ma tego, co żywe w procesie
rozwoju świadomości, w procesie gwałtow­
nych przemian społecznych. Nie ma dyna­
micznego obrazu świata, obrazu „ich” współ­
czesności, tego, co w nich samych się budzi.
W czym jest literatura współczesna najcen­
niejsza? Dlaczego wprowadza się ją do szko­
ły? Bo ona mówi o tym życiu duchowym, w

którym my sami bierzemy udział. Mówi o

nas. I uświadamia nam zmiany, jakim my
sami podlegamy, jak,to wszystko, czym ży-
jemy, „faluje” w procesie historii. I wresz­
cie, jaki jest stan wiedzy w tej mierze, coś-
my już dostrzegli, a czego jeszcze nazwać nie
umiemy.

Anna Smoleń: Wydaje mi się, że w wypo­
wiedziach uczniów pomieszano kilka sprayz.
Z jednej strony uczniowie żądają inne­
go doboru lektur... Takiego spisu lektur,
który nazywają „swoją współczesnością”.
A jednocześnie, ci sami uczniowie, mają
pretensję do dziwnej niezrozumiałości poezji
współczesnej. Moja praktyka szkolna po­

lekcji wprowadza się wtedy kiedy np. jest
wizytacja, albo przyjdą studenci. Młodsza
siostra od starszego brata może z powodze­
niem odpisywać wypracowania z języka pol­
skiego, ponieważ tematy tych wypracowań
są ciągle te same — nie wymagają samo­
dzielnych i indywidualnych osądów. Czy za­
wsze trzeba specjalnych okazji, aby w naszej
szkole zadomowiło się na dobre „Nowe”? To
prawda, że dyskusje i teorie idą w kierunku
prawidłowym, ale sam mechanizm szkolny
zmienia się bardzo powoli. Stajemy się spo­
łeczeństwem bardzo średniej wiedzy i samo-

wiedzy literackiej.
Anna Smoleń: A materiał i program szkol­

ny stale rośnie i siłą rzeczy musimy coraz

bardziej' tę naszą literacką i historyczną
„współczesność” obcinać. Proporcje pomiędzy
dawnym, a nowym bardzo się zatracają...

Stanisław Bortnowski’ Nauczyciel jeżeli
wiedziałby, że będzie oceniony w zależno-

€® sądzą uczniowie?
• Rozumieć literaturę współczesną, to także znać ją w całości. Nie­

stety program szkolny nie pozwala nam na to. Chcąc określić najbar­
dziej mi bliskie współczesne kierunki literackie napotykam na kolejną
trudność. Jestem po prostu ubogi w wiedzę o nich. Nieznajomość ta nie
wynika jednak wyłącznie z braku ezasu, czy lenistwa. Przyczyny — to

nieciekawy i moim zdaniem zły, dobór szkolnych lektur, sztampowy
sposób przekazywania wiedzy o literaturze...

• Ludzie bardzo często mówią, że literatura współczesna jest trudna
i niezrozumiała. Krytycy, zarabiający na. naiwności ludzi i czytających
ich literatów, uderzają wówczas w „wielki dzwon” i grzmią o konser­
watywnym nastawieniu odbiorców, krytycznie odnoszących się do
wszelkich nowości... Panowie Krytycy! Dajcie nam głupim i niedouczo­
nym czytelnikom Dzieło! Książkę, którą przeczytamy z zapartym
tchem! Powiedzcie nam, że to jest dobra literatura, bez przyozdabiania

papieru dywagacjami o: „konieczności przebicia mm oddzielającego
nas — czytelników, od świata współczesnych twórców”.

Do diabła — ostatecznie po to wam płacą, a my — uczniowie w tym
celu kupujemy pisma literackie!

• Mam przed sobą spis lektur do klasy IV. Wszystkie traktują o

wojnie — poruszają bardzo ważne i wzniosłe problemy. Nie, nie jest
to głupi młodzieńczy bunt, przeciwko „wałkowaniu” jednego tematu.
Te pozycje powinny być, ale... Brakuje mi w spisie lektur autorów
piszących o współczesności — teraźniejszości, naszym „dziś”, jak sądzę,
równie ciekawym, zagadkowym i problematycznym. Jesteśmy ciekawi
problematyki współczesnej. Trzeba nam pomóc w tej tżudnej współ­
czesności ,odnaleźć się. Szukamy ciągle ideałów, celu w życiu, cficęmy
być dorośli i.mądrzy... .. . ,

• Wydaje mi się, że spis lektur literatury współczesnej układała

wiekowa „nieśmiertelna” starsza dama, która zadbała e to, aby
oczyścić go z literatury mówiącej o miłości oraz innych rzeczywistych
kłopotach i problemach naszego współczesnego życia. Dlaczego nikt nie
weryfikuje doboru lektur, nic zastanawia się nad wartością serwowa­
nych nam „dzieł”?

• W szkole skutecznie obrzydzają nam literąturę współczesną przy
pomocy starej metody jednego pytania: „No powiedz kochany, co autor

w tym utworze miał na myśli?”. Dobrze, że w domu mogę czytać
co cheę i interpretować jak serce i rozum mi podpowiada.

9 Dlaczego w szkole nie czyta się Bergmana? Czy uważa się, że nie

dorośliśmy do tego? A Jonesco, Brecht, Lenz, prozaicy amerykańscy i

skandynawscy. Pomija się nawet Mrożka!
• Wiersz po kilkakrotnym przeczytaniu staje się naszą własnością.

Wyrabiamy sobie o nim określone zdanie. Odczytujemy ważne dla nas

treści osobiste, dopóki nie zacznie się jego analiza w szkole. Znaczy to,
te wówczas oddzielając formę od treści, gubimy cały sens i piękno
poezji. A przecież wiersz, podobnie jak moralność, ma swoją delikatną
konstrukcję i nie należy brutalnie rozkładać go na kawałki. W’ażne
jest pierwsze odczucie — to co pozostaje w nas, po pierwszym przeczy­
taniu.

• Jesteśmy nastolatkami i nasze doznania po przeczytaniu książki
sa często całkiem inne, od doznań osoby naszpikowanej wiedzą teore­
tyczną. Może nie zawsze mamy rację. Ale baszę odczucia są z pew­
nością inne, pomysłowe, ciekawe, naiwne i świeże. Czy dzieło literackie

■ łęohiećznie trzęba aniili^ówać w. pawię^aritu.. dg tęgrią. literatury? Czy „

nie można inaczej... Przędę wsz^sjtónł'utjpćr, ą. d'ąpie»;o jajco jęgg uzu­
pełnienie cały bagaż, historyczny. Szkolą powinna uczyć, myśleć, a nie

tylko uczyć jak przyswajać .poądwfżńą nam ^wiedzę.,, j .

’

..

' '

Jeżeli polonista, z racji swojego wykształ­
cenia, dysponuje już pewnym systemem
wartości, a zatem i sumą ocen, to tym sa­
mym, czy’ chce tego, czy nje, przyzwyczaja
młodzież do czytania kanonicznego i pod­
świadomie wyrabia nawyk, że i literaturę
współczesną można interpretować w taki
właśnie sposób.

Włodzimierz Maciąg: Na nauczycielu spo­
czywa ogromna odpowiedzialność — ogrom­
ne wymagania. Musi być to człowiek, nie
tylko dobrze wykształcony,

’ ale obdarzony
żywą osobowością, spostrzegawczością, umie­
jętnością formułowania własnej refleksji li­
terackiej. A co za tym idzie, umiejętnością
własnego doboru lektur, w zależności od te­
go, czym się młodzież interesuje, w jakim
środowisku żyje, jakie oddziaływują na nią
bodźce.

Z tym wiąże się jeszcze inna sprawa. Każ­
da lektura narzucona młodzieży wywołuje
jej opór. Niezależnie od tego, czy jest to

książka znakomita, czy tylko bardzo dobra.
Czy my:sami reagowaliśmy inaczej? I dla­
tego m. in. młodzieży trzeba dobrą lekturę
narzucać. Ale narzucać trzeba wartość! Co
do której nie mamy wątpliwości!

Stanisław Bortnowski:
wytłumaczy, że sztuka to

fantazja bez granic i że w

ność jest czymś zupełnie
wtedy, reakcja ucznia na

_ ___ ,

terackie będzie zgoła inna. Jeżeli to uczyni,
to tym samym, ułatwi uczestnictwo ucznia
w kulturze literackiej w ogóle. Jeżeli tego
nie zrobi, albo da tych „drogowskazów'

twierdza pewien fakt. Uczniowie wielu poe­
tów współczesnych „gryzą” tan. potrafią na

ten temat, coś uczciwie powiedzieć. Nato­
miast >inni są dla nich zupełnie hermetyczni.
Domagają się marginesu dla interpretacji
własnej, a kiedy od nauczyciela taki margi­
nes otrzymują, nie za bardzo wiedzą co z

nim zrobić. Radzą sobie tylko najzdolniejsi.
Słabsi całkowicie się gubią...

REDAKCJA: Kiedy uczniowie mieli zin­
terpretować utwór poetycki — dodajmy:
utwór, którego nie było w programie, który
nie został streszczony i opisany w podręcz­
niku — to na siłę doszukiwali się w nim
wojny. Jest to już pewna reguła. Wtedy nie­
jako automatycznie, w kontakcie z tzw. no­
wością literacką, uczeń uruchamia wykształ­
cone i wpisane w pamięć kalki Interpreta­
cyjne 1 myślowe — schematycznie penetruje
nieznaną mu tematykę literacką. Czym to

jest spowodowane?
Alina Brudnicka: Przesyt literaturą o

wojnie i okupacji uzasadniałabym nie tylko
ilością lektur w programie szkolnym, bo nie
jest ona wcale taka duża, ale zgoła czymś
innym. Musimy pamiętać, że temat „wojna”,
dociera do młodzieży nie tylko poprzez szko­
łę, ale także przez radio, film, telewizję (co
jest wychowaniem równoległym, czasami na­
wet silniejszym niż szkolne), prasę... A tak
naprawdę, co mamy (np. jeżeli chodzi o pol­
ski film fabularny) do zaproponowania mło­
demu człowiekowi w zamian? Jak mało jest
tematów współczesnych, które polski film
porusza.

ści od tego ile z siebie da i co nowego wnie­
sie do szkoły, do klasy, a nie jak wykonuje
program i respektuje ■przepisy, inaczej by
reagował, inaczej by działał. Sztywny i sztam­
powy, a więc nieobiektywny sposób kontroli
ludzi obowiązuje nie tylko w szkolnictwie.
Szkoła tylko naśladuje pewne zaproponowa­
ne wzorce...

Alina Brudnicka: Wychowanie — indywi­
dualność. To ważny problem. Jakkolwiek w

wielu przypadkach broniłabym szkoły i nau­
czyciela, to w tej' właśnie kwestii uważam,
że rzeczywiście jest źle. W ogromie zadań ja­
kie realizuje współczesna szkoła, różnych
zresztą, często bowiem od uchwały do uchwa­
ły,. zgubiliśmy po drodze prawie wszystkie
działania zmierzające do kształtowania ludz­
kiej indywidualności tego, co nazwałbym
postawą twórczą wobec życia. Chcieliśmy...
wszystko „pod sznurek” — przyciąć rów­
niutko, jak żywopłot. I to niestety także w

wychowaniu i dydaktyce. Ale znowu, to nie
jest wina tylko szkoły. To wina także pew­
nej atmosfery ogólnej, coraz liczniejszych po­
staw konformistycznych, postaw zawsze na

tak — to rzutuje także na sytuację szkoły.
I to jest problem! I to ■równie ważny z

punktu widzenia dydaktycznego, wychowaw­
czego, socjologicznego jak i psychologicz­
nego — natychmiast do podjęcia. W jakiej
mierze szkoła powinna kształtować ludzką
osobowość i indywidualność?

W tym procesie wielkim i prawdziwym
partnerem powinna być sztuka. Bó sztuka
akceptuje, każdą inność. Sztuka nie daje go­
towych rozwiązań...

ziarno
wyko-

podoba? Takie próby uważam za

i niepotrzebne, doradca hiedoś-

Jeżeli polonista
niepokój, że to

sztuce nienormal-
normalnym, to

trudne teksty li­

Trwa (do 31 bm.) festiwal „Muzyka w starym Krakowie”.
Na zdjęciu: podczas jednego z koncertów.
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Między prawdą
a zmyśleniem

EDWARD CHUDZIŃSKI

BEZ ILUZJI

W KRĘGU KULTURY . > KRĘGU KULTURY »W KRĘGU KULTURY . W KRĘGU KULTURY

ceniona była przede
Słyszy się często, że literatura powinna dać świa­

dectwo prawdzie. Ale rodzi się natychmiast pytanie
— jakiej prawdzie? Powie ktoś: prawda jest, albo

jej nie ma, zatem prawda jest tylko jedna. Gdyby jednak
tak było, nie kłóciliby się filozofowie od wieków o sens

tego pojęcia. Oprawa komplikuje się tym bardziej na

gruncie sztuki. Na przykład za jeden z podstawowych
. wyznaczników literatury przyjęło się uważać fikcyjność,

toteż kiedy mówimy, że utwór X-a jest prawdziwy, może­
my mieć na myśli różne rzeczy. Kiedy prawda łączona
bytoa ze sztuką, otrzymuje ona najczęściej epitet: arty­
styczna. Słyszy się także o prawdzie wewnętrznej, o

prawdziwości postaci czy sytuacji, mimo że — zgodnie z

natura sztuki, w tym przypadku literatury — zostały one

przecież wymyślone.
Stopień owego zmyślenia m.oże być różny. Prawo fikcji

rządzi całą literaturą, a mimo to jedne powieści są reali­
styczne, inne fantastyczne, raz mówimy o weryzmie, in­
nym razem o kreacjonizmie, na podstawie „Lalki” Prusa
możemy zrekonstruować topografię "Warszawy drugiej po­
łowy XIX wieku, natomiast proza Schulza w niewielkim
stopniu przypomina realną rzeczywistość. Dawna powieść
chciała opowiadać „historie prawdziwe”, starała się prze­
konać czytelnika, że wszystko to, o czym on się dotoiadu-

je, mogło się zdarzyć naprawdę. Dzisiejsza proza pozba­
wia najczęściej odbiorców takich złudzeń.

Literatura przez długi czas

wszystkim za walory poznawcze. Przekazywała bowiem
określony zasób wiedzy o świecie. Tworzyła nie 'tylko he­
rosów, ale umieszczała ich w określonej rzeczywistości
historycznej. To między innymi z literatury wiemy, jak
ludzie żyli w minionych epokach, jak mieszkali, jak się

. ubierali, jak się zachowywali itp. Dzisiaj literaturę wyrę­
czyły w tym względzie takie zdobycze techniki, jak apa­
rat fotograficzny, kamera filmowa czy telewizyjna. Nie
znaczy to wcale, że dzisiaj literatura wyrzekła się to

ogóle funkcji poznawczych. Ale rozumie je zgoła inaczej.
Ileż to wypracowań napisano o życiu chłopa polskiego na

podstawie „Placówki” czy. „Szkiców węglem". Tymczasem
proza Nowaka czy Myśliwskiego, choć też tematycznie
łączy .się z wsią, za egzemplifikację literacką takiego wy­
pracowania posłużyć już by nie mogła.

Dzisiejszy czytelnik świadotn jest na ogół zmian, jakim
podlega literatura. Nie oczekuje więc od niej prawdy w

sposób naiwny, bo taki naiwny to on już nie jest. Myliłby
się jednak ten kto by sądził, że dzisiejszy czytelnik nie
oczekuje od literatury tego, czemu dawała ona śtoiadectwo

wielokrotnie, a mianowicie prawdy o rzeczywistości,
nie przypadek, że największą poczytnością cieszą się
obecnie biografie wielkich ludzi, zwłaszcza zbeletryzowa­
ne biografie, pamiętniki czy tzw. literatura faktu w wy­
daniu Kapuścińskiego. Być może nadmiar informacji, la­
winowo rozlewającej się za pośrednictwem środków ma­
sowego przekazu, wywołuje głód informacji innego typu,
które zdolna jest przekazać tylko literatura lub gatunki
paraliterackie.

Fikcja jest przywilejem literatury, ale to nie znaczy, że
w świecie fikcji literackiej nie da się w żaden sposób roz­
poznać realnej rzeczywistości. Byli i są pisarze, którzy z

pełną świadomością; wpisywali w świat fikcji literackiej
postaci, zdarzenia czy sytuacje wcale nie zmyślone. Kiedy
Kazimierz Przerwa-Tetmajer obraził się na znanego kry­
tyka Wilhelma Feldmana, postanowił zemścić się na nim
w ten sposób, że wprowadził go do jednej ze swoich po­
wieści, obdarzając go nazwiskiem Weszman t paroma in­
nymi wynikającymi stąd'cechami. W latach międzywojen­
nych Zbigniew Uniłowski wpakował swoich współmiesz­
kańców do powieściowego „Wspólnego pokoju”, co wywo­
łało skandal w sferach kawiarniano-towarzyskich.

A dzisiaj? Dzisiaj życie też wkracza do literatury, tylko
krytyka ostrożna do przesady udaje, że tego nie zauważa,
Przykładem, najnowsza powieść Łozińskiego „Pantokra-
tor”, o której wypisuje się różne rzeczy, tylko nie to, że
jest ona swoistym głosem w dyskusji o... Teatrze Labo­
ratorium. Tak, tak, czytelnicy poznali się na tym od razu
ł powieść jest nie do dostania. Przynajmniej w Krakowie,
choć należy się spodziewać, że we Wrocławiu wywoła ona

jeszcze więcej emocji.



KRYPTONIM GCHQ
„Brudne zztuczki" CIA, amerykańskiej

Centralnej Agencji Wywiadowczej są bex po­
równania lepiej znane niż działalność potęż­
nej centrali elektronicznego wywiadu, NSA.
To samo można powiedzieć o podobnej insty­
tucji angielskiej, która przyciągała znacznie
mniej zainteresowania opinii publicznej, niż
takie agencje wywiadowcze jak Wydział Spe­
cjalny czy M-16. Pomimo iż jest to instytucja
e wiele większa, a skutki jej działalności są
groźniejsze dla swobód obywatelskich i
pokoju światowego niżeli cała reszta wywia­
du.

Nie też dziwnego, że praca Governement
Communications Headąuarters, czyli Rządo­
wego Dowództwa Łączności (GCHQ) jest oto-
ezona szczelną zasłoną tajemnicy. Mimo to,
na skutek różnych niedyskrecji i wpadek,
niektóre fragmenty pracy GCHQ zostały u-

jawnione.
O formach i celach działalności GCHQ, a

także pokrewnych jej centralach szpiegostwa
elektronicznego, pisał w obszernym artyku­
le tygodnik „New Statesman”, skupiając się
głównie ńa pracy jednej z komórek GCHQ,
„Sigint-signals Intelligence”, będącej „naj­
większym udziałowcem brytyjskiego wywia­
du”.

GCHQ jest członkiem międzynarodowego
„porozumienia podsłuchowego”, którego ce­
lem jest totalny podsłuch całej Ziemi. Pod­
stawowym dokumentem porozumienia jest
układ podpisany w 1974 r. między USA a

Wielką Brytanią znany jako pakt UKUSA,
So którego potem przyłączyły się Kanada,
Australia i Nowa Zelandia. Układ ma struk­
turę hierarchiczną — ha czele stoi amery­
kańska NSA (National Security Agency —-

Krajowa Agencja Bezpieczeństwa). Członkami
„stowarzyszenia" są kraje NATO oraz szereg
fenyeh państw.

Każdy z członków porozumienia zajmuje
podsłuchem ściśle określonego rejonu

■Wiata. Łączność między uczestnikami ukła-
iSu jest oczywiście bardzo ścisła. Przechwyco­
ne sygnały są przekazywane przede wszyst­
kim do Fort Meade (Fort George C. Meade
w stanie Maryland —■stanowi siedzibę NSA),
a także do Cheltenham, siedziby, biur GCHQ
i Innych Zainteresowanych ośrodków wywia­
dowczych.

NSA, główny udziałowiec stowarzyszenia;
zatrudnia ponad 120 tysięcy specjalistów w

USA i w innych częściach świata. GCHQ —

pk. 20 tys. osób pracujących w licznych o-

Środkach do Berlina Zachodniego po Hong­
kong, od Australii po Cj’pr.

Zespoły Sigint (podsłuchu radiowego) zaj­
mują się nie tylko przechwytywaniem trans­
misji radiowych między stącjami naziemny­
mi. Regularnie podejmuje się także prowo­
kacyjne wypady w przestrzeń powietrzną
lub na wody terytorialne innych państw. Od
1943 r. ponad 70 amerykańskich samolotów
wywiadowczych zostało w rezultacie tego
zniszczonych. Liczba zatopionych, lub uszko­
dzonych statków jest też wysoka.

Tygodnik przypomina szereg zdemaskowa­
nych akcji szpiegowskich. I tak np. incydent
w Zatoce Tonkińskiej, który posłużył za pre­
tekst do interwencji USA w Wietnamie, był
wynikiem wtargnięcia na wody terytorialne
DRW szpiegowskiego statku „Maddox”, pra­
cującego na potrzeby NSA. W 1367 r. Izrael
zaatakował amerykański statek podsłuchowy
„Liberty” — zginęło wtedy 40 osób załogi.
Ostatnim Incydentem tego typu było prze­
chwycenie przez KRLD statku „Pueblo",,
szpiegującego wzdłuż wybrzeży Koreańskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej.

Brytyjczycy, pisze tygodnik, też mają na

Swoim koncie takie figle, rezultatem których
było zaginięcie paru jednostek RAF-u. Ostat­
nio dwa potwornie kosztowne, specjalnie wy­
posażone samoloty „Nimrod” regularnie star­
tują, z baz ze wschodniej Anglii i latają na

podsłuch wzdłuż granic krajów socjalistycz­
nych. Także wielkie trawlery udające się w

dflugle rejsy na wody> północne, wyposażone
tą w odpowiedni sprzęt szpiegowski. Jednym

z nich by! prawdopodobnie „Gual", który w

tajemniczych okolicznościach zaginął trzy la­
ta temu.

Choć się temu zaprzecza, do reguł gry na­
leży także szpiegowanie własnych sojuszni­
ków. Np. byli pracownicy NSA w Chicksands
twierdzą, że w bazie tej prowadzony jest
podsłuch radiostacji francuskich. Twierdzą
oni, że prowadzi się tam także podsłuch sieci
łącznościowej rządu brytyjskiego i informa­
cji handlowych. Z kolei brytyjskie bazy na

Cyprze podsłuchują sojuszników z NATO. W
czasie kryzysu sueskiego Amerykanie prze­
chwytywali wojskowe i dyplomatyczne depe­
sze rządów W. Brytanii i Francji, co dopro­
wadziło do poważnych nieporozumień między,
sojusznikami.

Sigint interesuje się także własnymi oby­
watelami. W roku 1975 Komitet senatora
Churcha ujawnił działalność NSA w zakresie
podsłuchiwania rozmów międzynarodowych
i zagranicznych telegramów wybranych oby­
wateli USA. Lekturą listów osób prowadzą­
cych korespondencję z zagranicą zajmowały
się inne, wydziały wywiadu.

„New Statesman?, powołując się na głośną
w Wielkiej Brytanii aferę z 1967 r. stwierdza,
że podobne praktyki uprawia GCHQ oraz

wywiad brytyjski, przez którego ręce prze­
chodzi cała zagraniczna korespondencja oby­
wateli brytyjskich. Podsłuchem rozmów tele­
fonicznych Brytyjczyków zajmuje się także
baza NŚA w Menwith Hall. Natomiast pod­
słuchem rozmów dyplomatycznych. trudni się
ośrodek GCHQ w Earls Court.

Tygodnik stwierdza, że tajemnica otaczają­
ca działalność GCHQ i innych agencji-Sigint
daje tym, którzy ją kontrolują, ogromną wła­
dzę. Przejawia się ona m. in. dostępem do
całkowicie tajnych materiałów historycznych,
ujawnienie których mogłoby w poważnym
stopniu zmienić wyobrażenia o kulisach II
wojny światowej. Rząd brytyjski podpisał
swego czasu z prezydentem Trumanem umo­
wę, zgodnie z którą najtajniejsze materiały
wywiadu nigdy nie zostaną udostępnione hi­
storykom.

Ale o wiele większą władzę ma GCHQ nad

współczesnością. Niezależność tej instytucji-
jest tak wielka, że nawet członkowie parla­
mentu oraz większość urzędników minister­
stwa obrony i MSZ nie jest dopuszczana do
jej tajemnic. Wprawdzie premierowi W. Bry­
tanii dostarcza się wyciąg z najważniejszych,
zebranych przez GCHQ informacji, ale ich
wybór zależy od kierownictwa tej Instytucji
szpiegowskiej. W rezultacie — GCHQ w

istotny sposób kształtuje politykę zagranicz­
ną W Brytanii, podobnie jak NŚA wpływa
po cichu na politykę zagraniczną USA. Tak
np. agencja ta kupiła swego czasu — od Hóilfe
Selasie — prawo do utrzymywania dwóch o-

gromnych baz w Etiopii, w zamian za idącą
w miliony dolarów pomoc wojskową i nawet
nie potrudziła się, żeby zawiadomić o tym
Kongres. Podobnie było z szeregiem innych
baz podsłuchu elektronicznego, np. w Maroku

Kiedy Ałler.de doszedł do władzy, NSA mu®
siała w błyskawicznym tempie rozmontowas

bazy na Wyspie Wielkanocnej, co potem stało
się jedną z przyczyn podjęcia decyzji o „de­
stabilizacji” nowego, lewicowego rządu chi­
lijskiego.

Sieć baz podsłuchowych w Turcji skiero­
wana na ZSRR była przez długie lata kluczo­
wym elementem stosunków turecko-amery-
kańskich. W pewnym momencie pozwoliło to

Turcji odpowiedzieć „nie” na . amerykańską
propózycję zlikwidowania upraw opium.

W. Brytania fna podobne zobowiązania. Tali
np. polityka wobec Cypru jest zdeterminowa­
na obecnością na tej wyspie potężnych bry­
tyjskich urządzeń wywiadowczych.

Monopolizując informacje agencje Sigint
odebrały rządowi możliwość kontroli ich po­
czynań. Przykładem z przeraźliwą jasnością
dowodzącym słuszności tego twierdzenia jest
m. in. sprawa podsłuchu w biurach b. premie-
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ra Harolda Wilsona na Downing Street i W
Izbie Gmin.
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Krakowski Klub Szaradzistów zaprasza.„
ELIMINATKA

Z diagramu należy wykreślić rzędami poziomymi odgadnięte wyrazy. Pozostałe

litery, czytane również rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie. W nawiasach po­
dano ilość liter w wyrazie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. osada w Białoruskiej SER, blisko Dniepru (6), Ł
miasto nad Bystrzycą (6), 3. miasto nad Wisłą (8), 4. miasto nad Ilawelą (fi).
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Wśród czytelników, którzy nadęślą do dnia 20 września br. pod adresem: Krakowski
Klub Szaradzistów przy KOK Rynek Główny 27, 31-010 Kraków — prawidłowe ro­
związania, rozlosowanych zostanie 5 nagród książkowych ufundowanych przez Klub.

Nagrody zostaną wysłane pocztą.
INFORMATOR KULTURALNY „KRAM”.
Rozwiązanie logogryfu z G. P. z dnia 27. 06. 1979 r.‘'
Nagrody wylosowali: R. Cichoń, J. Michalik, A. SŁrętowler, A. Wojciechowska, C.

Kamieński — wszyscy z Krakowa. Opr. Bolesław Wojtanowicz

profet odehotfpęee®® J«f«. , Fot. CAF

Polonia wobec

niepodległości Polski
Niedawny Kongres Uczonych Polskiego Po­

chodzenia urozmaiciła wystawa polskiej
książki naukowej w wersjach oryginalnej

i obcojęzycznych. Wiród olbrzymiego zaintere­
sowania dziełami prezentującymi polską kultu-

s rę, nie uszedł uwagi najnowszy rodzynek wy-
| dawniczy Biblioteki Polonijnej, wydawanej

przez Komitet Badania Polonii PAN. Szósta po­
zycja Biblioteki, pachnąca jeszcze .farbą drukar­
ską, zjawiła się w liczbie kilkudziesięciu egzem-
plarzy na wystawie i została rozchwytana przez
polonijnych gości. Tytuł ksiąiki: „Polonia wo-

bec niepodległości Polski w czasie l wojny twia-
j| towej”. Pozycja jest pracą zbiorową pod redak­

cją Haliny Florkowskiej-Franćić, Mirosława Fran-
cicia i Hieronima Kubiaka i zawiera, w więk­
szości materiały prezentowane na konferencji,
jaka odbyła się w Krakowie w listopadzie 1973 r.,
pod auspicjami Komitetu Badania Polonii PAN,
instytutu Badań Polonijnych Uniwersytetu Ja­
giellońskiego oraz Towarzystwa „Polonia”. Książ­
ka nie jest jednak protokołem obrad, lecz wyni­
kiem starannej redakcji syntetyzujących i źród­
łowych referatów.

Oto przykładowo tematy niektórych tylko
prac: „Położenie społeczne t ewolucja świado­
mości narodowej ludności polskiej w USA w la­
tach 1900—1918”; „Polonia w Stanach Zjednoczo­
nych a kwestia zachodnich granic odrodzonej
Polski”; „Polonia brazylijska wobec odzyskania
niepodległości Polski”; „Polskie formacje woj­
skowe w Rosji (1914—1920)” itp. Czytelnik znaj­
dzie w referatach, * takie w materiałach z dy­
skusji wiele informacji szczegółowych o nurtach
politycznych Polonii w Stanach, we Francji,
w Niemczech, w Szwajcarii, w Rosji w okresie

1 wojny światowej i • roli tych środowisk w

walce o niepodległość Polski i to nie tylko w

walce dyplomatycznej, lecz takie zbrojnej. O-

gólne ujęcie tego zagadnienia zaprezentowali
w książce Lech Trzeciakowski J Marian Zgór-
niak.

Walorem najnowszego wydawnictwa -Bibliote­
ki Polonijnej jest fakt, iż nie tuszuje ono kon­
trowersji, jakie wystąpiły na konferencji kra­
kowskiej wśród autorów referatów i dyskutan­
tów. Sporo było tych kwestii spornych na te­
mat liczebności poszczególnych skupisk polonij­
nych, ich zróżnicowania wewnętrznego, na te­
mat rzeczywistej wielkości wkładu militarnego
emigrantów w dzieło odrodzenia Polski, na te­
mat wielkości ich materialnych świadczeń na

rzecz pomocy ludności polskiej, zamieszkałej na

terenach objętych wojną. Przy obecnym stanie
badań nie może być jednoznacznych rozstrzyg­
nięć. Dlatego różna bywa ocena działań podej­
mowanych przez organizacje polonijne, szcze­
gólnie w USA, w dziesięcioleciu poprzedzają­
cym wybuch l wojny światowej, czy też niejed-
nakie poglądy na przyczyny rozbicia Komitetu

Obrony Narodowej w Stanach Zjednoczonych.
Słusznie więc zrobił Komitet Redakcyjny tomu,
umożliwiając czytelnikom poznanie rozbieżnych
ocen historyków. Zresztą przedstawione w książ­
ce materiały nie są uwieńczeniem prac badaw­
czych nad rolą Polonii w walce o odrodzenie
Polski, lecz mają pobudzić do dalszych analiz.
Niemniej są dowodem na to, że poczynania śro­
dowisk polonijnych miały istotne znaczenie
wśród wielu czynników, które zadecydowały o

odrodzeniu się Polski.

(eo)

W/.ystko eo najstarsze w nowo­
żytnym futbolu (bo w piłkę grano
już w starożytnym Rzymie) związa­
ne jest z Wyspami Brytyjskimi. Tu
w początkach XIX wieku kopano w

piłkę na uniwersytetach w Cambri­
dge i Harrol; w 1857 roku powstał
najstarszy na święcie klub piłkarski
Sheffield; w 1863 roku utworzono

jako pierwszy w świście związek
piłkarski — „The Football Associa-
t;on”,.w 9 lat później doszło do wy­
darzenia bezprecedensowego, spo­
tkania międzynarodowego w Glas­
gow: Szkocja — Anglia (0:0); tu w

Anglii nadano ramy organizacyjne
futbolu, skorygowano i ujednolicono
przepisy (od 1866 r. obowiązuje spa­
lony, od 1881 roku zezwolono bram­
karzowi na posługiwanie się... ręka­
mi, w 1885 roku ustalono, że druży­
na ma się składać z 11 piłkarzy). Hi­
storyczny — nie tylko, dla futbolu
angielskiego — był rok 1888, wów­
czas to 12 klubów założyło ligę. Wy­
startowała ona w ‘sezonie 1888/89, a

pierwszym mistrzem został Preston
North End (bez porażki!) który
„ustrzelił” także dublet (mistrzo­
stwo i Puchar Anglii), a to w histo­
rii angielskiego futbolu udało się do
tej pory tylko trzem zespołom (An­
ion VU1I — 1879, Tottenham — 1961,
Arsenał — 1971)

Dlaczego o tym wszystkim przypo­
minam? Otóż przed kilkunastoma
dniami ta najstarsza i zdaniem nie­
których komentatorów także najle­
psza liga wystartowała do 31 sezo­
nu! (W Anglii przerywano jedynie
rozgrywki w czasie I t II wojny
światowej).

Tytułu mistrzowskiego broni, jede­
nastka z Anfield Road —Liyerpool.
„The reds”. („czerwoni" —■grają bo­
wiem w ezerwonych koszulkach 1
spodenkach) rekerdeiatMni w li­

dze angielskiej — już 11 razy sięgali
po prymat w kraju. W minionym
sezonie Liverpool rozprawił się po­
nadto z dwoma innymi rekordami
ligi — w 42 meczach zdobył 68 pkt.
(do tej pory najwięcej punktów
zgromadził I^eeds w 1968/69 — 67
pkt.), a bramkarz Clemence wy­
ciągał piłkę z siatki tylko 16 razy
(podczas gdy napastnicy Liverpoolu
85 razy popisali się celnymi trafie­
niami). Był więc miniony sezon nie­
zwykle udany dla „czerwonych”,
gdyby nie jedno ale. Już w I rundzie
PEMK los zestawił w jednej parze:
Liverpool i nowego mistrza Anglii
— Nottingham. „Czerwoni” po za­
ciętych pojedynkach (0:2 f 0:0) mu-

sieli uznać wyższość rywala; w li­
dze grali jednak jak z „nut?, de­
monstrowali świetną formę i zdoby­
li mistrzostwo w sposób bezapela­
cyjny. „Byliśmy, jesteśmy i będzie­
my najlepsi w Anglii” — stwierdził
były trener i twórca potęgi Liver-
pool, słynny menager i trener Bill
Shąnkly (pracował z zespołem nie­
przerwanie przez 17 sezonów, eojest
chyba rekordem światowym!) kiedy
po wygraniu nad Aston Willą jego
klub zapewnił sobie tytuł mistrza

Anglii na r. 1979. To od jego przyj­
ścia do Liverpool, zaczęła się zwy­
cięska seria L5verpcolu, „czerwoni"
zdobyli mistrzostwo ligi w 1964, 1966,
1973, znaleźli się w 1966 r. w finale
Pucharu Zdobywców Pucharów) mi­
mo olbrzymiej przewagi przegrali
jednak z Borussią Dortmund 1:2).

Kiedy z klubu odchodził Shankly
wielu fachowców twierdziło, te

skończy się wielki Liyerpool. Tym­
czasem nowy trener, n.b. wieloletni
współpracownik Shankly’ego — Bob
Paisley okazał się niezgorszym fa­
chowcem, ba w ciągu ostatnich kilku
lat osiągnął > drużyną takie wy­

nik!,, o jakioh chyba nie ma­
rzyli nawet skrycie kibice „czer­
wonych”. Liyerpool wywalczył
prymatwlidzew197677i79r,
świetnie spisywał się w europej­
skich pucharach. Rozpoczął złotą se­
rię od zdobycia Pucharu UEFA w

1976 roku (grał wtedy Liuerpool z

naszym Śląskiem wygrywając 2:1
we. Wrocławiu i 3:0 u siebie), potem
sięgnął po najcenniejsze trofeum —

PEMK I to 2-krotnie w 1977 i 1978
roku, a niejako „po drodze" w 1977

roku zgarnął Superpuchar, remisu­
jąc z Hamburgers SV na wyjeździć
1:1 i gromiąc Niemców w rewanżu
6:0! Przeciwko swoim kolegom grał
wówczas w drużynie hamburskiej —

Keegan. Po meczu przyznał szczerze
— że tak znakomicie grającego Li-
verpoclu jeszcze nigdy nie widział.

Z tym Keeganem to była dziwna
sprawa. Zakupiony za niewielką su­
mę 33 tys. funtów stał się wkrótce
w Liyerpool gwiazdą numer 1. Mó­
wiło się, że jest niezastąpiony, że
bez niego, „czerwoni” tracą co naj­
mniej połowę wartości. Keegan za­
pragnął zrobić duże pieniądze, prze­
targ o Anglika wygrał- Hamburger

SV. Odszedł Keegan i nie nastąpił
upadek Liyerpool Okazało się, że tre­
nerzy tego klubu mają wyjątkowo
dobrego „nosa” zakupiono Dalgli-
sha z Celłic (za sumę 450 tys. fun­
tów) i Szkot już wkrótce okazał się
godnym następcą Keegana. W tym
sezonie grał znakomicie, zdobywając
dla swego klubu najwięcej, bo 20
bramek.

Dzisiaj Liyerpool jest zespołem
bez słabych punktów, w bramce
świetny Clemence, w obronie Neol,
Thompson. A Kennedy, Case, w po­
mocy i ataku: R. Kennedy, McDer-
mott, Souness (nabytek z Middle-
sbrough), Dalglish, Heighway. „W
tym sezonie będziemy jeszcze silnie­

jsi — powiedział niedawno Bill
Shankly, który choć na rencie, na­
dal działa w klubie. Znany ze swo­
ich kontrowersyjnych wypowiedzi,
trener -wicemistrza Anglii i zdoby­
wcy PEMK — Nottigham, Brain
Clough ma na ten temat swoje zda­
nie: „Jesteśmy najlepszą drużyną
Europy i udowodnimy to w nowym
sezonie”. Pożyjemy, zobaczymy...

ANDRZEJ STANOWSKI

£3

KTO PROWADZI?

Rosalynń Carter (51), mał­
żonka prezydenta USA, poma­
ga swemu mężowi odzyskać
zachwiane zaufanie społe­
czeństwa. „Jimmy jest pełen
optymizmu i czuje się w Bia­
łym Domu doskonale, podob­
nie jak ja” — zapewniała na

wiecu w Teksasie. „On znako­
micie potrafi prowadzić bieg
Stanów Zjednoczonych do

zwycięstwa na arenie między­
narodowej!” — obwieszczała

pierwsza dama USA na zgro­
madzeniach wyborców w Illi­
nois i Arkansas. Zamiast ko­
mentarza do własnych słów,
pani Carter dała prasie zdję­
cie z codziennych „biegów
zdrowia” szefa państwa. Pod­
pis pod zdjęciem informuje,
że „Jimmy zawsze pierwszy!”
Ale na fotografii bieg prowa­
dzi... pani prezydentowa.

WYMIJANIE

„Poszukiwany dobry specjalista z kwalifika- (
cjami analfabety”.

'

(„Welt am Sonntag”) (

n-leiał GiMelaałia lteffMaoni, «*w*j»rski wiłstra Mmecho-

dow-y Formuły I, naraaił alę snryeltskiej policji drogowej, gdy
ostatni* wbrew preepiaont wymijał aa nosie dwa wolniej ja-
dące pojaady i omal nie (powodował wypadku. Oburaony as

wyścigowy, któremu wlepiono mandat karny w wysokości 15®0

franków, wsskarżył fankejonariuMy policji do sądu. Przed try­
bunałem oświadczył: „Jako rutynowany kierowca wyścigo­
wy opanowałem tak technikę jaśdy, *e można tu mówić już •

najwyższym kunszcie, o którym mogą jedynie śnić swykli
śmiertelnicy za kierownicą. Dlatego teł mogę sobie pozwolić
na więcej, niż ograniczają to przepisy". Sąd jednakże zajął inne
stanowisko w tej sprawi* — stwierdzając, te Begazzoni już
podczM para wyścigów Formuły 1 spowodował wiele kolizji
■ konkurencyjnymi wozami, a nawet Jego zwycięstwa nie dają
mu żadnych praw specjalnych w normalnych warunkach ko­
munikacji drogowej. T zamiast 1.3M franków wymierzył mu ka­
rę podwójną. Tak to bywa, po podwójnym wymijaniu (pra­
wa)—

(WY)MOWA KAMIENI?

Dwaj główni przeciwnicy w

nadchodzących wyborach do

Bundestagu RFN — obecny
kanclerz Helmut Schmidt i kan­
dydat opozycji (CDU-CSU)

„Pani Gloria S. została szczęśliwą matką dzię-) Franz Joheph Strauss, zwalcza-
fci skalpelowi chirurga”. y jący się zażarcie w parlamen­

cie — nagle znaleźli się „we

wspólnocie”, jeden obok dru­
giego. Tyle, że... jako rzeźby w

ogrodzie przed Bundestagiem.
Charakterystyczne, że. obok
Schmidta figuruje aniołek, zaś '

przy Straussie ryba z głową
węża. I kto powie, że kamienie
nic nie mówią?

„Które dziecko: pierwsze, drugie, trzecie itd.
zajmuje właściwe miejsce, zgodnie z kategorią
wieku? Otóż pierwsze jest najstarsze, drugie na­
stępuje po nim, u trzecie jest trzecie itd.”.

(„Medicinal Courier”)

(„Sunday Times”

„Na skutek.odszezwzanla, restauracja „Royal
przejściowo musiała wstrzymać wydawanie po­
siłków mięsnych”.

„Sprzedam fabrykę maszyn z 35 urzędnikami”.
(„Hamburger Abendblatt”)

„Tak biegła, ie aż piersi opadły jej na

bieżnię”.
(„Sport-Echo")
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Nauka

K-5&76

Sprtetfai

A

A

A

Zguby

©

do Zasadniczej Szkoły Budowlane]
na następujące kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:

A

A

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

...WPISY

KURSY
MASŻVNÓPTSMA
STENOGRAFII
nrtmowoSci

organizuje Zakład Do-

śkóngleńia ZftwódóPrefco.

Wpisy: .

KfgRó-w. uf. AteTla sś,
tłf. '838-41. w godz. 8—17.

OWCZARKI niemieckie
— szczenięta — sprze­
dam. Setkówlcz, Siedlec
k/Krzeszowic. g-96105

WARSZAWA eombi, w

dobrym stenie — śnrze-
dam. Dębica. o«. Matej­
ki 14'4, tel. 34-07.

P-300

CtAGvyK sprzedam. Wie­
sław Gestor, Nowy T^rg,
ul. Śzafiarska 126 aM.

fcrm tańca tówatży-
Skięgó organizuje Kra-
kóArski OSrodek Tąńfcćz-
fty,. Kfakdw. ul. iśógu-
słaifrśkięFro $f4 (przy ul.
Warvń«kieafó). Wpłśv w

gMfc. *—1$.

-w> XX X—

SYftENE 1ÓŚ. ró'< 1974 —

śnt^ędpm. Tel. ŻZś-tA.
gódż, 18. Ś-94157
'---- *

-------- ---------------------- - _•

CIMtCWIK £^28. dobrym/
stanie, fcńrżedsrn. Stanl-
stław Ko?trlibteć. Saborze
25 (ló km od Słupskak

K-5867

TELEWIZOR .„Rubin 710”.
kolor, stań łdCalny, nte

naprawiany — lodówkę
Mińsk 280 litrów, 7 gwa­
rancją, snrzedńm. Edward
Tokarz. Nowy Sacż, Bato­
rego 53/17, godziny wie­
czorne. S-94‘84

SKODĘ Ś1Ó0L, rok 1973,
po remoncie — sprzedam.
Antoni Fęeek. 32-437 Sko-
rńlelna Czarna 131.

98948-g ■

dwktni kurs
ntzy gntnwo wety
DÓ EGTASHSn

«SSTERVtSTVrZNEGO

tyta? technika

a SpecJalnOŚćlachr
A bndownlctwc ogólna
A mcehanili tamochodo-

wr

ORGAWTZP.tr - Zakład
Soskonaleni* Zawodowe­

go. — WoNv:

Kraków, ul. ÓtETŁA S8.
teł. 838-41, w godt. s—Iłi

JC-5347

KURSY
kroju 1 ticeła. dt!8w!St-

srtwa ińaśttńowegó, dtie-

wlgrttwg reegttige 1 sży-
dMkowanla war tńaólea

re 1 pedicure —

ergatilziłte Zakład Oo-

tłtónalenle Zawodowego.
Wplsw

Kraków, ul. btfcTŁA 38,
teł. #38-41 . w godt. 8—n.

K-S5iR

DNIA 34. VHT. br. skra-
dstóne i wywlóżlo.ijo -w..

okolic? Nowego Saczs
lub Krakowa kófa czer-

■nó-białego wabiącego ale
Edzio. Za zwrot lub
wiadomość wysoki na­
groda. Maria Debowska,
Nowy Saeż, Cifećklewl-
cza 14 a. S-S4185

W DNIACH 23 — 23. 08.
1579 na trasie Nowy Sącz
— Gorlicó — Jasło i Ńo-
wy Sgćz — Męcina zgu­
biono dekiel ż osłona
Ozdobny od samochodu
„Riymouth" produkcji
USA.. Znalazca proszony
jest o żwrot za wysokim
wynagródżeniem pod
adresem: Nowy Sącz, ul.
Długosza 24, tel: 228-88 .

■•Wszelkie koszty związa­
ne, ze zwrotem, będą ure-.

gotowane. .

' S-94131

Różne

FLIŻY za^r*n1e-żnę. słac!-
kfs — sprzedam. Telefon
405-03. §7135-g

DOM drfewhiańy (#X14 m)
— kryty dachówka, . do
rozbiórki, sprzedam., —

Adam Wegrrrn. . Ta­
na ii — 34-82$ fezfczvrzve.

97291-g

APARAtTJRR SCHURE —

(USA), sprzedam. — Ofer­
ty 90375 „Prasa” — Tar­
nów, Krakowska lt.

7IETOH 39 Suner oraz

nrzyezenę — sprzedam. —■
Kazłmieri' Chwistek Bud­
na 13, ft-im Goleniów —

woj. iisczęćlńskle.
9sm-g

fltżY eżfeskte sprze­
dam. — Nowa Nuta, os.

Piastów 28/81, godz. 8-r-12 .

97098-g

l^UltA sprzedam lub za­
mienię. ńa osobowy. Che-
ćhło k Olkusza, ul. Ho-
daeka ' 48. S-97276

ĆTĄ0NTK tmus C-355 ~

Borzedam. Wł. Sałaoat. —

Trzebunia koło Myślenic,
woj. krakowskie.

SwiAOKÓW wypadku ra

zderzenia się Trabanta z ®
autobuśfem „Jelcz” na&

skrzyżowaniu ul. Lima- w

ńowskiego z al. Batorego Sj
(k. Orbisu”) w Nowym »

. Sączu, ,w dniu 5. sierpnia «

1979 roku, około godziny N
18.S0 -

* upi*żejmle proszę K
o skontaktowanie się pod SS
adresem: —• Franciszek SS

Langenfeld. zaih. Nowy
’

Śąćz. ul'. Niedziałkowskie- K

gó ló/i (Stara Kolonia). ■
S-94154

i

KOMUNIKAT URZĘDU STANU CYWILNEGO

KRAKÓW-SRÓDMIEŚCIE

W związku z przeniesieniem Urzędu Stanu Cywil­
nego Kraków-Śródmieście z budynku mieszczącego
się przy placu Wiosny Ludów 6, do nowych pomiesz­
czeń mieszczących się przy pl. Wiosny Ludów 11,
Urząd Dzielnicowy Kraków-Sródmieście informuje, że

Archiwum urodzeń, małżeństw, zgonów za lata

1879-1978 BĘDZIE NIECZYNNE

od dnia 3 września, do dnia 15 września br.

W sprawach wyjątkowo pilnych interesanci są pro­
szeni o zgłaszanie pisemnych wniosków w dzienniku
podawczym mieszczącym się w budynku przy placu
Wiosny Ludów 11, II piętro, pokój nr 20. Wnioski te

będą załatwiane drogą korespondencyjną.
Od dnia 17 września 1979 roku archiwum będzie

czynne w budynku przy pl. Wiosny Ludów 11, II pię­
tro, pokoje nr 24, 25, 26.

K-6098

::‘.V
ff

2-letni STACJONARNY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY NR 42-2

im. BARTOSZA GŁOWACKIEGO

przy KOMBINACIE BUDOWLANYM w TARNOWIE

przfMe itózuzn
a

w wieku 17—22 lat.

W naszym Hufcu możecie ukończyć szkołę
podstawową, zdobyć atrakcyjny zawód, od­
być zasadniczą służbę wojskową w Oddzia­
łach Samoobrony, rozwinąć i pogłębić swoje
zainteresowania.

OHP ZAPEWNI WAM:
A bardzo dobre warunki mieszkaniowe w 2- i

3-osobowych pokojach
całodzienne, częściowo odpłatne wyżywienie
zarobki według stawek obovziązującyćh
w budownictwie
umundurowanie wyjściowe i ubranie robocze

atrakcyjne spędzenie wolnego czasu w sekcjach
zainteresowań, w tym w licznych Sekcjach
sportowych.

W 42-2 OHP możecie zdobyć zawód budowlany
lub mechaniczny, a ponadto ukończyć kurs prawa

jazdy traktorzysty oraz kursy rolnicze — (tylko czę­
ściowo odpłatne).

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach

Samoobrony w ramach pobytu w Hufcu, zostaniecie

przeniesieni do rezerwy.
Zgłaszając się do naS zabierzcie ze sobą:

A ostatnie świadectwo szkolne
A. dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rżeczy osobistego użytku.

Zgłoszenia przyjmują:
— Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Krakow­

ska 17 — Dział Zatrudnienia — lub
— 42-2 OHP, Brzesko, ul, Kościuszki 68.

A

A

A

A

MURARZ —- wymagany wiek 15 lat
BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek

15 lat
CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek
15 lat
MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat.

Zawody o trzyletnim okresie nauki:

;A
A

ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
STOLARZ budowlany —- wymagany wiek 15
lat
SLUSARZ - SPAWACZ — wymagany wiek 18

lat..

Szkofa zapewnia:
A
A

A

A
A

A

bezpłatne zakwaterowanie w Internacie

wyżywienie
drugie śniadanie bezpłatne
ubranie wyjściowe
ubranie i obuwie robocze
możliwość kontynuowania dalszej nauki
w technikum wieczorowym, o kierunkach:
—- budownictwo ogólne
—

‘ mechanika maszyn i urządzeń budowlanych
A zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­

nia Budownictwa Przemysłowego .^Budostal’*,
w kraju i za granicą

A wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych

A bardzo duże możliwości uprawiania sportu,
w różnych dyscyplinach.

Do podania należy dołączyć:
• A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — tel. 843-95 i 805-59, w godz. 7—15.

KWMO # Tarnowie — SFA«KDA tT DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO

następujące pojazdy:
1) samochód Osobowy marki TVarsz»wa 22.2,

nr podwozia 2Ó9566, nr silnika 132336,
rok produkcji 1970, itopień zużycia 94
proc. — cena wywoławcza 49.000 żł

samochód osobowy marki Fiat 125 P —

1500, nr podwozia 32694S, nr silnika 244350,
rok produkcji 1974. stopień zużycia 87

proc. — cena wywoławcza 71.100 zł

samochód osobowy marki Fiat 125 P —

1500, nr podwozia 4Ó2536, nr Silnika
069Ó12, rók produkcji 1975. Stopień zuży­
cia 75 proc — cena wywoławcza 53.900 zł

samochód osobowy marki Fiat 125 P —

1500. nr podwozia 407195, nr silnika.
000001, rok produkcji 1975, Stopień zu­
życia 67 proc. — cena wywoławcza 71.100

■złót.ych
samochód osobowy marki Fiat 125 P —

1500. nf podwozia 418Ó71, nr Silnika
054133. rok produkcji 1975, stopień zuży­
cia 75 proc. — cena wywoławcza 45.700
złotych

5) samochód osobowy marki Wołga M-21,
hr podwozia 507652, nr silnika 1154400,

, rok produkcji 1908, stopień zużycia 76

proc. — cćna wywoławcza 67.5Ó0 złotych
U samochód osobowy marki Wołga M-24.

nr podwozia 230016, nr silnika 43956’,
rok produkcji 1975, stópień zużycia 58

proc. — Cena wywoławcza 113.400 złotych
8) samochód osobowo-terenowy m-ki Gaz-69,

nr podwozia 500610, ńr Silnika PRS-141Ś.
rok produkcji 1971. Stónień zużycia ,76
ptóć. — cena wyWółaWćża 23.866 złotych.

Przetarg odbędzie się dhia 13 Września 1979
roku, o godzinie 1'0. W garażach kW Kip. w

Tarnowie, ul. Zawadzkiego 2a.

Przystępujący do przetargu winni Wpłacić
wadium w wysokości io nroc. eeńy wywo­
ławczej. do Kasy KWMO w Tarnowie, ul.
Traugutta 4 lub na konto KW Wp w Tarno­
wie, ŃBP O-W Tarnów nr 85007-3522-1ŻÓ —

ńainóżniej do dnia ponrzedzaiacegó przetarg.
W urzvpadku nledojśćia dó Skutku nierwsze-

gó przetargu, drugi nrżetarg ódbedżie się w

tym samym dniu i mieiscu ó ćbóżiMe 12. ttrży
czym cenv wywoławcze w drugim przetargu
żóstaha obftiżóńe o 50 proc.

Żaśtrzega śie prawo unieważnienia przetar­
gu. bez obowiązku podania przyczyń.

RhWyż^re s^móchódy można oglądać w ga-'
ratach KW MO Prżv ul Żćwadżkiegó 2, co­
dziennie W godzinach 12—13.

CZEI.ADN1KA piekar­
skiego oraz pracownika
litycznego przyjmle pie­
karni* Górnisiewicza,
Ktaków. Garbarsk* 14.
Mieszkanie zapewnione.

g-ŚSSŚS

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400
wraz z DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW

MAŁOLITRAŻOWYCH - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

2)

3)

4>

S)

oglaszaia Matowe przyjęcia kanMatów
(mężczyzn w wieku 18—22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy,

Hufiec zapewnia:
• zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

- TŁOCZARZA w metału - BLACHARZA karoseryjnego
- ZGRZEWACZA - MALARZA LAKIERNIKA
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako zawodu po­

krewnego — szkolenie we własnym Ośrodku Szkolenia

Kierowców)
odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do rezerwy
możliwość kontynuowania nauki w Średnim Studium Za­
wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe­
cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych
bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2—3-osobowych
umundurowanie OrąOnizdcyjne (odpłatne w 50 proc.)
korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych
I sportowych
wyjazdy no atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne
całodzienne wyżywienie (za częściową odpłatnością)
udział w licznych kółkach zainteresowań — muzycznych,
fotograficznych, turystycznych i sportowych.

Warunki przyjęcia:
A
A

posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A
dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowania
i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
dobry stan zdrowia
świadectv'o pracy
ostatnie świadectwo szkolne

trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.

Wojewódzki Komitet Ziednócióneeó Strnn-
nlćtwa EńdnWókf*. w Tamowi* — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— samochód osobowy marki Fiat 125p. nr

silnika 134485. nr podwozia 243367. nr re­
jestracyjny '6501 KT, rok produkcji 1973.
Cena wywoławcza wynosi 46.000 złotych.

Przetarg odbędzie Sie w dniu 12 wrzeSpia
1979 roku, o godzinie 10. W budynku WK ZŚL,
Tarnów, ul. J. Krasickiego 5.

Prżystępuiscy do nrzetar^u, obowiązani są

wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceńr
Wywoławczej w kasie WK ZSL, do godziny 14,
W Przeddzień przetargu.

Póiażd można oglądać W godzinach ód 10
do 12, W garażu WK ZSL.

Zastrzega Się- ńrawp.,uńiewąj:pieńią, przetasuj:
gis, beż- obc-.vłftzkti podania przyczry’-. - -~~-

■,.T' K-5042

Zakład Konstrukcji Stalowych EI.BUD —

w Krakowie, ul Wadowicka 12 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie remontu 2 kotłów typu
WCfl-60 w Krakowie oraz 8 kotłów typu
KCÓ-80 w Woli Filipowskiej.

Bliższych informacji udziela Dział Energe­
tyczny — telefon 647-00 wewn. 53-05 lub 53-00.

Oferty, W zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg", hależy składać W śekr-fetaria-
cte Zakładu, ITT piętro, pokój nr 331, do dnia
14 września 1979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nasłani w dniu 15’
września 1979 roku, o godzinie 16.

'W przetargu niógą brać udział przedsiębior­
stwa pańśtwóWe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega srfe ptawó dowolnego wyboru ofe-
renta lub unieważnienia przetargu, bez obó-

wiązku podania przyczyny.
K-3751

.......... ■ ■ .. ....... ....--- .-W
Krślowr Związek Spółdzielni Chem?eznvrh
„CWEMIŃ”. Zakłady Wytwórcze „ZJEDNO­
CZENIE” w Krakowie, ni. Łobzowska ńr 19,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci oksydowanie świecz­
ników metalowych (czernienie w azotynie so­
du).

Planowana ilość 80.000 sztuk rocznie, ó war­
tości około 250.000 żłotychf.

Do przetargu zaprasza się nrzedsiębiorśtwa
uspołecznione i nieuspołecznione oraż osoby
prywatne, posiadające . odpowiednie upraw­
nienia.

Wzory 1 szczegółowe informacje móżna otrzy­
mać w dziale technicznym przy ul. Mazowiec­
kiej 14b, w Krakowie, codziennie w gódzinaCh
7—13, telefon 328-99 lub 326-23.

Termin składania ofert do dnia 15 września
1979 roku.

ItomiSyjne Otwarcie kopert z ofśrtanM od­
będzie Się dnife 20 września 1979 roku, 6 go­
dzinie 10 w dziale technicznym Zakładów Wy­
twórczych „Zjednoczenie” w Krakówtó. .

Zastrzega sie prawo dówoLnegó wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu ber óbo-

wiążku podania przyczyn.
J. K-60Ś5

KOMUNIKAT URZĘDU GMINY

,w OCHOTNICY

W dniu S8 sierpnia (czwartek), w t»śz.
10—14, w Urzędzie Gminy w Ochótniey,
w sprawach skarg i wniosków mieszkhó-
eów gminy — przyjmować beda l porad
udzielać będą dyrektorzy wydziałów i rafl-

ea prawny lTrzedu Wojewódzkiego
w Nowym Sąecu.

K-0154

Plan szczegółowego
zagospodarowania dzielnicy „LIPIE"

w Starym Sączu.
Naczelnik Miasta i Gminy Stary Sącz

zawiadamia wszystkich żóinteresówanyćh,
że w budynku Miasta i Gminy w Starym
Sączu, w pokoju nr 4, będzie wyłożony dft

publicznego wgiadu, przez okres 8 tygodni,
od dnia 5 września 1079 roku, piań szcze­
gółowy osiedla budynków jednorodzinnych
w dzielnicy Lipie W Starym S^czu.

K-5913

A

A

A

A

Dojazd do OHP z Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Siary.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA­
GRADZAM? ZAWÓD i START ŻYCIOWY.

UWAGA; Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP,
szkół zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnią bez kwalifikacji — do

przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach, zapewniając zakwate-

row>””«‘. s*Menie zawodowe oraz' korzystanie ze świadczeń sor:-?oo-

bytowych. K-2540’

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY

HUFIEC PRACY 17-5 FSZMP

prży Prierfsiębiorśtwie ®J
Budowy Obiektów Uźytecmości Publicznej

„BUDOPOL - KRAKÓW"
(downy ..ZETBEEM”)

w KRAKOWIE, ol. SŁOWACKIEGO 39

A

A

A

A

A

A

przyjmuje mężczyzn
w wieku 18-22 lat

Jeśli więc nie posiadacie konkretnego zawodu lub nie

ukończyliście szkoły podstawowej, a chcecie połączyć
naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziałach

Samoobrony, mieć dom i wesołych przyjaciół — zgłoście
się natychmiast w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK, ul. WOLSKA 6. ./■

OHP zapewni Wam:

■'a
A

ukończenie szkoły podstawowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w 50 proc., w ratach

wyżywienie wysokokaloryczne — 35 zł dziennie — odpłatne
przez junaków w wys 18 zł dziennie, potrącane z listy plac
zarobki wg stawek obowiązujących w budownictwie

zdobycie zawodu* murarza, tynkarza, zhrojarza-betoniarza,
operatora sprzętu budowlanego, cieśli, montażysty elementów
prefabrykowanych, elektryka, ślusarza, spawacza, malarza,
blacharza-dekarza, ceramika, stolarza budowlanego itp.
możliwość wyjazdu za granicę do nracy na budowach prowa­
dzonych przez „ZETBEEM — BUDOPOL”. po odbyciu OliP
szkolenie poborowych — junaków w formacji samoobrony.

Przychodząc do hufca musicie spełnić 3 podstawowe warunki:

♦ pracować, zdobywając zawód
♦ uczyć się — szkoła podstawowa, kursy zawodowe, zasadnicza

szkoła zawodowa
♦ odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zosta­
niecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca istnieje klub, sale telewizyjne, biblioteka oraz sekcje
zainteresowań.

Przyjeżdżając do nas zabierzcie z sobą:
A ------

A
ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty, względnie metrykę, z potwierdzonym przez
wydział meldunkowy wymeldowaniem
posiadany dokument wojskowy (jeśli posiadacie)
rzeczy osobistego użytku.

A

A

Po ukończeniu Hufca istnieję możliwość otrzymania mieszkania

i Przedsiębiorstwa na terenie Krakowa (przez odpracowanie w czasie

pobytu w Hufcu).
Zwrot kosztów przejazdu przez przedsiębiorstwo — po miesięcznym

przepracowaniu.
Nie zwlekajcie z przyjazdem. Ilość miejsc ograniczona!

Nasz adres: OCHOTNICZY HUFIEC PRACY przy PBGUP

„BUDOPOL - KRAKÓW” (dawny „ZETBEEM”) KRAKÓW,
osiedle KOZŁÓWEK, ul. WOLSKA 6.

Dojazd od Dworca Głównego .PKP w Krakowie tramwajem nr 3.
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Co oferuje „Krakus14?
Dom Handlowy „Centrum” odwiedza wielu klientów,

także turystów. Usytuowanie przy Rynku Głównym
sprawia, że na brak kupujących sklep narzekać nie może.
Co prawda ruch w ostatnich dniach, zdaniem dyrektora
ds. handlowych Kazimierza Osękowskiego, jest nieco
mniejszy niż w okresie od 10 do 18 sierpnia, niemniej eks­
pedientki mają sporo roboty.

Placówka jest raczej dobrze przygotowana do sezonu

jesienno-zimowego. Są kurtki, płaszcze. Sklep posiada o-

buwie w szerokim asortymencie. Jest to efekt wymiany
jaką placówki „Centrum” prowadzą z NRD i Czechosło­
wacją. Ostatnio nadszedł transport koszul francuskich,
toteż stoisko to jest oblegane przez klientów.

— Są jednak także braki. Dostajemy za mało juniorek
— twierdzi dyrektor. Brak również fartuchów i teczek
szkolnych. Są trudności z otrzymaniem kołder. Natomiast
jest nadmiar spodni z teksasu (mało atrakcyjnych) za

mało zaś ubiorów ze struksu, aksamitu, elanobawełny.
Reklamacje dotyczą głównie .obuwia, zgłasza je ok. 15

proc, klientów. Przyczyna — niedoskonałość klejów uży­
wanych przy produkcji. Buty szybko się odklejają, zaś
punkty usługowe niechętnie wykonują tego typu napra­
wy. (mag)

Młodzi krakowianie w Bułgarii
Do Bułgarii wyjechał 100-

osobowy zespół młodzieży z

Ochotniczych Hufców Pracy.
Po rozdzieleniu się na 5 grup
młodzi podjęli pracę w róż­
nych dziedzinach gospodarki
bułgarskiej. 20-osobowa gru­
pa dziewcząt i chłopców z

miejskiego województwa kra­
kowskiego pracuje w kombi­
nacie rolno-przemysłowym
Dybie z w woj. Sumen.

Gospodarstwo . specjalizuje
się w uprawach warzywnych.
Na rozległych polach dojrze­
wa 120 ha pomidorów. Wraz z

młodzieżą bułgarską i stałymi
pracownikami kombinatu do­
brze spisują się młodzi kra­
kowianie przy ich zbiorze.
Szybko rosną pryzmy skrzy­
nek wypełnionych owocami.
Każdy z OHP-owców zbiera
codziennie co najmniej 200
kg. Nie brak i takich, którzy

Wt/sZczwćz, którą
warto zobaczyć...

W Nowej Hucie w sklepie
„Cepelii” przy placu Central­
nym otwarto wczoraj intere­
sującą wystawę sztuki ludo­
wej: Tym razem swoje wyro­
by prezentuje Spółdzielnia
Pracy Rękodzteła Ludowego i
Artystycznego ..Sztuka' Be­
skidzka" w Czechowieach-
-Dziedzicach, obchodząca w

br. jubileusz 25-lecia istnienia.
Spółdzielnia znana jest prze­

de wszystkim z produkcji
pięknych i unikatowych w świę­
cie tkanin dekoracyjnych z re­
gionu wilanowskiego i bes­
kidzkiego. Strzyżone i wiązane
dywany i tkaniny wykonują
miejscowi artyści' w oparciu o

wzory staropolskich kobier­
ców znajdujących się m. tn.
na Wawelu » w Muzeum. Na­
rodowym w Krakowie, Znaj-
dziemy tu także barwne kra-
ciaki wilamowskie, chusty,
pledy, narzuty, pasiaki oraz

serwety ozdobione haftem
pszczyńskim. Wystawie towa­
rzyszy pokaz tkactwa arty­
stycznego. Wszystkie prezento­
wane wyroby Spółdzielni
można także kupić. Wystawa
otwarta jest do 31 bm.

• (gn)

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z

robotami drogowymi w ul.
Kościuszki w dniu 30 i 31. 08.
1979 r. nastąpi, wyłączenie
komunikach tramwajowej na

odcinku Filharmonia — Sal­
wator.

Linia nr „1” — kursuje na

trasie: Mistrzejowice — Fil­
harmonia — Cichy Kącik.

Linia nr „2” — kursuje na

trasie: Rakowice — Poczta
Gł. — Filharmonia — Pod­
wale — Basztowa — Rakowi-
ce.

Linia nr „6” — kursuje na

trasie: Prokocim — Kino

podwajają tę normę. Danuta
Czaja z Myślenic ma na

swoim koncie prawie 500 kg
w ciągu jednej dniówki,
Marian Biela z Krakowa —

550 kg, Krzysztof Janik z

Modlnicy prawie 600 kg.
Młodzi pracują 5 dni w ty­

godniu. Ostatni tydzień nato­
miast przeznaczą na wy­
cieczki po Bułgarii wykorzy­
stując na ten cel część zaro­
bionych pieniędzy. Słowem, w

polskim zespole kierowanym
przez znanego krakowskiego
działacza młodzieżowego Ta­
deusza Wojtaszka, panuje za­
dowolenie.

Również w Polsce wypo­
czywa i pracuje 100-osobowa
grupa młodzieży bułgarskiej.
Spisują się dobrze i wypo­
czywają, jak nasi nad Morzem
Czarnym, (ep)

MAtA KRONIK

® Kopalnia Soli (Wieliczka):
Koncert kameralny. Wyk: Ca-
merata Musica (NRD). W pro­
gramie: Vivaldi, Corelli, Tele-
man, Scarlatti, Albinioni, Torel-
li—19.

® Galeria ZPAF (Anny 3):
Wystawa fotografii Jussi Aaldo
z Finlandii — 10—18.

@ MDK (Józefa 12): Powaka­
cyjny spacer po Krakowie —

15.30.

9 DDK (Papiernicza 2): Kino
„Muminek” — Podróż Sindbada
do Złotej Krainy — 16.

Wypadki, kraksy
Motorowerzysta potrącił na ul.

Płaszowskiej Marię Kołek, 1. 79,
zam. ul. Płaszowska 65. Ofiara
dozhała złamania prawej nogi,
(f) Wanda Iwańska, zam. Niepo­
łomice, ul. Centralna 19, weszła
na ul. Szpitalnej na jezdnię zza

stojącego samochodu i została

potrącona przez „żuka”. Dozna­
ła ogólnych potłuczeń. (H Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło do­
raźnej pomocy 120 pacjentom.

(k)

Wanda ■— Poczta Główna —

Dietla — Krakowska — Pro­
kocim.

Linia nr „21” — kursuje na

trasie: Dworzec Towarowy —

Bagatela — Filharmonia —

Poczta Główna — Basztowa
— Dworzec Towarowy.

W w/w dniach linie nocne

nr. nr „1”, „2”, „6”, kursują
po swoich normalnych tra­
sach.

W dniach 30 i 31. 08. 1979 r.

linie autobusowe „109”, „209”,
„229”, „229 Bis”, „239”. „249”,
„259”, zostają przedłużone do
ul. Straszewskiego (Filharmo­
nia).

Czy uda się przejść... F»». W. Klag

W krakowskim „Artigraphie"

Zaczęło się od puszek i szyldów
2ycie Zakładu toczy się od

lat 50; początki „Artigraphu”
sięgają bowiem roku 1929, a

więc czasów gdy na peryfe­
riach (!) ówczesnego Krakowa
zbudowano małą fabryczkę
produkującą rozmaite puszki i

puszeczki, szyldy reklamowe.
Wtedy przy ul. Lekarskiej pra­
cowało zaledwie 180 osób, a

dzienną produkcję Zakładu
można było załadować do jed­
nego wagonu kolejowego.

Pięćdziesiąt lat dla Zakładu
to dużo! Tym bardziej, że dane
mu było oracować i w trud­
nych latach okupacji. Niemniej
o pełnej zdolności produkcyj­
nej możemy już mówić- w od­
niesieniu do... 1945 r. Od* łego
też czasu następował systema­
tyczny rozwój fabryki — po­
przez powiększenie parku ma­
szynowego, rozszerzenie asor­
tymentu produkcji. Nowoczes­
ne, automatyczne urządzenia
produkują dziś zakrętki ,;twiśt-
off” do słoi, zakrętki do bu­
telek oraz puszki konserwowe

To nie wysypisko

śmieci?

Wbrew pozorom tych zdjęć
nie zrobiono na •'wysypisku
śmieci. Te widoki pochodzą
jedynie z zaplecza magazyno­
wego Kierownictwa Zespołu
Budów nr 1 Przedsiębiorstwa
Budowlano-Montażowego CPN
Kraków przy ul. Dekerta 45
w Podgórzu. Gospodarz by się
przydał, a może jakaś mała
inwentaryzacja?

<jp)

Stragany z kwiatami na

Rynku Głównym przyciągają
krakowian i turystów ponętny­
mi barwami i zapachem. Szko­
da, że czar złudzeń pryska w

dwie godziny po wstawieniu
wiązanki do wazonu. Nasze
kwiaciarki potrafią bowiem
mistrzowsko ukryć wiek róż i

glaaioli, ale C“n nie wstydzą
się eksnonosyać! Farby ma­
my pod dostatkiem! Sw-iadczy

o tym kałuża pozostawiona na

Rynku Głównym przez rozrzut­
nych malarzy. Rynny koło
kina Uciecha służą w dwo­
jakim celu; w’ dni pogodne ja­
ko śmietnik. Raz już o tym pi­
saliśmy. Po raz trzeci nie bę­
dziemy chyba interweniować...

Kierowcy zachłannością swą
przechodzą samych siebie —

parkują samochody na całym
chodniku. Dla przechodniów po-
zostają już tylko trawniki... Ja­
ko przykład niech służy ulica
św. Anny.

(jot, Mar)

Przy ul. Piotra Ściegiennego w Nowym Prokocimiu otwarto w lipcu pawilon handlowy.

dostarczane do 500 zakładów
spożywczych w całym kraju.
Uściślijmy: także produkowa­
ne są tutaj opakowania dla za­
kładów chemicznych.

A gdyby znów produkcję
dzienną przeliczyć na wagony?
Z Fabryki Opakowań Blasza-

_nvch „Artigraph” mogło,by ich
wyjeżdżać dziennie 30. Czy wy­
jeżdża? W tym miejscu można

by spisać elaborat na temat

transportu, na temat „systema­
tyczności” dostaw wagonów ko­
lejowych... Dyrektor Marian
Wójcik dla zobrazowania daje
tylko taki przykład: „Czekamy
na 10' zamówionych wagonów
kolejowych — podstawiają
dwa. Na drugi dzień to sa­
mo...”

W „Aritgraphie” — jednej z

6 fabryk opakowań blaszanych
w Polsce (choć najstarszej; co

do wielkości produkcji stojącej
na drugim miejscu) pracuje
900 osób. Wielu pracowników
związanych jest z Zakładem od
lat; średni wiek załogi — któ­

Usługi w Wieliczce

Klimt czeka miesiącami
— Zazwyczaj tematem ob­

rad egzekutywy bywają spra­
wy trudne, gdzie potrzebna,
jest interwencja.

— Tak było i tym razem.

Mieszkańcy miasta i gminy
Wieliczka muszą nieraz mie­
siącami oczekiwać na wyko­
nanie niektórych usług. Naj­
dłużej czeka się na remonty/
mieszkań, naprawę obuwia (w
całej Wieliczce jest tylko je­
den szewc!), na usługi kra­
wieckie, mechaniczne. Starzy
rzemieślnicy odchodzą, na­
stępców brakuje — mówi se­
kretarz Komitetu Miejsko-
Gminnego Partii w Wielicz­
ce STANISŁAW GROCHAl

— Zapewne nie ze wszystki­
mi zawodami jest aż tak ile?

— Faktycznie. Nie brakuje
chętnych do takich zawodów
jak: mechanik samochodowy,
elektryk, fryzjer. Ale szew­
stwa, krawiectwa, tapicerstwa
młodzież nie chce się uczyć.,

— A co z lokalami? Bo
wiem, że z tym bywają prob­
lemy.

— U nas też nie jest różo­
wo. Już tyle lat dobijamy się
bez skutku o budowę domu

rej niemal 50 proc, stanowią
kobiety —- waha się w grani­
cach od 40 do 50 lat. Fakt chy­
ba wymowny i świadczy naj­
lepiej o przywiązaniu ludzi do
pracy w tej fabryce — dodaj­
my: prac.y trudnej, w dość u-

ciążliwych warunkach.
I - sekretarz KŹ PZPR Broni­

sław Bujak mówi o stwarzaniu
coraz lepszych warunków so­
cjalnych dla załogi. „Organiza­
cja, licząca u nas 178 członków
pracujących w 11 grupach par­
tyjnych i czterech OOP ma na

uwadze nie tylko wskaźniki
produkyjne, ale i troskę o czło­
wieka”.

„Artigraph” ma swe zakła­
dy przy ul. Lekarskiej, Pielę­
gniarek oraz Grzegórzeckiej.
Ma też własny hotel robotniczy,
gwarantujący miejsca. 70 pra­
cownikom — to prawda, nie
wszystkie są wykorzystane, bo
też niełatwo o skompletowa­
nie niezbędnego stanu zatrud­
nienia.

(tb)

rzemiosła. Planujemy znowu

ponowić starania w Izbie Rze­
mieślniczej, wKo-akowie. Na
terenie miasta i gminy działa
aktualnie 183 nieuspołecznio­
nych i 59 uspołecznionych. za­
kładów rzemieślniczych. Ź te­
go wiele już należałoby zmo­
dernizować.

— A usługi rolnicze?
— Przy naprawach sprzętu

przyszły rolnikom z pomocą
zakłady pracy: Kopalnia Soli,
Zakłady Sprzętu Oświetlenio­
wego „Połam’’. Chcemy prze­
szkolić najpotrzebniejszych
specjalistów na kursach.

— Perspektywy?
— Dalsza: do 1985 roku

zwiększyć sieć usług dla lud­
ności zakładając 68 nowych
zakładów, wykorzystać na ten
cel partery bloków mieszkal­
nych. A na najbliższy okres,
oprócz tego, o czym już mó­
wiliśmy — uporać się z kap­
rysami PKS-u. Proszę sobie
wyobrazić, że często kierowca
oświadcza zdenerwowanym
pasażerom, że nie odjedzie.
Sprawdziliśmy, okazało' się,
że wiele razy była to samo­
wola kierowcy. (el)

STARY (Jagiellońska 1): J. P .

Gawlik: Egzamin — 19.15. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): Ch.

Dyer: Queen Mary — 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): W. Pfc-

rzyńskl: Polityka — 19.30. TEATR
M (Rynek Gł. 7): Którego nie by­
ło — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Bli­
skie spotkania trzeciego stopnia•♦/ooii* (USA 12 lat) — 15.30, 20, Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
«*/«•

_

13. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Ebirah - potwór z głę­
bin (jap 12 lat) */« - 8, 9.45, 11.30,
13.15, 15. 16.45, 18.30, Mistrz re­
wolweru z/soz (USA 15 lat) 20.15..
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Niech się boi (CSRS b.o .) - 15.30,
Wśród nocnej ciszy (poi. 13 lat)

— 17.13, 19.30. MŁO­
DA gwardia (Lubicz 15): Wo­
dzirej »»»/<»« (poi. 18 lat) — 14.45,
17, 10.15, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Brawurowe porwanie (USA 13

lat) c/oom
_ 16, 18, 20, PASAŻ

BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka — 10, 11, 15. Taksówkarz (USA
18 lat) — 12, 16, 18, 20,
SFINKS (os. Górali) : Kaskader

(ZSRR 12 lat) »/“ - 16, 18, 20,
SZTUKA (Jana 4): Zasady domina
juSA 15 lat) »»*/“» — 15.45, „18,
20.15,, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Wierna żona (fr. 18 lat)
łł/coo

_ 16, 18, 20, ŚWIT MAŁA
SALA: Trzy dni Kondora (wł.-
USA 18 lat) «*/««=> — 15,
11.15, 19.30. ŚWIATOWID DU­
ŻA sala (os. Na Skarpie 7):
Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat)
♦isyoooo _ 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Noc amery­
kańska (fr. 15 lat) »/» — 15, 17.15,
18.30. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Lęk wysokości (USA 15 lat) —

10, 12, 16, Dubler (fr. 12 lat.) »/«»«>
— 18, 20.15, UGOREK (os, Ugorek):
Ostatni pociąg z Glin Hlll (USA
15 lat) ♦♦*/««> — 17. Tajemnica (fr.
15 lat) »/»» — 19, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) »*»*/ooóo — io, 12.15,
15.45, Nie zaznasz spokoju (poi. 18
lat) »/o — 18, 20.15, WARSZAWA

(Stradom 15): Skradziona kolekcja
(poi. 12 lat) — 10, 12, 16, Bufallo
Bill 1 Indianie (USA 15 lat) »**/»
— 18, 20, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
lj: Śmierć człowieka skorumpo­
wanego (fr. 18 lat) »*»/ooo» — 15.30,
18, 20.30. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Zestaw filmów dla kl. 7 szkół

podstaw. — 16. WRZOS (Zamoj­
skiego 60): Szantaż »*/ooo (ang, 18

Jat) — 15.45, 18, 20. WISŁA (Gazo­
wa 25): Wyspa skarbów (Ir. 12 lat)
»joM — 16, Dziwna kobieta (ZSRR
15 lat) — 18. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) — 16.

Rocky (USA 15 lat) ***J°°°° — 18,
20.15,

DOBCZYCE — Raba: Wagon sy­
pialny (jug. 15 lat) */°°,
GDÓW — Promyk: Milioner

(poi. 12 lat) »»/«>, KRZESZOWICE
— Nowości: Powrót straconych
(jug. 12 lat) «/°», MYŚLENICE —

Wisła: Cienie gorącego lata (CSRS
15 lat) **/»°. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Akwarele (poi. 15 lat) «/»«,
SKAWINA — Hutnik: Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) SŁOM­
NIKI — Czar: Romans Teresy
Hennert (poi. 15 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: Dzieci wśród

piratów (jap. b.o .)

Pozostałe kina nieczynne.

WVST«WV

WAWEL - KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (10—15). SKARB. KORONNY
1 ZBROJOWNIA (nlecz). Wyst. —

Wawel zaginiony (10—15.30).
GROBY KRÓLEWSKIE DZWON
ZYGMUNTA (9—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wystawa:
Dzieje Rynku krakowskiego (9—
13). WIEŻA RATUSZOWA (11—18).
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE — Galeria polskiej sztuki
XIX W. (10—16). DOM J. MATEJ­
KI (Floriańska 4): Portrety dzie­
ci Jana Matejki (10—16). KA­
MIENICA SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galena polskiej
sztuki do 1764 r. (nieczynna).
NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Polska sztuka XX wieku

(nieczynne). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta­
wa arcydzieł.ze zbiorów Czartory­
skich (nlecz.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Woinlea 1):
Wystawa — Dziecko wiejskie
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): (11—18, wst. wol.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa: Kra­
kowska rodzina w starej fotografii
(9—15). GALERIA TEATRAL­
NA (nlecz.). ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21). (mecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
Wystawa; Ż dziejów 1 kultu­
ry Krakowa (10—14). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3);
Wystawa fotografii Leszka Dzie­
dzica — „Parioramy Krakowa"

(nlecz.) . .MUZEUM LENINA (To­
polowa 8): Wystawa — Le­
nin w Polsce oraz wystany cza­
sowe: „Korespondencja da, Leni­
na” 1 „Święto Lipcowe w plaka­
cie polskim.” (9—17, wst. wol.). MUZ.
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 23); Folklor
wsi podkrakowskiej (11—14). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17).
Fauna epoki lodowcowej. — zwie­
rzęta egzotyczne ptaki 1 owady
(lth-13, WSt. Wol.) . MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al
Planu S-letnlego 17): (10—14), MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (8—21). KOP. SOLI (7—
12, 14—19). GAL. KTF (Boh Sta­
lingradu 13): Wystawa, międzyna­
rodowa „Venus 79” ,pt. „Akt i por­
tret”. (9—21). DOM POLO­
NII (Rynek Gl 14; Wystawa W
Chomlcza pt. Zloty wiek polskiej
nauki, kultury 1 sztuki (IO—W
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a):; Wystawa ma­
larstwa „Pokolenia - Tendencje’
(11—18). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Autoportret
(11—18). GALERIA (Kanonicza
af: Wystawa orać. W Dun!ko-Du-

tilkówskiego, W. Krzywoblockiego
i W. Kurza <11—18). PAŁA C

SZTUK.1 (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa „ Wszystkie dzieci są nasze”

(10—19). SALON TPSP (Nowa Hu­
ta al. Róż 3): Wystawa pośmiert­
na Tadeusza Korpala (11—18). GA­
LERIA DESA <Jana 3)- Wysta­
wa malarstwa Jana Blżka (11—19).
GALERIA DESA (N. Huta, os.

Kościuszkowskie) (11—19). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): (10—18).
GALERIA ZPAF (Anny 3):, (10-
18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (nlecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 9—10): wystawa malarstwa

Wandy Macedońsklej-ZalewskieJ
(11—19). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł 27): Wystawa foto­
grafii ..Dziesięciu z KFA" (12—19)
1 wystawa Z Korzon a: Rzeźba w

ceramice (14—18). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa „RWPG — historia
— - dorobek — perspektywy”
(10—21) GALERIA: Wystawa ma­
larstwa Krzysztofa Kajdera (11—
I9j. KLUB MPiK (pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: (10-20).
GALERIA: Wystawa malarstwa
Izabelli Ranf-Sławikowskle.1 (10-
20). DWOREK JANA MATEJKI

w Krzesławicach (Kruczkowskie­
go 9): (9—14 .30, wst. wol.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Ireny Stabryło
wej — (9—14, 15—13), MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich ■
ekspozycji etnograficznej oraz

wystawa „Polskie malarstwo kraj­
obrazowe XIX I XX wieku" (10-
15, 16—18), MDK: IV Wojewódzka
Pokonkursowa Wystawa ozdób bi­
bułkowych — „Kwiaty polskie"
(8—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23s. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — teł. 205-11 (czynny cala

dobę). \

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
OZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul Łazarza (20—1).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - te! 181-SO 183-9S

NOWEJ HUTY fos Jagiellońskie
b! U - tel 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel
121 -35 '

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 118-55 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna M '

-

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji)

Łazarza 14, wypadki tel. 09, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33

Informacja - 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2 623-50, Lotnisko - Balice
190-29. Nowa Huta 422-22. 417-70
Krzeszowice 9, 22 Jerzmanowice
48 Proszowice 9 Myślenice ino
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54,
Niepołomice 193.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Rynek Gl, .42 (tlen). Waryńskie­
go 24, pl' Wolności 7, Długa 38,
Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa Hu­
ta' — Centrum A bl. 3 (tlen).

Myślenice (Żeromskiego 10) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

tel. 664 '

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :|
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 30) - tel 271-30 . £28-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody I)
tel. 441 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 31 - tel 260-91. 204-71 (7—2i)

SPOI DZIEI.CZT PUNKT PE

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domoiweh — tel. 223-59 1 295-78

(od 16 do. 22 30)
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin-

gradu 13) - tel. 278-08 (9—18)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 10.00.
11,00. 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21,00. 22.00. 23.00, 0.01. 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT — Inauguracja nowe­
go roku. 6 .25—9.00 Sygnały dnia. -

9.05—11.40 Lato i Radiem. 11.40 TU
Radio Kierowców. 11 .55 Komunik,
o st. wód. 12 .25 Moz. polsk. me!.

12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Komu­
nikat energet. 13.01 Mel. 1 rytmy
Kuby. 13.20 Z nagr. F. Hubbarda.
13.40 Kącik melom. - J. S. Bach-
14.00 St. Gama. 14.20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond. ą

zagrań. 15.10 St. Gama. 16.00—16.55
Tu Jedynka. 16.55 Transm. meczu

piłk. Polska — Rumunia. 17 .45—
18.00 Hadlokurler. 18.00 D. c. trans­
misji meczu piłk. Polska — Ru­
munia. 19.15 Przeb. sprzed lat. 19 40
Przed XII Fest. Folkloru Ziem
Górskich w Zakopanem. 20.00 Inf.
dla kierowców. 20.05 Śladem na­
szych interw. 20.10 Ork. w repert.
popul. 20.40 Mistrz, nastroju. 21 .05
Kron. sport. 21.15, Komunik. Tot.

Sport. 21 .20 XXXIV Fest. Chopi­
nowski w Dusznikach. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Kraków na

muz; antenie (KR). 23.00 Wita Was

Polska.

PROGRAM n

na fali 219 tn czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8,30, 11.30, 13.30, 21.30,
23,20.

10.40 Sprawy codz. 11 .00 Wa­
kacje melom. 11 .35 Choroby spoi. ,—

nadal groźne. 11.45 . Muz. spod
strzechy. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.05 Tańce kompozyt, polsk. 12.25

Wakacje melom. 13.00 Zawsze . I

wszędzie. 13.10 Muz. w teatrze. 13.30
Komunikat dla górników. 13.36 Ze
wsi 1 o wsi. 13.51 H. Villa Lobos:
II Son. — Fant. a-móLl. 14.10 Wię­
cej, lepiej, nowoćz. 14:30 Pierścień

Orlicy — słuch. I. Kwiatowej. 14.50
Muz. Mozarta — .5 konc. skrzypc.
A-dur. 15.20 Popoł. dziewcząt 1

chłopców. 15.45 Wakacje na własny
rach. 16.00 Gra duet fortp. „Marek
1 Wacek". 16.10 W. Landowska .—

poetka klawes. 16.40 Nigdy więcej
— fr. pow. N . Dawydowej. 17 .00

Aktorzy 1 pios. 17.20 Wiewiórka —

słuch. M . Stojanowa. 18.05 G. Fi­
telberg — Raps. polska op. 25 na

ork. 13.25 Pleb. St. Gama. 13.30
Echa dnia. 13.40 Publlcyst.. ekono­
miczna. 19.00 Konc. wiecz. 19.40
Inf. — rady — propozycje. 19'50
Len roślina opłać. 29.00 Publlcyst,
kraj. 20.20 K. H . Graun: Montezu-
ma — fr. opery w 3 akt. 21.30 Inf.,
sport. 21.40 M. Ravel — Konc. for­
tepianowy d-dur na lewą rękę.
22.00 Notatn. kult. 22 .15 Szkic do
nortretu J. AV. Goethego. ,22.30
Mag. Studencki. 23.35 Co słychać
w śwlecle. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM HI

ua UKF 66,89 MHz

8.00—8 .00 Między snem a dniem. -

6.15 Stan pogody i Wiąd, 6.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 7, 3, 10,30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.05 Za kierownicą. 3.40 Co kto lu­
bi. 9 .00 „Zapach psiej sierści” —

pow, W. Żukrowskiego. 9 .10 Her­
batka przy samowarze. 9.30 Nasz

rok 79, 9.45 Dyskoteka pod gruszą.
10.35 Jazzowe dialogi Karin Króg
l J^hn Surman. 11 .00 Dzień- jak co

dzień. 11 .30 Dyskoteka, pod gruszą.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Widmo”
— ode. pow. G. Simeńona. 14 .00

Antologia polskiej muz. skrzypco­
wej. 15.05 Wakacje ze swingiem.
15.40 Poeci włoskiej piosenki. 16.00
Widzi mi się, widzi wam się... 1.6 .23

Milżykobrahić. 16.43 Nasz tok W.

17.05 Muz. poczta UKF. 17 .45 Wszy­
stkie nagrania Charlie Parkeru.
18.10 Polityka dla wszystkich. 13.25
Czas relaksu. 19.00 E. Fejes: De­
bry wieczór lato, dobry wieczór
miłość — ode. 5. 19.35 Opera tyg.:
M. Rimski-Korsakow — „Sadko”.
19.50 Zapach psiej sierści .— ódc.

pow. W. Żukrowskiego. 20.00 Kon­
cert dla laureatów — aud. rozr.

J. Fedorowicza 1 M. Wolskiego.
21.00 Ł. Beethovena opera orania.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7
wieczorów — A . Makowlcż. 22.15

Tu Polskie Radio Warszawa —

aud. 22.25 Fantazja elektryczna.
23.00 Poezja Czarnego Lądu. 23.05

Trzy kwadr. Jazzu — problemy.
23.50 Między dniem a snem. 0 50

Wiad.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Biuro listów odpowiada. 6 .18

Inauguracja nowego roku — aud.

prof dr St. Krawcewicza. 6 38

Rytm 1 pios. 6.45 Pog. (KR). 6 46
Co słychać (KR). (6.58 Próg, dnia

(KR). 7.00 Agencja Nowosti donosi

(KR) 7.05 Muz. dzień dobry (KR).
7.27 Przed 40 rocznicą wybuchu II

wojńy światowej (KR), 7.39 Pog.
(KR). 7,40 Radio dedyk. 8 .00 Śpie­
wa Z. Wodecki. 8.10 Gra duet gitar
klas. Alber — Strobel. 8 .25 A. VI-

valdl: Konc. a-moll op. 3 nr 6 na

skrzypce, smyczki I basso contl-
nuo. 8.35 Sztuka kierów., zesp. —

Organiz. pracy. 9 .00 Droga do

szkoły — aud. dla kl. I. 9 .25 R.
Schumann: Kwart, smyczk. a-moll

op. 41 nr 1. 10.00 Książę Józef i

jego żołnierze — rep. 10.30 Estrada

przyjaźni. 11.00 58 lek. jęz. ang
11.15 Gra Acker Bilk. 11 .30 A. Cop­
land — Balet „Wiosna w Appala-
chach”. 12.05 Aud. dla wsi (KR).
12.20 Mel. lud. (KR). 12.225 Giełda

płyt. 13.00 Na organach Hammonda

gra K. Sadowski. 13.20 Droga do

szkoły — aud, dla kl. I . 13.45 Tu
- St. Stereo (KR). 14 .00 Nauk. roln.

14.15 Tu St. Stereo (KR). 14 .45 Tań­
ce lud. Portugalii. 15.05 Radiowy
Tyg. Kult. 15.45 Ballady 1 romanse

— A. Mickiewicza. 16.03 Rozm. o

książkach. 16.25 Ginące zawody —

Szabelnik. 16.40 Wiad. znad Wisły
1 Dunajca (KR). 16.50 Z fonoteki

Stereo (KR). 17.20 Nasze sprawy —

aud. dla młodzieży (KR). 17 .J5 S,
Steiańska-Łukowicz solistka 1 ka­
meralistka (KR). 18.24 Pog. (KR).
18.25 Meksyk — Dzieci z puebla.
19.00 Sztuczna nerka. 19.30 St.
Stereo zaprasza (KR). 21 .20 Willi-1
Conover przedstawia (KR). 21 .50
Trzeci rok Studium Naucz. Pocz.

(NURT). 22.15 Mowa dziecka. 22.35 ■
Co kształtuje jedność patriotyczni",
narodu.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów-, radia 1 Tv — redakcja
nie bierze odpowiedzialności;

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: fizyka, kl.
VI — Mierzę, więc jestem fi­
zykiem

12.00 Dla szkół: muzyka,- kl.
I — Co słyszysz

14 55 Program dnia '

15.00 NURT - matematyka,
kl. V — Zamiana ułamków
zwyczajnych na dziesiętne 1
dziesiętnych na zwyczaj:.e

15.30 Obifktyw

15.50 Dziennik (kol.)
16.00 Kameleon — progr.

dla dzieci (kol.)
16.25 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
16.55 Studio Sport
17.45 Losowanie Małego

i Express Lotka (kol.)
18.45 Dom i my (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Szminka do ust —

*lf PHOGR4.M'
l f TELEWIZJI

włosko-francuski film fabular­
ny

21.55 XYZ — cz. T (kol.)
22.25 Dziennik (kol.)
22.40\XYZ — cz. 2 (kol.)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 I gwiazda spada w gó­

rę — film fab. prod. CSRS
(kol.)

18.30 Z ziemi polskiej —

Wygnańcy i żołnierze — film
dokum. Andrzeja Chiczew-
skiego (kol.)

, 19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Filmy dokumentalne

— Portret malarza — doku­
ment prod. rum. poświęcony.

twórczości rumuńskiego mala­
rza Corneliu Babasa, Portret
rzeźbiarski Erzsebet Schaar — i
dokument prod węg. o znanej
rzeżbiarce węgierskiej (kol.) i

21.00 Wszystko już było —

Pomaluj mój świat — wier­
sze i piosenki tematycznie
związane z kolorami i barwa-'
mi (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.45 Dziewczęcy most —

jugosłowiański film fabularny

i
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